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Wiktoria Bieliaszyn

Rosja zamierza przeznaczyć 
w 2027 roku na „obronę” 17,1 trylio-
na rubli (202,58 mld dolarów), czyli 
o ok. 27 proc. więcej niż pierwotnie za-
planowane 13,5 tln rubli (160 mld dola-
rów). To najwyższa kwota od początku 
inwazji na Ukrainę – donosi Reuters.

Plan na trzy lata
W porównaniu z 2026 rokiem, kiedy 
Rosjanie szacowali, że wydadzą na 

ten cel 12,93 tln rubli, kwota ta wzro-
sła o 32,2 proc. 

Z tekstu, w którym dziennikarze 
powołują się na dane z rosyjskich rzą-
dowych dokumentów, które nie zosta-
ły jeszcze upublicznione, wynika, że 
ta tendencja ma się utrzymać.

W 2028 roku, opisuje Reuters, Ro-
sjanie planują przeznaczyć na wydat-
ki wojskowe 16,6 tln rubli (zamiast za-
kładanych wcześniej 13 tln). „W su-
mie w ciągu najbliższych trzech lat 
władze Rosji zamierzają przezna-
czyć na obronę co najmniej 50 tln 
rubli (592 mld dolarów)” – twierdzą 
dziennikarze. 

Podkreślają też, że Ministerstwo Fi-
nansów Federacji Rosyjskiej podwyż-
szyło prognozę defi cytu budżetowego 
na rok 2026 do 3,2 proc. PKB, czyli do 
7,3 tln rubli, podczas gdy pierwotnie 
planowano, że wyniesie on 3,8 tln, 
a więc 1,6 proc. PKB. „Wiąże się to 

z rekordowym wzrostem długu pu-
blicznego z 19,9 proc. PKB w 2026 r. 
do 21,7 proc. w 2027 r.” – oceniają.

Aby pokryć rosnący defi cyt, opisu-
je „The Moscow Times”, władze rosyj-
skie zamierzają zaciągać większe po-
życzki i podnosić podatki. W 2026 ro-
ku plan pożyczek netto został zwięk-
szony o 26 proc. – do 5 tln rubli 
(ok. 59 mld dolarów). 

Dodatkowym problemem rosyj-
skich władz ma być też spadek do-
chodów z ropy i gazu. Prognozę wpły-
wów z tych źródeł na rok 2026 obni-

żono z 8,9 tln rubli (około 105 mld do-
larów) do 7,6 tln rubli (około 90 mld 
dolarów). „Wcześniej rosyjskie władze 
ogłosiły również nowe podwyżki po-
datków w 2027 roku. W szczególno-
ści nowy podatek od nadzwyczajnych 
zysków przedsiębiorstw metalurgicz-
nych i wydobywczych ma przynosić 
budżetowi około 200 mld rubli (oko-
ło 2,4 mld dolarów) rocznie” – tłuma-
czą dziennikarze.

Według niemieckiego ekonomi-
sty Janisa Klugego rzeczywiste wy-
datki wojskowe Rosji w 2026 roku 
okażą się znacznie wyższe od ofi cjal-
nych planów, a proponowany wzrost 
na rok 2027 – niższy od faktycznych 
wydatków. 

Niezależny portal śledczy The In-
sider, powołując się na eksperta, któ-
ry w swojej pracy zajmuje się monito-
rowaniem rosyjskich wydatków woj-
skowych, odnotował, że tylko w pierw-
szej połowie 2026 roku Rosja wyda-
ła już na „obronę” 10,7 tln rubli. „To 
83 proc. wszystkich zaplanowanych 
wydatków wojskowych na bieżący 
rok. Sądząc po obecnym tempie, cał-
kowita rzeczywista kwota wydatków 
na potrzeby wojskowe może okazać 

się nawet wyższa niż plany rządu na 
rok 2027” – czytamy w tekście. 

Dodatkowe etaty dla armii
Podobnych sygnałów z Rosji w ostat-
nim czasie jest więcej. Władimir Putin 
podpisał w poniedziałek dekret w spra-
wie zwiększenia liczebności etatowej 
rosyjskiej armii o 15,5 tys. osób. Obec-
nie liczebność etatowa wynosi 2,4 mln 
osób, w tym 1,5 mln żołnierzy – przy-
pomina niezależny portal Meduza. 

To już czwarte zwiększenie liczeb-
ności rosyjskiej armii w ciągu ostat-
nich siedmiu miesięcy: poprzednie 
miały miejsce w marcu, czerwcu i lip-
cu. „Łącznie w wyniku wszystkich 
czterech zwiększeń do stanu liczeb-
nego dodano 52,5 tys. osób, z cze-
go 50,5 tysiąca to żołnierze” – pisze 
Meduza. 

Sukcesów brak
Z ostatnich danych wynika, że coraz 
większe wydatki na rosyjską armię nie 
idą w parze z sukcesami na froncie. 
Rosjanie terroryzują ukraińskie mia-
sta, ale od początku roku ukraińska 
armia odzyskała ponad 700 km kw. 
okupowanych terenów. •

Rosja szykuje się na długą wojnę

Tryliony rubli na zbrojenia
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Od początku roku 

ukraińska armia 

odzyskała ponad 

700 km kw. 

okupowanych 

terenów

Tajlandia

JAK 
PORUSZAĆ SIĘ 
PO ZALANYM 
BANGKOKU
Pod koniec zeszłego tygodnia 
w stolicy Tajlandii spadło po-
nad 300 mm deszczu – tyle, co 
zazwyczaj przez cały wrzesień. 
Przeciążenie systemu odwad-
niającego miasta doprowadziło 
do zalania osiedli i głównych 
ulic. Władze ogłosiły stan klę-
ski żywiołowej.

Trzej Polacy błyskawicznie 
założyli portal, dzięki któremu 
mieszkańcy walczący z powo-
dzią w stolicy Tajlandii mają 
dostęp do kluczowych infor-
macji. ► 8
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Kultura

Nie bardzo chcę 
się zmieniać
Odbiłem się od emocji, którą za-
pamiętałem z dzieciństwa, od tego 
zawstydzenia, że byłem gruby 
i mały – mówi Artur Rojek. Opo-
wiada m.in. o nowej płycie, której 
tytuł „Chciałbym urodzić się żeby 
latałem” podsunął mu syn ► 14-15

Sport

Kadra spada 
na dno
Od 2018 roku ofi arą wygórowa-
nych oczekiwań wobec gry re-
prezentacji Polski padło siedmiu 
selekcjonerów. To rekord świata. 
Można go oczywiście poprawić 
i wykopać z posady Jana Urbana. 
Ale to nie Urban jest problemem.
► 23

JAKIE BĘDĄ PODWYŻKI EMERYTUR W MARCU 2027?

EMERYTURY I WALORYZACJADZIŚ DODATEK 
SPECJALNY

EMERYTURY 
I WALORYZACJA

Środa, 30 września 2026   |   Redaktor prowadząca Beata Żurek  wyborcza.pl

Waloryzacja emerytur i rent

To będą najniższe od lat 
podwyżki dla emerytów
Rząd zdecydował, w sprawie waloryzacji dla 10 mi-

lionów emerytów i rencistów. Wstępnie już wiadomo, 

ile w przyszłym roku może wynieść podwyżka świad-

czeń. Ale uwaga, na stole są dwie propozycje zmian  

zasad waloryzacji.

Leszek Kostrzewski

Waloryzację emerytur wprowadzono, aby świad-

oraz 12 proc. podatku dochodowego. Tylko eme-
rytury do 2500 zł brutto są zwolnione z podatku. 

Przy waloryzacji o 3,48 proc. niektóre osoby 

Kreml będzie wydawał jeszcze więcej 

„na obronę”. Aby pokryć rosnący de� cyt, władze 
rosyjskie zamierzają zaciągać większe pożyczki 
i podnosić podatki.

eprasa.pl c37dabf36d
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Peru
Dokarmiają kormorany

27 września 2026 roku, Lima. Aktywiści dokarmiają nadmorskie ptaki. Ocieplenie wód Pacyfi ku wywołane zjawiskiem 
El Niño oraz zmiany w ekosystemach morskich ograniczają dostępność ryb dla ptaków morskich u wybrzeży Peru.

Wojciech 
Czuchnowski

Braun wyrósł 
na słabości państwa

W 
piątek przed Sądem Rejonowym dla Warszawy Praga-
-Południe Grzegorz Braun zapytał przewodniczącego 
składu sędziowskiego, „czy na szyi nosi orła czy gwiaz-
dę Dawida”. Sędzia Marcin Brzostek usunął Brauna 

z sali. Na pół godziny, by „uspokoić atmosferę”. I to była cała reak-
cja na obelżywe, antysemickie i pełne pogróżek wypowiedzi Brau-
na pod adresem sądu, prokuratora oraz świadków.

Zwolennicy Brauna, opuszczając wraz z nim salę, krzyczeli: 
„żydokomuna”. 

Tak jest na każdej rozprawie w procesie, w którym Braun odpo-
wiada za szereg ekscesów, jakich dopuścił się w minionych latach. 
Kiedy fi zycznie atakował lekarzy i naukowców, zrywał ukraińskie 
fl agi, biegał z gaśnicą po Sejmie. Sprawy dotyczą wydarzeń, które 
w większości miały miejsce kilka lat temu. I gdyby sprawcą nie był 
akurat Braun, dawno mogłyby być osądzone.

Piątkowa rozprawa doty-
czyła incydentu w Instytucie 
Niemieckim, gdzie Braun zde-
molował sprzęt nagłaśniający 
oraz mównicę i przerywał wy-
kład prof. Jana Grabowskiego. 
To wydarzyło się ponad trzy 
lata temu! Poszkodowany 
w tym zajściu prof. Grabow-
ski, ochraniany przez policję, 

wchodził do sądu bocznym wejściem. Braun, otoczony przez 
zwolenników, wkroczył wejściem głównym. Nie jak oskarżony, lecz 
jak męczennik i triumfator.

W niedawnych wyborach prezydenckich na Brauna głosowało 
prawie 1,25 mln osób. Startujący wówczas prawicowi kandydaci 
obrzydliwie podlizywali się Braunowi. Widać to było w trakcie pu-
blicznych debat i po ich zakończeniu. Poza Rafałem Trzaskowskim 
nikt nie odważył się potępić jawnie prorosyjskich i antydemokra-
tycznych poglądów Brauna.

Po debatach Karol Nawrocki, Sławomir Mentzen czy Krzysztof 
Stanowski serdecznie z nim rozmawiali. Liczyli, że jeśli przejdą do 
drugiej tury, przejmą jego elektorat. Tak też się stało. W rywalizacji 
z Trzaskowskim na Nawrockiego głosowało 92 proc. wyborców 
Brauna. 

Dziś Konfederacja Korony Polskiej Brauna ma prawie 9 proc. 
poparcia, to około dwóch milionów głosów! Jak to możliwe, że aż 
tylu Polaków chce głosować na partię jawnie popierającą Putina 
i głoszącą tezy rosyjskiej propagandy? Przecież w obliczu zagraża-
jącej nam wojny za rozpowszechnianie takich haseł partia Brauna 
powinna zostać zdelegalizowana. Obchodząc się z Braunem wyjąt-
kowo delikatnie, państwo polskie pokazuje swoją słabość.

Grzegorz Braun nie spadł z nieba. Wyrósł na strachu władzy 
przed stanowczym działaniem, a potem rósł podlewany cynizmem 
i kalkulacją prawicowych polityków. I przy braku reakcji państwa 
rośnie z każdym dniem. Jak chwast, który niewyrwany w porę, 
w końcu podetnie korzenie demokracji i niepodległości Polski. •

Taktycznie jesteśmy słabi, 

� zycznie jesteśmy 

beznadziejni

ARTUR WICHNIAREK 

były reprezentant Polski 

w TVP Sport po porażce polskich piłkarzy ze Szwecją

W obliczu zagrażającej nam 

wojny partia Brauna powinna 

zostać zdelegalizowana

 
25 września zmarł  

 

Michał Chmielewski 
 

nasz kolega z drukarni 
 

Żegnaj Michał 
 

Rodzinie i Przyjaciołom Michała 
 

składamy najszczersze wyrazy współczucia 
 

Przyjaciele z Wyborczej 
 

 www.nekrologi.wyborcza.pl/34454812
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Emilia Konwerska z Nagrodą Gombrowicza
Za książkę napisaną z humorem i � luternością

Emilia Konwerska została laureatką 
jednej z najciekawszych polskich 

nagród literackich.
Nagroda im. Witolda Gombrowi-

cza to wyjątkowe wyróżnienie, bo ho-
noruje także tych, którym debiuty nie-
koniecznie się udały lub zostały przega-
pione przez odbiorców.

Wszystko zgodnie z biografi ą pa-
trona, którego pierwsza książka, zbiór 
opowiadań „Pamiętnik z okresu dojrze-
wania”, nie została dostrzeżona. Cze-
go nie można powiedzieć o kolejnej 
– „Ferdydurke”.

W tym roku nagroda główna tra-
fi ła do Emilii Konwerskiej za „Rze-
czy robione specjalnie”. – Postanowi-
liśmy wyróżnić książkę odważną i wy-
bitnie samoswoją – mówił w lauda-
cji literaturoznawca Jerzy Franczak. 
– Składa się na nią czterdzieści krót-
kich próz, które igrają z czytelniczymi 
przyzwyczajeniami i zawodzą zwycza-
jowe oczekiwania; w miejsce klasycz-
nej fabuły wstawiają sytuacje pozornie 
błahe, rezygnują z konwencjonalnego 
domknięcia, opierają się jednoznacz-
nej interpretacji, przekształcają posta-
ci i zdarzenia w eksperyment myślo-
wy, a czynią to z dezynwolturą, humo-
rem, a nawet pewną dozą fi luterności.

Emilia Konwerska zadebiutowała 
w 2020 roku tomem poetyckim 

„112”. Kolejny – „Ostatni i pierwszy 
kajman” – opublikowała w 2023 ro-
ku. Obydwa były nominowane do Na-
grody Literackiej Gdynia. Wydane 
w 2025 roku nakładem wydawnictwa 
Art Rage „Rzeczy…” są jej debiutem 
prozatorskim.

Urodzona w 1985 roku pisarka 
w 2015 roku obroniła doktorat z litera-
turoznawstwa. Pracuje we Wrocław-
skim Domu Literatury, gdzie odpowia-
da za promocję wydawanych przez tę 
instytucję książek. Zajmuje się także 
krytyką literacką i publicystyką. •
Wojciech Szot

• Więcej ► Wyborcza.pl
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tyle – zdaniem ekspertów 

z NASK – stracili Polacy, 

którzy zaufali fałszywym 

reklamom z AI 

► Next.gazeta.pl
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Warmia i Mazury 
– dobry kierunek przez cały rok

Gdy wraz z końcem lata z akwenów 
znikają masy żaglówek, a turystyczne 
kurorty nieco pustoszeją, Kraina 
Tysiąca Jezior odsłania swoje 
spokojniejsze, lecz równie fascynujące 
oblicze. Jesień na Warmii i Mazurach 
to idealny moment, by zwolnić 
codzienne tempo, zaszyć się w lesie 
pełnym darów natury, poznać bogatą 
historię regionu czy przemierzać 
turystyczne szlaki.

D
wie malownicze krainy, dwie odrębne tożsa-

mości, a przy tym jedno spójne województwo. 
Warmińsko-mazurskie od lat cieszy się opinią 

jednego z ulubionych miejsc aktywnego wypoczynku, 
bliskiego kontaktu z nieskażoną naturą, piękną przy-

rodą oraz głębokiego relaksu. To także obszar wielu 
kultur i obyczajów, stanowiący swoisty tygiel kulturowy 
ukształtowany w wyniku złożonej regionu historii.

Podróżując po warmińskich miasteczkach, co krok 
spotyka się nastrojowe przydrożne kapliczki, potężne 
gotyckie kościoły oraz wiekowe zamki. Z kolei Mazury 
to bezkonkurencyjny raj dla miłośników sportów wod-

nych. Doskonale rozwinięta infrastruktura żeglarska, 
bogata baza noclegowa i wyjątkowa gościnność przy-

ciągają tu rzesze turystów.

Jesień na Warmii i Mazurach  
nie musi być nudna
Gdy kalendarzowe lato dobiega końca, region nazy-

wany Krainą Tysiąca Jezior otwiera przed turystami 
zupełnie nowe możliwości. W województwie, którego 
30 proc. powierzchni stanowią lasy, jesień staje się 
rajem dla grzybiarzy. Równie atrakcyjnie prezentuje się 
oferta dla pasjonatów wędkarstwa, na których czekają 
spokojne o tej porze roku jeziora i rzeki. Jesienna aura 
sprzyja także odwiedzaniu urokliwych miasteczek 
zrzeszonych w prestiżowej sieci Cittaslow, gdzie życie 
płynie znacznie wolniej oraz lokalnych gospodarstw 
agroturystycznych oferujących ekologiczne sery, do-

mowe przetwory i miody prosto z pasiek.

Region wymarzony dla rowerzystów
Jedną z najchętniej wybieranych form aktywnego 
podróżowania po województwie warmińsko-mazurskim 
jest turystyka rowerowa. Setki kilometrów zróżnicowa-

nych tras pozwalają dopasować wyprawę do indywidu-

alnych możliwości. Od łatwych, rekreacyjnych ścieżek, 
po wymagające szlaki dla zapalonych kolarzy. Trasy te 
w większości wiodą wzdłuż malowniczych brzegów 
jezior, przez lasy oraz otwarte pola. Amatorów dwóch 
kółek niezmiennie przyciąga Wschodni Szlak Rowerowy 
Green Velo, którego odcinek warmińsko-mazurski liczy 
blisko 400 kilometrów i biegnie od Elbląga aż po mo-

numentalne wiadukty w Stańczykach. Ogromnym 
powodzeniem cieszy się otwarta w ostatnich latach 
Mazurska Pętla Rowerowa, wspierana nowoczesną in-

frastrukturą i oferująca blisko 300 kilometrów przygody 
wokół Szlaku Wielkich Jezior Mazurskich.

Na własnych nogach
Wygodne buty, plecak, tradycyjna mapa lub no-

woczesna aplikacja w telefonie – tyle wystarczy, 
by o własnych siłach ruszyć na podbój pieszych 

szlaków Warmii, Mazur i Powiśla. Słynący z bogactwa 
natury region dysponuje ponad setką rezerwatów 
przyrody oraz ośmioma parkami krajobrazowymi, 
w tym dwoma sięgającymi poza granice województwa. 
Jesień to idealna pora, aby przemierzając malownicze 
trasy, np. Mazurskiego Parku Krajobrazowego, Wzgórz 
Dylewskich, Pojezierza Iławskiego czy Wysoczyny 
Elbląskiej, kontemplować uroki natury i ładować 
akumulatory. Szlaki turystyczne Warmii i Mazur po-

zwalają dotrzeć do wielu ciekawych zakątków regionu, 
aby poznać jego historię i postaci z nimi związane. 
Wybierając się np. na Szlak Kopernikowski można 
zobaczyć miejsca, w których przebywał i pracował 
Mikołaj Kopernik. Fani literatury odnajdą z kolei tropy 
powiązane z twórczością Melchiora Wańkowicza, 
Karola Małłka, Konstantego Ildefonsa Gałczyńskiego 
czy Ernsta Wiecherta.

Z wiatrem i pod wiatr
Jesień to czas, kiedy na szlakach żeglarskich nie 
ma już tłumów, za to wieją mocniejsze wiatry, któ-

re potrafią dostarczyć niezapomnianych emocji. 
Łodzie wciąż kołyszą się na falach Wielkich Jezior 
Mazurskich oraz malowniczego Jezioraka. Z kolei 
na Zalewie Wiślanym najodważniejsi śmiałkowie 
żeglują aż do pierwszych zimowych przymrozków. 
Na licznych akwenach wciąż organizowane są regaty 
o charakterze sportowym, turystycznym czy rodzin-

nym. Równolegle samorząd województwa wspiera 
działania inwestycyjne w nowoczesną infrastrukturę 
portową, przebudowę historycznych kanałów oraz 
działania ekologiczne mające na celu stałą poprawę 
czystości mazurskich wód.

Bogactwo natury, uzdrowiska  
i unikalne muzea
Niezmiennym atutem regionu o każdej porze roku po-

zostaje jego środowisko naturalne. Blisko trzy tysiące 
jezior, czyste powietrze i mnogość tutejszych lasów 
rzutuje na wyjątkowy klimat Warmii i Mazur. Region 
stawia na rozwój turystyki uzdrowiskowej. Status 
uzdrowiska dzierży nie tylko Gołdap słynący z naj-
czystszego powierza w kraju oraz imponujących tężni 
solankowych. W styczniu tego roku uzdrowiskiem stał 
się także wyjątkowo klimatyczny i urokliwy Lidzbark 

Warmiński. Zaś Miłomłyn, Górowo Iławeckie czy From-

bork posiadają status obszaru ochrony uzdrowiskowej.
Jesienne dni, prócz delektowania się naturą i świe-

żym powietrzem, warto również poświęcić na wizyty 
w ponad sześćdziesięciu muzeach i ośrodkach edu-

kacyjnych rozproszonych po całym województwie. 
Miłośnicy dawnej architektury obronnej znajdą coś 
dla siebie, odwiedzając potężne zamki krzyżackie, 
Twierdzę Boyen w Giżycku czy słynne wojenne kwa-

tery w Gierłoży i Mamerkach, w których urządzono 
ekspozycje historyczne.

– Warmia i Mazury 

są atrakcyjne o każdej 
porze roku. Jesień ma 
u nas także wyjątko-

wy urok. To czas spo-

koju, ciszy i kontaktu 
z naturą. Idealna pora 
dla osób, które chcą 
odpocząć od zgiełku 
i nacieszyć się czystym 
powietrzem, spacera-

mi po lasach czy wy-

cieczkami rowerowymi. 
Jesień w naszym regio-

nie to nie tylko piękna 
przyroda, ale też boga-

ty kalendarz wydarzeń 
kulturalnych, sporto-

wych, a także  kulinar-
nych. To idealna okazja, 

by spróbować naszych smaków. Regionalna kuch-

nia to słynne kartacze, farszynki czy dzyndzałki 
z hreczką, a także ryby przyrządzane na wiele spo-

sobów. Regionalni restauratorzy umiejętnie łączą 
sprawdzone od pokoleń przepisy z nowoczesną 
kuchnią. Ta pora roku jest u nas nie tylko ciekawa, 
barwna i smaczna, ale też łatwiej wtedy o kameralny 
wypoczynek w obiektach turystycznych. Warto 
nas odwiedzić także jesienią bo Warmia i Mazury 
to zdecydowanie kierunek całoroczny. A jesień daje 
możliwość zwolnienia tempa i spojrzenia na nasz 
wyjątkowy region z zupełnie innej perspektywy. 

Marcin Kuchciński, 
marszałek województwa 
warmińsko-mazurskiego

Bazylika archikatedralna we Fromborku to jeden z najważniejszych zabytków Warmii i Mazur
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ROZMOWA Z
GEN. BRONI REZ. JAROSŁAWEM 
GROMADZIŃSKIM*

DOROTA ROMAN: Wybucha wojna. Co 
pan wtedy robi?
GEN. JAROSŁAW GROMADZIŃSKI: Cze-
kam na przydział mobilizacyjny.

Trzygwiazdkowy generał nie ma 
przydziału?
– W razie wojny na pewno stawię się do 
obrony kraju. Nie oceniam tego personal-
nie, po prostu do dziś nie otrzymałem żad-
nego dokumentu, który by to potwierdzał. 
Niestety, tak działa nasz system rezerw: 
wielu wyższych dowódców i ofi cerów z wy-
sokimi stopniami nie jest przypisanych do 
żadnych instytucji na czas wojny.

Przecież tu chodzi o absolutnie elemen-
tarne procedury.

– Jako generał powinienem mieć formalnie 
wyznaczone miejsce oraz konkretną rolę 
na czas konfl iktu zbrojnego. Mam 55 lat, 
a w rezerwie ustawowo będę znajdował 
się do 65. roku życia, zanim przejdę w stan 
spoczynku. To oznacza, że w każdej chwi-
li system państwowy może – a w obliczu 
zagrożenia bezwzględnie powinien – przy-
wrócić mnie do czynnej służby.

Może Polska uważa, iż twórca 18. Dy-
wizji Zmechanizowanej, słynnej „Żela-
znej Dywizji” – fi laru obrony na stra-
tegicznym kierunku wschodnim – jest 
niepotrzebny?
– Trzeba zapytać MON. To resort odpo-
wiada za rozwój sił zbrojnych i zarządza-
nie rezerwami, a do realizacji tych zadań 
powołano specjalne komórki.

Jak pierwszy polski ofi cer, który sta-
nął na czele Eurokorpusu w Strasbur-
gu, ocenia nasze tworzenie rezerw? 

– Polski system mobilizacyjny jest przesta-
rzały – to wciąż postsowiecki relikt. Postu-
luję budowę nowoczesnej armii rezerwo-
wej. Tymczasem politycy wolą licytację na 
liczby: 300 czy 500 tys. żołnierzy.

Wydać publiczne pieniądze i obciążyć 
budżet państwa potrafi  każdy, ale najważ-
niejsza jest efektywność. W czasie poko-
ju powinniśmy mieć około 200 tys. żoł-
nierzy zawodowych oraz 50 tys. w Woj-
skach Obrony Terytorialnej, z wyraźnym 
podziałem na dwa komponenty. Pierw-
szy – szybkiego reagowania – musi stacjo-
nować na wschód od Wisły, bo to stam-
tąd grozi największe zagrożenie ze stro-
ny Rosji. Te jednostki muszą dysponować 
najnowszą technologią, mieć pełne stany 
osobowe i funkcjonować w absolutnym 
reżimie bojowym. 

A wojsko w terenie od Wisły do Odry?
– Te jednostki w czasie pokoju mogą być 
skompletowane w 50–60 procentach, 

a reszta to aktywna rezerwa. Ci ludzie po-
winni być przypisani do konkretnych jed-
nostek, gotowi do zmobilizowania w 30 dni. 
Regularnie ćwiczą, a w godzinie próby na-
tychmiast uzupełniają stan osobowy. Taki 
model racjonalizuje koszty i tworzy ideal-
ne zaplecze dla pierwszego komponentu 
na wschodzie.

Skąd wziąć rezerwistów?
– W Niemczech, wspólnie z Amerykanami, 
odpowiadałem za koordynację międzyna-
rodowego szkolenia Ukraińców i przeka-
zywanie im zachodniego sprzętu. W sierp-
niu 2022 roku stało się jasne, że ich prze-
szkolona armia się wykrwawiła. Musieli-
śmy od zera, ekspresowo uczyć rezerwi-
stów: sześć tygodni na podstawy, 30 na 
zgranie jednostki. To był rozpaczliwy kom-
promis między masą a klasą, wymuszony 
przez front.

Polska nie może powtórzyć tego błędu.

• Cała 
rozmowa na 
Wyborcza.pl
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Szykujemy armię, 
zapominając o narodzie

Postuluję wpisanie do polskiej doktryny zasady 

natychmiastowego i pełnoskalowego odwetu na te-

rytorium agresora. Jeśli Rosja naruszy naszą granicę, 

to Kreml musi mieć świadomość, że po to kupujemy 

rakiety dalekiego zasięgu, aby w razie ataku spalić bazy 

wroga, zniszczyć centra dowodzenia i sparaliżować jego 

infrastrukturę – mówi generał Jarosław Gromadziński.
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– W czasie pokoju mamy czas, by zbudo-
wać armię rezerwową w pełnych struktu-
rach: od plutonów, przez kompanie i bata-
liony, aż po brygady. Jestem zwolennikiem 
przywrócenia służby, ale nie w formie daw-
nej zasadniczej służby wojskowej. Postulu-
ję wprowadzenie powszechnej służby pań-
stwu. Dzisiejszy konfl ikt zbrojny to nie po-
jedynek dwóch armii na odizolowanym po-
lu bitwy. Gdy wybuchnie wojna, na pierw-
szej linii staną żołnierze, ale ciężar obrony 
spadnie na całe społeczeństwo. 

W razie konfl iktu musimy zwielokrot-
nić rezerwy policji, straży pożarnej, obro-
ny cywilnej i medyków. Bez nich zaplecze 
frontu po prostu się zawali. 

Zawieszenie poboru w 2009 roku stwo-
rzyło „dziurę pokoleniową”.
– Dlatego rezerwa w wojsku nie może być 
dłużej przypadkowym zbiorem nazwisk 
w kartotekach. Rezerwiści muszą mieć ja-
sne przydziały do konkretnych plutonów 
czy batalionów i regularnie ćwiczyć w swo-
ich zgranych zespołach.

Skąd wziąć kadry?
– Proponuję trzymiesięczne, obowiązko-
we szkolenie w jednostce dla mężczyzn 
oraz dobrowolne dla kobiet. Każdy otrzy-
mywałby konkretny przydział do struktur 
w zależności od indywidualnych umiejęt-
ności, posiadanych talentów czy dyplo-
mów uczelni. 

Spójrzmy na Szwajcarię – to gotowy 
wzorzec. Idziesz do wojska i na 10 lat zo-
stajesz przypisany do konkretnej jednostki 
na jedno stanowisko. Raz w roku meldu-
jesz się tam na dwutygodniowe szkolenie. 
Przez dekadę wiesz, gdzie w razie kryzysu 
jest twój posterunek. Jeśli nie chcesz awan-
sować, po 10 latach odchodzisz do rezerwy, 
ale już jako człowiek świetnie przeszkolo-
ny, który zwalnia miejsce dla młodszych.

Polskie prawo skutecznie zniechęca re-
zerwistów do rozwoju. Wymóg ukończenia 
pięcioletniej akademii wojskowej, by zostać 
ofi cerem rezerwy, to archaizm. Powinni-
śmy otworzyć tę ścieżkę dla ludzi z cywil-
nym wykształceniem i pasją. 

Przestać mylić armię z uczelnią?
– Oficerem rezerwy może być osoba 
z wykształceniem średnim – jeśli prze-
szła wszystkie kursy i potrafi  dowodzić 
plutonem. Taki praktyk będzie rzucony 
na front i poradzi sobie lepiej niż niejeden 
magister, którego wykształciliśmy według 
uniwersyteckich reguł.

Bo kluczem jest stałe zasilanie rezerw. 
Państwo zaniedbało sektor organizacji 
proobronnych i stowarzyszeń takich jak 
harcerstwo, one muszą dostać wsparcie 
z MON-u, ale i konkretne zadania. Stwórz-
my jednolite szkoleniowe ABC dla młodzie-
ży. Dajmy im swobodę metodologiczną, aby 
przygotowały przeszkolonego obywatela. 
Tak buduje się naturalne zaplecze, które 
zasili WOT i wojska operacyjne.

To po co nam 500-tysięczna armia, 
o której mówią politycy?
– Finlandia liczy 5,5 mln obywateli i ma 
tylko 30 tys. żołnierzy zawodowych. Ale 
ich system pozwala w trzy miesiące posta-
wić pod bronią 250 tys. ludzi, a w pół ro-
ku 900 tys. Jeśli przełożymy to na polskie 
38 mln osób, nasz potencjał powinien wy-
nosić 3,5 mln rezerwistów. Nie żądam tak 
dużych liczb, postuluję budowę rezerwy, 
którą utworzy milion osób.

Zgodnie z planem szefa Sztabu Gene-
ralnego gen. Wiesława Kukuły celem 
jest reforma szkolenia rezerw, by do 
2039 roku stworzyć półmilionową ar-

mię, w której obok 240 tys. zawodow-
ców i 50 tys. terytorialsów znajdzie się 
ponad 200 tys. rezerwistów.
– Nie budujmy armii na papierze, bo skoń-
czy się krwawym pospolitym ruszeniem.

Musimy stworzyć system, który w razie 
ataku natychmiast postawi na nogi milion 
przeszkolonych żołnierzy. 

Art. 85 polskiej konstytucji nakłada na 
każdego z nas obowiązek obrony ojczy-
zny. Co z tego wynika?
– Dam przykład podatków – ich płacenie 
to obowiązek i nikt nie neguje samej za-
sady. Tak samo trzeba podejść do bezpie-
czeństwa. Jeżeli żyjesz w tym kraju i ko-
rzystasz z jego praw, masz też obowiązek 
mu służyć.

Państwo daje narzędzia, by ten obowią-
zek spełnić? 
– Nie zmuszajmy każdego do chwytania 
za broń, dajmy obywatelom wybór formy 
służby, tak, aby każdy mógł dać z siebie to, 
co ma najlepszego. Nie pytajmy, czy mło-
dzi chcą ginąć, ale jak mogą pomóc pań-
stwu. Wykorzystajmy system mObywatel 
i niech każdy wpisze swoje umiejętności, 
a algorytmy przydzielą mu zadania. Infor-
matyk pójdzie do cyberwojsk, logistyk do 
transportu, a medyk do szpitala. 

Problem brakujących żołnierzy bardzo 
widoczny jest w Ukrainie.
– To nie tylko ich problem, to najważniej-
sza lekcja dla nas. Ukraina ma dziś kry-
zys kadrowy na froncie właśnie dlatego, 
że przez lata zaniedbano tam systemowe 
przygotowanie całego społeczeństwa. Na 
tyłach frontu kluczowy jest hydraulik, któ-
ry naprawi sieć wodociągową, czy elektryk, 
który przywróci prąd w szpitalu. Wojsko 
bez sprawnego zaplecza i odpornego pań-
stwa straci zdolność do walki.

Bez nowej Strategii Bezpieczeństwa 
Narodowego jesteśmy w stanie wygrać 
wojnę?
– Strategia Bezpieczeństwa Narodowego to 
nie instrukcja dla wojska. To najważniej-
szy dokument w państwie, czubek pirami-
dy, z którego wynika sens funkcjonowania 
wszystkich instytucji. To tam zapisujemy 
naszą rację stanu, nasz poziom ambicji 
i plan działania na czas kryzysu.

Dopiero na tej bazie buduje się niższe 
szczeble: strategię obronną i militarną. 
Ale ta piramida steruje też gospodarką. To 
z niej musi wynikać ogólna strategia roz-
woju przemysłu, która z kolei determinu-
je strategię rozwoju przemysłu obronne-
go i zbrojeniowego. Jeśli ten czubek pira-
midy jest przestarzały lub wadliwy, to ca-
ła reszta struktury państwa – od fabryk 
amunicji po okopy na froncie – po pro-
stu się chwieje.

Tego nie mamy?
– Nie mamy. Dodatkowo w naszej hierarchii 
dokumentów w ogóle nie istnieje strategia 
budowy odporności państwa. To temat in-
terdyscyplinarny, który nie leży w kompe-
tencjach jednego ministerstwa, ale wyma-
ga synergii wszystkich resortów. Takie ca-
łościowe podejście musi być wprost wpi-
sane w Strategię Bezpieczeństwa Narodo-
wego. Bez tego zostaną nam tylko wyspo-
we, nieskoordynowane działania poszcze-
gólnych urzędników.

Kto za to jest odpowiedzialny?
– Politycy, których wybieramy i którym 
płacimy za rządzenie. Potrzebujemy „okrą-
głego stołu” dla bezpieczeństwa – i niech 
będzie on nawet kwadratowy, byle usie-
dli przy nim przedstawiciele wszystkich 

opcji i podpisali pakt o nieagresji w spra-
wach obronności.

Siły zbrojne mają być tarczą przed Ro-
sją, tymczasem dziś budujemy potęgę, na 
którą każda kolejna ekipa ma inny pomysł.

Potrzebujemy długofalowego planu, 
którego nikt nie będzie podważał po każ-
dych wyborach.

Nasza Strategia Bezpieczeństwa Naro-
dowego pochodzi z 2020 roku.
– Powstała przed pandemią i pełnoskalo-
wą wojną w Ukrainie. Bez aktualnych do-
kumentów doktrynalnych modernizacja 
armii wisi w próżni. Budujemy pojedyn-
cze elementy systemu bezpieczeństwa, ale 
nikt na szczytach władzy nie wie, jak ma 
wyglądać cała konstrukcja.

Szwedzki dokument strategiczny za-
wiera deklarację: Jeśli kraj zostanie 
zaatakowany, nigdy się nie poddamy, 
a wszelkie informacje o kapitulacji są 
fałszywe. Jakie zdanie defi niuje naszą 
niezłomność?
– Postuluję wpisanie do polskiej doktry-
ny zasady natychmiastowego i pełnoska-
lowego odwetu na terytorium agresora. 
Jeśli Rosja naruszy naszą granicę, Kreml 
musi mieć świadomość, że po to kupuje-
my rakiety o zasięgu do tysiąca kilome-
trów, aby w razie ataku spalić bazy wro-
ga, zniszczyć centra dowodzenia i spara-
liżować jego infrastrukturę.

Czego boją się nasi politycy?
– Ulegają politycznemu lękowi, zamiast pa-
trzeć na realne zdolności bojowe. Przez la-
ta dawaliśmy się zastraszać militarną po-
zycją Obwodu Królewieckiego. Tymcza-
sem w lipcu 2025 roku ówczesny dowód-
ca sił lądowych USA w Europie, gen. Chri-
stopher Donahue, zadeklarował, że NATO 
ma gotowe plany natychmiastowej elimi-
nacji tego zagrożenia.

Nasze systemy rakietowe w pełni pokry-
wają ogniem kluczowe cele w tej enklawie.

Czas zacząć o tym mówić głośno 
i odrzucić tę niezrozumiałą, polityczną 
wstrzemięźliwość.

By Rosja wiedziała, jak wielkie straty 
poniesie na własnym terytorium, jeśli 
nas zaatakuje?
– Politycy muszą sprecyzować naszą odpo-
wiedź na agresję tak ostro, żeby na Kremlu 
nikt nie miał wątpliwości, że za każdy krok 
przez naszą granicę zapłacą natychmia-
stowym ogniem u siebie. Z drugiej stro-
ny, nasi generałowie w obliczu wojny nie 

mogą bawić się w biurokrację i zastana-
wiać, na co pozwala im prawo. Muszą mieć 
czarno na białym zapisaną instrukcję: zie-
lone światło, pełen potencjał, uderzenie.

Zbudujemy bezpieczną Polskę? 
– Czas skończyć z rolą biernej publiczności. 
Zamiast bezrefl eksyjnie wrzucać kartkę do 
urny, idźmy na lokalne spotkania z kandy-
datami, politykami.

Zapytajmy o konkretne plany obronne 
i ich wizje armii. To jedyna droga, by zmu-
sić klasę polityczną do wzięcia odpowie-
dzialności za losy kraju.

Musimy wiedzieć, kto z danej partii ma 
zostać ministrem obrony narodowej. 
– Otwarty rejestr nazwisk to dla partii pro-
blem, ale spójrzmy na Anglię i ich gabi-
net cieni – to gotowy wzorzec. Każda par-
tia musi mieć pulę ekspertów latami przy-
gotowywanych do konkretnych resortów. 
Bezpieczeństwo kraju to nie miejsce na 
naukę od zera.

A gdy polityk – lekarz medycyny – zo-
staje szefem MON?
– W polskiej historii najnowszej faktycz-
nie mieliśmy takie przypadki.

To przypadki Władysława Kosiniaka-
-Kamysza i Bogdana Klicha. 
– Narzędzia już mamy: w Akademii Sztuki 
Wojennej organizowane są kursy obronne 
dla cywilów. Kandydat na ministra powi-
nien je skończyć, zanim w ogóle pomyśli 
o władzy. Czas skończyć z rzucaniem lu-
dzi na głęboką wodę w resorcie odpowie-
dzialnym za życie milionów Polaków. To 
nie przygana personalna do konkretnych 
ministrów, a systemowy błąd, który mu-
simy naprawić.

Jedynym zawodowym wojskowym na 
tym stanowisku po 1989 roku był wice-
admirał Piotr Kołodziejczyk.
– Cywilna kontrola nad armią to funda-
ment demokracji i wymóg NATO. Moja 
krytyka nie uderza w tę zasadę, ale w spo-
sób jej realizacji. Silny cywilny lider to ta-
ki, który potrafi  być partnerem dla szefa 
Sztabu Generalnego.

W 2015 roku jako kandydata na szefa 
MON wskazywano Jarosława Gowina, 
a ministrem został Antoni Macierewicz. 
Wyborcy zostali oszukani.
– Tego typu wolt kadrowych, będących wy-
nikiem doraźnych negocjacji koalicyjnych, 
nie da się pogodzić z zasadą odpowiedzial-
nego myślenia propaństwowego.

Na jaką wojnę powinna szykować się 
polska armia?
– Na wojnę przyszłości, bo dywizje pancer-
ne to przeszłość. Wojska operacyjne są od 
tego, by przyjąć na siebie pierwsze, nagłe 
uderzenie. Prawdziwym testem jest jednak 
długa wojna na wyniszczenie, która nastę-
puje później. I na ten scenariusz Polska nie 
ma dziś gotowych odpowiedzi.

Dlaczego?
– Rosja uderzy hybrydowo: odetnie prąd, 
sparaliżuje banki i wywoła panikę. Jeśli cy-
wilne zaplecze państwa pęknie, najnowo-
cześniejsze czołgi na granicy zostaną bez 
paliwa i amunicji. Skupianie się wyłącznie 
na zakupach ciężkiego sprzętu, przy jed-
noczesnym ignorowaniu obrony cywilnej, 
to krytyczny błąd strategiczny.

Powinnam więc zapytać, na jaką wojnę 
szykuje się cała Polska?
– Szykujemy armię, zapominając o naro-
dzie. •

*Gen. broni rez. 

Jarosław Gromadziński 

• były dowódca Eurokorpusu, twórca 18. Dywizji Zmechanizo-
wanej, prezes Zarządu Defence Institiut

Proponuję trzymiesięczne, obowiązkowe 

szkolenie w jednostce dla mężczyzn oraz 

dobrowolne dla kobiet. 

Każdy otrzymywałby konkretny przydział 

do struktur w zależności od indywidualnych 

umiejętności, posiadanych talentów 

czy dyplomów uczelni
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• Jarosław 

Kaczyński 

i Karol Nawroc-

ki podczas Rady 

Bezpieczeństwa 

Narodowego, 

11 września 

2025 r. 

FOT. SŁAWOMIR 

KAMIŃSKI / AGENCJA 
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Agata Kondzińska, Iwona Szpala

W połowie września Kancelaria Prezyden-
ta, w oficjalnym komunikacie poinformo-
wała, że powiększa się rada parlamentarzy-
stów przy prezydencie. Na jej posiedzeniu, 
podczas którego wręczono nominacje, był 
szef Kancelarii Zbigniew Bogucki i jego 
zastępca Adam Andruszkiewicz. Spotka-
nie było pełne kurtuazji, snuto plany na 
przyszłość. Ale w tle jest spór PiS i Roz-
woju Plus o wpływy w radzie.

Rozniecony konflikt
Wszystko zaczęło się po odejściu z PiS gru-
py posłów z byłym premierem Mateuszem 
Morawieckim. W radzie partię Jarosława 
Kaczyńskiego reprezentowali przewod-
niczący Marcin Horała i Szymon Sękow-
ski vel Sęk. Pierwszy w rządzie PiS był peł-
nomocnikiem budowy Centralnego Portu 
Komunikacyjnego, drugi – wiceministrem 
spraw zagranicznych. Kiedy obaj postawili 
na Morawieckiego, PiS zorientował się, że 
w radzie jest niedoszacowany.

Nowogrodzka zgłosiła swoje duże nazwi-
ska: byłą marszałek Sejmu Elżbietę Witek, 
szefa klubu Mariusza Błaszczaka i byłego 
wiceministra kultury Jarosława Sellina.

– Wtedy po naszej stronie była za mała 
delegacja, to wyszliśmy z kandydaturą Mar-
ka Jakubiaka – opowiada polityk z klubu 
Rozwój Plus.

Ale to nie zakończyło przepychanek. 
Zaczęła się gra o przewodniczącego rady.

– Wie pani, PiS zapragnął, by szefową 
w tym ważnym ciele została Witek, zasłu-
żona dla partii, dla Sejmu, ceniona przez 
Kaczyńskiego – mówi nasz rozmówca 
od Morawieckiego.

Świadkami rozgrywek byli Bogucki 
i Andruszkiewicz. PiS miał pecha, aku-
rat przegrał w Sejmie fotel wicemarszał-
ka. Do prezydium dołączył Marcin Horała. 
A dawni koledzy postawili tezę, że Rozwój 
Plus to agenci Tuska, że zrealizowali sce-
nariusz pisany w rządzie, maski opadły. 
Na nowo rozkręcił się wygaszany ostat-
nio konflikt między PiS a rozłamowcami. 
Ale w kuluarach nie było łatwo. Szykowa-
ny przez PiS zamach na przewodnictwo 
w radzie parlamentarzystów się skom-
plikował. Bo Horała urósł politycznie, 
a Pałac chciał, by to polityk z tytułem 
dowodził poselską grupą. Do rady dołą-
czyli więc Witek, Błaszczak, Sellin i Jaku-
biak, a Horała pozostał na stanowisku 
jej przewodniczącego.

Zakulisowa rozgrywka w jednej z sie-
demnastu rad działających przy prezyden-
cie ma jednak szersze tło.

PiS nie daje zapomnieć 
o zasługach
Chodzi o samego Karola Nawrockiego i jego 
relacje z partiami na prawicy. PiS długo 
był pewny swojej pozycji w Pałacu i tego, 
że jedyną konkurencją jest na tym polu 
Konfederacja. Po rozłamie doszedł jesz-
cze jeden gracz. I plotka, że Horała przy-
jaźni się z prezydentem.

– Jest osobistym przyjacielem Nawroc-
kiego, lata do Pałacu, podobnie jak Bosak, 
co się bardzo w PiS nie podoba – słyszymy 
od ważnego polityka koalicji.

– Przyjaźnią się? Nie wiem, pewnie się 
znają, a już na pewno Nawrocki obronił 
Horałę w tej wpływowej grupie – mówi poli-
tyk PiS, gdy pytamy o doniesienia z Pałacu.

Jest jeszcze jedna opowieść promowana 
przez część polityków w PiS. Że Mateusz 
Morawiecki bez cichego wsparcia Pałacu 
nie zdecydowałby się na rozłam pod hasła-
mi budowy szerokiego frontu całej pra-
wicy i szukania miejsca w centrum. A to 
jest bezpośrednio powiązane z ambicjami 
samego Nawrockiego, który według obser-
watorów sceny politycznej szykuje się do 
roli patrona w wyborach 2027 roku. Z Pała-
cu nie idą oficjalne deklaracje, a Nawrocki 
stoi z boku od początku konfliktu między 
Kaczyńskim a Morawieckim. I nie dekla-
ruje, do kogo mu bliżej.

Za to PiS przypomina swoje zasłu-
gi w politycznej karierze Nawrockiego. 
W rocznicę zaprzysiężenia prezydenta 
zorganizował swoją imprezę „ku nowemu 
rządowi”, partia szła z przekazem zapo-
wiadającym, co zamierza po wyborach 
w 2027 roku.

Ale głównym bohaterem był Jarosław 
Kaczyński i jego geniusz. To Kaczyński 
postawił na nieznanego szerzej szefa IPN. 
Przemysław Czarnek w rocznicę zaprzy-
siężenia Nawrockiego wspominał czas, 
gdy zniecierpliwieni dziennikarze dopyty-
wali, kto będzie głównym rywalem Rafa-
ła Trzaskowskiego. – Odpowiadaliśmy, że 
badamy, bo chcemy mieć kandydata, któ-
ry wygra. I wygrał.

Z pochwałami dla Kaczyńskiego pospie-
szył też Mariusz Błaszczak. – Panie preze-
sie, dobrze pan wybrał, ponownie postawił 
na właściwego człowieka i wygrał, dzięku-
jemy – mówił.

Sam Kaczyński też pilnował, by w dniu 
święta Nawrockiego podkreślić rolę par-
tii. Mówił o triumfie PiS, dniu zwycięskim, 
który uniemożliwił Donaldowi Tuskowi 
domknięcie systemu. – To jest nasz triumf, 
naszej partii – podsumował.

Tego samego dnia Nawrocki świętował 
przed Pałacem Prezydenckim. Nie wyróż-
niał żadnej z prawicowych partii, dziękował 
wyborcom, ale atakował rząd i marszałka 
Sejmu. Na scenę zaprosił prof. Andrzeja 
Nowaka, który w 2024 r. w krakowskiej hali 
Sokoła, wśród polityków PiS, prezentował 
Nawrockiego jako kandydata obywatelskie-
go. W opowieści prezydenta to właśnie duet 
Nowak – Kaczyński stoi za jego sukcesem. 

Przyszedł spoza polityki, a Kaczyński miał 
odwagę postawić na kogoś, kto ceni sobie 
niezależność i przywiązanie do wyznawa-
nych wartości, kogoś, kto skupiał się na pra-
cy instytucjonalnej i urzędniczej w kolej-
nych instytucjach.

Był też miłe słowa dla innych: środowisk 
konserwatywnych, prawicowych, Konfede-
racji, ale także 400 tys. głosujących ludzi 
o lewicowych poglądach. 

– To wszystko doprowadziło nas do 
wspólnego zwycięstwa, ta cała sekwencja 
zdarzeń doprowadziła nas do tego zwycię-
stwa – dziękował Nawrocki.

Kto będzie rozdawał 
karty po wyborach?
PiS wprawdzie nie zyskał bonusu po 
zwycięstwie Nawrockiego, ale do Pała-
cu weszli zaufani Jarosława Kaczyńskie-
go. Szefem gabinetu został były szef kam-
panii prezydenckiej Paweł Szefernaker, 
dziś nieformalny łącznik między Pałacem 
a Nowogrodzką. Kancelarią rządzi Zbi-
gniew Bogucki, polityk z partyjną legity-
macją PiS. Na kluczowych posadach nie 
ma ludzi Morawieckiego.

I chociaż Kaczyński spotyka się z pre-
zydentem, przy Nowogrodzkiej rosną oba-
wy, że rola PiS jest marginalizowana. I że 
w kampanii 2027 roku partia Kaczyńskie-
go nie będzie pałacowym faworytem, bo 
Nawrocki ma też swoje plany i ambicje.

– Mamy poczucie, że prezydent stara 
się wszystkich traktować po równo, jak-
by nie uznawał hegemonii naszej partii 
po prawej stronie. Dla prezesa akurat ma 
to znaczenie, bo on chce być tym, który 
będzie rozdawał karty i przed wyborami, 

i po nich – słyszmy od jednego z dorad-
ców lidera PiS.

Kontaktami w Pałacu szczyci się lider 
Konfederacji Krzysztof Bosak, który od 
początku podkreśla autonomię Nawroc-
kiego. I mówi, że nie tego oczekiwał PiS, 
przyzwyczajony do twardego trzymania 
się przekazu partii. A to Konfederacja ma 
dobre relacje, oparte na wzajemnym sza-
cunku i bliskości ideowo-programowej.

– Chyba w III RP z mojej perspektywy 
nigdy nie było lepiej – ocenił w rozmo-
wie z Radiem Wnet. Cieszył się, że pre-
zydent o wielu sprawach myśli tak samo 
jaka Konfederacja. Że nie boi się wetować 
i poddawać krytyce, gdy z rządu wycho-
dzi złe prawo. 

W powyborczej rozgrywce, gdyby 
wygrały partie prawicowe, to nie Kaczyń-
ski, ale właśnie Nawrocki miałby rozdać 
rządowe karty. Przy Nowogrodzkiej wciąż 
jednak kalkulują, że to PiS będzie miał naj-
silniejszą pozycję wyjściową, a rozgrywają-
cym tradycyjnie będzie Jarosław Kaczyński.

Bosak ma inne zdanie: – Uważam, że 
następny premier nie powinien być z PiS 
– oświadczył w Radiu Wnet. Chociaż PiS 
idzie do wyborów ze swoim kandyda-
tem premierem in spe Przemysławem 
Czarnkiem. 

Jednak według konstytucji pierwszym, 
który wskaże kandydata na premiera, 
będzie prezydent Karol Nawrocki. •

PiS wątpi 
w Nawrockiego
Na prawicy rozpoczęła się cicha rywalizacja o Pałac. 

PiS jest zazdrosne o wpływy ludzi Mateusza Morawieckiego 

w Kancelarii Prezydenta. Swoje ścieżki wydeptuje 

też Konfederacja.

PiS długo był pewny swojej pozycji 

w Pałacu Prezydenckim i tego, 

że jedyną konkurencją jest na tym 

polu Konfederacja

• Więcej czytaj na Wyborcza.pl/kraj

 
 
 

W dniu 25 września 2026 roku zmarł w wieku 60 lat 
Nasz kochany Mąż, Tata, Dziadek, Brat i Wujek 

 

 
 

Michał Chmielewski 
 

Msza żałobna odprawiona zostanie 
w poniedziałek 5 października 2026 roku o godzinie 13.30 

w kościele Św. Katarzyny na Służewcu ul. Fosa 17, 
po czym nastąpi odprowadzenie do grobu rodzinnego 

na Cmentarz Służewski Stary 
 
 

o czym zawiadamia pogrążona w głębokim smutku 
 

Rodzina 

 

 

 

 www.nekrologi.wyborcza.pl/34454831
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Rachunek za weta
Ministerstwo Finansów 

na bieżąco wylicza koszt 

prezydenckich wet. Teraz 

dla budżetu państwa to stra-

ta już 8 miliardów złotych. 

Akcja Demokracja pokażo to 

na mobilnych billboardach.

Agnieszka Kublik

Prezydent Karol Nawrocki „kohabi-
tuje” z rządem Donalda Tuska po-
przez weta. To kohabitacja wetują-
ca. Jak dotąd odmówił podpisania 
45 ustaw przygotowanych przez Ko-
alicję 15 października.

Dla porównania, tak wetowali po-
przedni prezydenci:
•  Lech Wałęsa (1990–1995) – 27 wet;
•  Aleksander Kwaśniewski (1995–

2005, dwie kadencje) – 35 (11 w pierw-
szej kadencji i 24 w drugiej);

•  Bronisław Komorowski (2010–2015) 
– 4 weta;

•  Andrzej Duda (2015–2025, dwie ka-
dencje) – 19 wet.

Nawrocki jest więc najczęściej we-
tującym prezydentem III RP, który 
obecny rząd uważa za najgorszy ga-
binet III RP. A Koalicja 15 Październi-
ka nie ma większości (276) do oba-
lania tych wet.

Resort finansów zlicza koszty 
tych wet. To już 8 040 000 000 zł, 

czyli ponad 213 zł na każdego Po-
laka. Na tę kwotę zlicza się m.in. 
podatek od nadzwyczajnych zy-
sków firm paliwowych (3,8 mld 
zł), wyższa akcyza na alkohol 
(1,8 mld zł) czy opłata cukrowa 
(0,9 mld zł).

Akcja Demokracja – ruch spo-
łeczny działający na rzecz lepsze-
go, bardziej sprawiedliwego społe-
czeństwa – chce wyjść z tą wiedzą 
na polskie ulice. Trzy mobilne bill-
boardy pojawią się w Warszawie, 
Rzeszowie i Radomiu.

Dlaczego billboardy mobilne? Bo 
– jak tłumaczą Bogumił Kolmasiak, 
dyrektor AD, oraz Jakub Kocjan, pre-
zes AD – zwykły billboard stoi w jed-
nym miejscu. Ten jeździ przez ty-
dzień po 8-10 godzin dziennie, z dwie-
ma burtami po 12 metrów kwadra-
towych każda, i zatrzymuje się tam, 
gdzie akurat jest najwięcej ludzi: pod 
urzędami, przy rynkach, na głów-
nych ulicach. Na każdej burcie wid-
nieje jedna liczba: 8 040 000 000 zł.

A dlaczego w tych trzech mia-
stach? – Rzeszów i Radom wybrali-
śmy nieprzypadkowo. W Rzeszowie 
Nawrocki dostał 51,66 proc. głosów, 
w Radomiu 55,36 proc. Ich miesz-
kańcy też zapłacili swoje 213 zł, tyl-
ko nikt im o tym nie powiedział. 
A w Warszawie (31,79 proc. dla Na-
wrockiego) zawisną jeszcze plakaty 
na wiatach przystankowych w oko-
licy Sejmu i Pałacu Prezydenckie-
go. Będą je codziennie czytać par-
lamentarzyści i urzędnicy prezy-
denccy – tłumaczą przedstawicie-
le Akcji Demokracji.

Termin akcji też nie jest przy-
padkowy, bo Nawrocki traci wła-
śnie w sondażach. We wrześnio-
wym badaniu CBOS, w rankingu 
zaufania, wprawdzie nadal pro-
wadzi (ufa mu 51 proc. osób), ale to 
wynik słabszy niż przed miesiącem 
o 4 punkty procentowe. W tym sa-
mym czasie wzrosła do niego nie-
ufność – z 33 proc. do 36 proc.

Akcja Demokracja podkreśla: 
– Prezydent, który budował wize-
runek na wetach, zaczyna za nie 
płacić, a my dopisujemy do tego 
kwotę. •

Prokuratorzy 
od Zondacrypto
Waldemar Żurek powołał nowy 
zespół prokuratorów, który 
ma zajmować się śledztwem 
dotyczącym giełdy kryptowalut 
Zondacrypto. Na jego czele stanie 
Marek Wełna.

Dotychczas śledztwo w sprawie Zon-
dacrypto prowadził Śląski Wydział Za-
miejscowy Departamentu ds. Prze-
stępczości Zorganizowanej i Korupcji 
Prokuratury Krajowej w Katowicach. 
Nowo powołany zespół będzie dzia-
łał w ramach Prokuratury Krajowej.

– Tak jak obiecałem, nie zwalnia-
my tempa – komentował prokura-
tor generalny Waldemar Żurek. Do-
dał, że przeniesienie sprawy z Kato-
wic do Warszawy „daje większe moż-
liwości” i umożliwia jeszcze szybsze 
sprawdzanie wątków. Zapewnił, że 
„sprawa Zondy jeszcze przyspieszy”.

Śledztwo prowadzone jest pod ką-
tem podejrzenia oszukania klientów 
giełdy. „Postępowanie obejmuje szereg 
wzajemnie powiązanych okoliczności 
dotyczących funkcjonowania giełdy, 
przepływów finansowych, działalno-
ści osób i podmiotów z nią związa-
nych, a także okoliczności mogących 
mieć znaczenie dla wyjaśnienia zagi-
nięcia Sylwestra Suszka” – przekazała 
Anna Adamiak, rzeczniczka prokura-
tora generalnego. Suszek jest założy-

cielem giełdy kryptowalut BitBay, po-
przedniczki Zondacrypto. Mężczyzna 
zaginął w marcu 2022 r.

„Powołanie zespołu ma na celu 
zapewnienie sprawnego i komplek-
sowego prowadzenia postępowania, 
właściwej koordynacji podejmowa-
nych czynności, efektywnego wyko-
rzystania zgromadzonego materia-
łu dowodowego oraz niezwłocznego 
reagowania na nowe ustalenia poja-
wiające się w toku śledztwa” – infor-
muje rzeczniczka.

W zespole będzie zasiadać sied-
mioro prokuratorów. Jego szefem bę-
dzie Marek Wełna z Prokuratury Kra-
jowej. Formalnie śledczy rozpoczną 
pracę jutro. •
Marcin Kozłowski, PAP

Karol Nawrocki jest 

najczęściej wetującym 

prezydentem  

III RP

• Prokurator generalny Waldemar 
Żurek FOT. DAWID ŻUCHOWICZ / AGENCJA 
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PARTNERZY

Wiecej szczegółów: 

% Czy jesteśmy przygotowani do zmiany demograficznej?

% Aktywizacja seniorów. Dobre praktyki miast i regionów.

% Transformacja społeczna. W jakim kierunku zmierzamy?

% Aktywność nie ma wieku.

13 października 2026 r.,  

Elektrownia Powiśle, Warszawa

KONFERENCJA

Długowieczni.
Jak się odnaleźć w czasach 

zmiany demograficznej

Wyborcza.pl/KonferencjaDlugowieczni

PATRONAT HONOROWY

Pełnomocnik Rządu  
do spraw Polityki Senioralnej
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zacja i cały system odwadniania miasta po 
prostu nie wyrobiły.

Bangkok jest specyficznym miastem sil-
nie narażonym na tego typu wydarzenia, 
bo stolica jest mocno podmokła i położo-
na niezwykle nisko, w strefie zalewowej.

Na waszej stronie widziałem wiele po-
stów opublikowanych w języku tajskim, 
często z amatorskimi zdjęciami zala-
nych ulic. Czy te treści pochodzą bezpo-
średnio od waszych użytkowników czy 
z portali społecznościowych?
– Nasza strona mapuje informacje poja-
wiające się na portalach społecznościo-
wych, część z nich ma kanały, które stric-
te są przeznaczone do raportowania po-
wodzi. Ale mamy też własny algorytm oce-
ny wiarygodności – oparty głównie na da-
cie publikacji i ilości zgłoszeń sprzecznych 
i zbieżnych z daną informacją. Oczywiście 
jest też możliwość raportowania bezpo-
średnio do naszej bazy – raportów spły-
wa coraz więcej.

Funkcjonuje też system wag – jeśli ma-
my komunikat rządowy dla danego obsza-
ru, a on jest inny niż komunikaty użytkow-

ników, to system automatycznie przypisze 
priorytet informacji władz. Natomiast, je-
śli rządowy komunikat jest starszy, bo ma 
ponad dwadzieścia cztery godziny, a spły-
ną do nas nowe informacje od użytkowni-
ków, to system pokaże to, co jest aktualne.

To raczej nieskomplikowany, zbudowa-
ny w ciągu jednego dnia algorytm porów-
nawczy, dlatego też ostrzegamy, że infor-
macje publikowane na stronie nie są w peł-
ni zweryfikowane.

Dotarły już do was jakieś historie lub 
opinie od ludzie, który korzystają z wa-
szego narzędzia?
– Dostajemy mnóstwo sygnałów i wiado-
mości od naszych użytkowników. Wczo-
raj (28.09), dostałem informacje, że z Hua 
Hin dojechał do Bangkoku zespół lekarzy, 
którzy trasą trasę zaplanowali przy użyciu 
Floodborda.

Nie spodziewaliśmy się, że nasza apli-
kacja zacznie być coraz bardziej przydatna 
właśnie teraz, kiedy powoli ustępuje pierw-
sza fala powodzi i ludzie mogą w końcu 
opuścić miejsca, w których odizolowała 
ich woda. Obecnie potrzebują informacji 

Patryk Tylza, Karol Biernac-

ki i Mateusz Gniadek bły-

skawicznie założyli portal, 

dzięki któremu mieszkańcy 

walczący z powodzią w stoli-

cy Tajlandii mają dostęp do 

kluczowych informacji.

Jakub Jessa

Agencja Reuters, wskazuje, że pod koniec 
zeszłego tygodnia w dotkniętej klęską ży-
wiołową stolicy Tajlandii spadło nawet 
320 mm deszczu, tyle samo, co przez za-
zwyczaj przez cały wrzesień. Przeciążenie 
systemu odwadniającego miasta dopro-
wadziło do zalania osiedli i głównych ulic. 
Władze ogłosiły stan klęski żywiołowej.

ROZMOWA Z 
PATRYKIEM TYLZĄ  

polskim przedsiębiorcą  
i inżynierem dźwięku

JAKUB JESSA: Jak to się stało, że 
trzech Polaków założyło stronę moni-
torującą sytuację powodziową w stoli-
cy Tajlandii?
PATRYK TYLZA: Niedługo po rozpoczęciu 
powodzi dostałem telefon od moich przy-
jaciół z prośbą o pilne załatwienie worków 
z piaskiem. Woda zaczęła wdzierać się do 
jednej ze szkół w Bangkoku.

Mieszkam obecnie o trzy godziny dro-
gi od stolicy i w moim rejonie worki z pia-
skiem były jeszcze dostępne. Karol Bier-
nacki i Mateusz Gniadek, moi współpra-
cownicy i koledzy, którzy akurat wpadli 
do mnie w odwiedziny na wakacje, od ra-
zu zadeklarowali, że jadą ze mną. Niewie-
le myśląc, siedliśmy wszyscy w pickupa, 
załadowaliśmy go workami i wyruszyli-
śmy w drogę.

W trakcie podróży pojawiło się jednak 
pytanie: „dobra, ale którędy dojedziemy?”. 
Bo zalanych było mnóstwo ulic, co zna-
cząco utrudniało poruszanie się po stoli-
cy. W przedniej części naszego samocho-
du zaczął się research, w tylnej kolega, Ma-
teusz Gniadek, zabrał się za pisanie kodu.

Założenie było takie, żeby zebrać in-
formacje z wszystkich dostępnych źródeł 
i ustalić, którędy możemy dojechać. Jesz-
cze przed dotarciem mieliśmy szkic czegoś, 
co zadziałało zaskakująco dobrze.

I co działo się dalej?
– Rozładowaliśmy worki, pomogliśmy bu-
dować tamy i jeszcze w drodze powrotnej 
stwierdziliśmy: „trzeba to dokończyć, uru-
chomić i dać ludziom, żeby tego używali”. 
Wówczas nie było takiego oprogramowa-
nia. Co prawda rząd Tajlandii miał już swo-
je narzędzie, było ono jednak oparte wy-
łącznie na oficjalnych raportach.

Naszym celem było stworzyć portal, 
którzy zbierze dane ze wszystkich moż-
liwych źródeł – zarówno z oficjalnych ra-
portów, jak i z platform społecznościo-
wych, z których ludzie w Tajlandii bar-
dzo intensywnie korzystają, więc poja-

wia się tam sporo zdjęć zalanych ulic. 
Potrzebowaliśmy narzędzia, które bę-
dzie tego wszystkiego szukać, zgroma-
dzi w jednym miejscu, naniesie na ma-
pę, pozwoli zaplanować trasę i wyeks-
portować ją do nawigacji, na przykład do 
Google Maps. Floodboard odpowiada na 
wszystkie z tych potrzeb.

Zdecydowaliśmy się też dodać funkcję, 
która kategoryzuje przejezdność w danym 
miejscu w zależności od wysokości wody, 
wskazując kierowcom, jakie typy pojazdu 
mają szansę się przez nią przedostać. Wy-
korzystaliśmy w tym celu dane z miejskie-
go systemu czujników poziomu wody, oraz 
kamer monitoringu. To okazało się klu-
czowe dla innych ekip transportujących 
pomoc czy zapasy, bo choć wiele miejsc 
zostało odciętych przez wodę, to na przy-
kład pickupem z wysokim zawieszeniem, 
dało się do nich dotrzeć.

Strona Floodboard.org zaczęła działać 
26 września – w szczycie trwającej obec-
nie w Bangkoku powodzi. Od razu po uru-
chomieniu serwerów zaczęliśmy pracować 
nad tym, żeby jak najwięcej ludzi dowie-
działo się o istnieniu tej strony, żeby mogli 
zacząć jej używać. Strona powstała z po-
trzeby chwili.

Jak ocenia pan reakcję lokalnych władz 
na trwającą obecnie powódź?
– Po pierwsze trzeba zaznaczyć, że działa-
ją. Po drugie, myślę, że trudno nam to oce-
niać, bo obecna powódź to najpoważniejsze 
tego typu wydarzenie od 2011 roku. Tylko, 
że wówczas Bangkok miał szansę się przy-
gotować – już kilka dni wcześniej było wia-
domo, że z północy idzie fala powodziowa.

Tym razem była to powódź błyskawicz-
na (ang. flash flood). Nikt się jej nie spodzie-
wał. Co prawda, intensywne opady zaczęły 
się jeszcze w ubiegłym tygodniu, ale to nic 
nowego w porze deszczowej. Jednak taka 
koncentracja opadów, jak obecnie, prak-
tycznie się nie zdarza.

I po prostu nagle Bangkok obudził się 
w środku nocy zalany, bo kanały, kanali-

• Twórcy Floodboard.org, od lewej: Patryk Tylza, Mateusz Gniadek i Karol Bernacki 

FOT. ARCHIWUM PRYWATNE

Polacy wymyślili narzędzie, kt
poruszać się po zalanym Ba n

•  Stolica Taj-

landii zmaga 

się ze skutkami 

intensywnych 

opadów, które 

doprowadziły 

do powodzi 

w wielu dziel-

nicach miasta. 

Władze ogłosiły 

Bangkok strefą 
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na temat przejezdności dróg i narzędzia do 
skutecznego wyznaczenia trasy. A w miej-
scach, w których woda ustępuje, nasze na-
rzędzie zaczyna służyć do usuwania skut-
ków powodzi.

Dostajemy też bardzo dużo sygnałów 
i komentarzy na naszych tajskich porta-
lach społecznościowych. Od niektórych 
z nich aż nam się trochę robi głupio, bo 
przeczytaliśmy na przykład, że „kilku ob-
cokrajowców w dzień zrobiło to, czego rząd 
nie był w stanie w ciągu ostatniego roku”.

Wygląda na to, że wasz pomysł cieszy 
się popularnością.
– I ona wciąż rośnie. Odezwały się do nas 
lokalne media i telewizje, w tym Thai PBS, 
a o zainteresowaniu świadczą też same 
statystyki – w ciągu dwóch dni pełnej 
operacyjności strony wyznaczyliśmy już 
25 tysięcy tras. Od niedzieli odnotowali-
śmy wzrost o tysiąc dwieście dwadzieścia 
jeden procent.

W poniedziałek odwiedziło nas już po-
nad 60 tysięcy unikalnych użytkowników. 
Wzrost zainteresowania widać też w sta-
tystykach wyszukiwania, a trzeba pamię-
tać, że stronę odpaliliśmy dosłownie od 
zera – nie mieliśmy zasięgów ani kanałów 
komunikacji już istniejących, czy choćby 
chwytliwej nazwy.

Deklarujecie, że strona jest „bezpłat-
nym projektem społecznym”, który 
ma służyć lokalnej społeczności. Ma-
cie jakieś plany na dalszy rozwój tego 
narzędzia?
– Jeszcze nie myślimy, co dalej. Chcemy 
po prostu pomóc w zarządzaniu trwają-
cym obecnie kryzysem. To nie powstało 
z jakimś master planem na dalszy rozwój 
z tyłu głowy. To powstało z potrzeby chwi-
li: trzeba pomóc, to robimy.

Czy to narzędzie można wykorzystać 
w każdym innym miejscu na świecie?
– Jak najbardziej. Należałoby po prostu 
zdefi niować odpowiednie źródła dla algo-
rytmów, bo pracują w nim tak zwane scra-
pery, czyli algorytmy, które zbierają dane 
z określonych miejsc. Żeby korzystać z na-
rzędzia w innym miejscu, trzeba wprowa-
dzić je do algorytmu, wybrać rejon, w któ-
rym ma działać i gotowe.

Nie wiązałoby się to z dużą ilością pra-
cy. Ważne jednak, by narzędzie miało 
skąd brać informacje: dostępne muszą 
być np. raporty władz czy posty z portali 
społecznościowych.

Kod napisaliście sami, ale narzędzie ba-
zuje też na wielu elementach open sour-
ce. Zamierzacie udostępnić wasz kod?
– Jeszcze tego w żaden sposób nie licen-
cjonowaliśmy. Narzędzie bazuje na roz-
wiązaniach open source, natomiast cały 
kod strony i scrapery są nasze. To rzeczy, 
które zostały przez nas napisane, chociaż 
oczywiście w dużej mierze są oparte na go-
towych bibliotekach.

W taki sposób obecnie pisze się opro-
gramowania dziś pisze się oprogramowa-
nie – nie pisze się od zera całego systemu. 

Kluczowe jest złożenie dostępnych bi-
bliotek, skryptów czy wtyczek, w odpo-
wiednią formę i napisanie dobrego algo-

rytmu. Zdecydowane najważniejszym ele-
mentem naszej strony jest system wag, któ-
ry ocenia wiarygodność napływających in-
formacji. Nad tym było najwięcej pracy, bo 
to jest najbardziej customowe. Cała resz-
ta to po prostu klocki, z których składa się 
dziś aplikacje.

Jak to się stało, że wyprowadził się Pan 
do Azji Południowo-Wschodniej?
– Przyjechałem do Tajlandii dwa lata temu 
na wakacje i stwierdziłem, że tu jest po pro-
stu pięknie. Poznałem wielu cudownych lu-
dzi, w tym rodzinę znanego kompozytora 
Nata Yontararaka, która prowadzi szkoły 
muzyczne i salę koncertową w Bangkoku, 
zarządzaną z resztą przez Polaka, mojego 
dobrego przyjaciela i wybitnego muzyka 
jazzowego Łukasza Kurzydło – to zresztą 
oni poprosili mi o załatwienie tych wor-
ków z piaskiem.

Z którymi pomogli Karol i Mateusz, 
współtwórcy strony Floodboard.
– Tak, Karol i Mateusz to moi młodsi ko-
ledzy i współpracownicy z czasów, kiedy 
jeździliśmy w trasy po Polsce – Karol asy-
stował mi na trasach koncertowych, Ma-
teusz z kolei pracował w dziale oświetle-
nia. Chłopaki teraz też prowadzą we Wro-
cławiu swoją działalność związaną z au-
dio, a oprócz tego są inżynierami Politech-

niki Wrocławskiej. I po prostu tworzymy 
razem różne projekty czasem hardwa-
re’owe, a czasem software’owe – taka już 
nasza inżynierska natura. Ja pracuje przy 
miksie i masteringu od ponad 18 lat, tylko 
że teraz zdalnie, z Tajlandii. Przez kilka lat 
krążyłem pomiędzy Tajlandią a Polską, bo 
w naszym kraju miałem fi rmę produkcyj-
ną. Ostatecznie wyszedłem z niej w tym 
roku, bo zdecydowałem, że chcę zostać 
w Tajlandii na dłużej i zostać przy pracy 
wyłącznie na odległość.

Podoba się panu w Tajlandii?
– Europejczykom w Tajlandii żyje się świet-
nie, szczególnie że infrastruktura jest moc-
no dostosowana do obcokrajowców, dzię-
ki czemu dużo łatwiej jest się odnaleźć 
na miejscu. Co więcej, Tajowie są po pro-
stu wszyscy przyzwyczajeni do turystów, 
a przez to bardzo otwarci i zawsze można 
się z nimi dogadać.

Nie ma co ukrywać – polskie zarobki po-
zwalają żyć tu na poziomie zupełnie nie-
osiągalnym w Europie, dlatego sytuacja, 
w której mogę pracować zdalnie jest po 
prostu wymarzona.•

ie, które pomaga 
a ngkoku 

Strona Floodboard.org zaczęła działać 

26 września – w szczycie trwającej 

obecnie w Bangkoku powodzi. Od razu 

po uruchomieniu serwerów zaczęliśmy 

pracować nad tym, żeby jak najwięcej ludzi 

dowiedziało się o istnieniu tej strony, żeby 
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Wyciąg z ogłoszenia  

o ustnym przetargu nieograniczonym

Burmistrz Nowego Stawu 
ogłasza pierwszy przetarg ustny nieograniczony 

na sprzedaż nieruchomości gruntowych niezabudowanych, stanowiących działki nr 9/7, 9/8, 
9/17 obręb Świerki, gmina Nowy Staw, o łącznej powierzchni 5.5999 ha, położonych w miejsco-
wości Świerki, gmina Nowy Staw, zapisanych w księdze wieczystej GD1M/00031235/1, prowa-
dzonej przez Sąd Rejonowy w Malborku V Wydział Ksiąg Wieczystych.

Działki nr 9/7, 9/8, 9/17 obręb Świerki gmina Nowy Staw, objęte są Miejscowym Planem Zago-
spodarowania Przestrzennego dla fragmentów obrębów Świerki, Lipinka i Nidowo zatwierdzo-
nego Uchwałą Rady Miejskiej w Nowym Stawie Nr 224/XXX/2026 z dnia 27 stycznia 2026 roku, 
zgodnie z którym przedmiotowe nieruchomości tj. działki nr 9/7, 9/8 i 9/17 obręb Świerki gmina 
Nowy Staw, znajdują się na obszarze oznaczonym symbolami 1ZN – tereny zieleni naturalnej, 
1PE – teren produkcji energii i 5KR – teren komunikacji drogowej wewnętrznej.

Dział III i IV księgi wieczystej wolny od wpisów. Nieruchomość wolna jest od zobowiązań.

Cena wywoławcza nieruchomości – 7.133.089,80 zł brutto (cena zawiera 23% podatku VAT),

wadium stanowiące 20% ceny wywoławczej wynosi: 1.426.618,00 zł.

Minimalna wysokość postąpienia: 71.331,00 zł.

Warunkiem uczestnictwa w przetargu jest wpłacenie wadium w podanej powyżej wysokości na 
konto nr 42 8300 0009 0002 5589 2000 0010, prowadzone przez Powiślański Bank Spółdzielczy 
w Kwidzynie z odpowiednim wyprzedzeniem tak, aby środki pieniężne znalazły się na koncie 
Urzędu Miejskiego       w Nowym Stawie, najpóźniej w dniu 1 grudnia 2026 roku. Koszty zawarcia 
umowy sprzedaży ponosi nabywca.

Przetarg odbędzie się 4 grudnia 2026 r. o godz. 10:00 w siedzibie Urzędu Miejskiego w Nowym 
Stawie,  ul. Gen. Józefa Bema 1, 82-230 Nowy Staw, sala nr 10 (I piętro).

Informacje o przetargach organizowanych przez Burmistrza Nowego Stawu dostępne są w in-
ternecie pod adresem www.nowystaw.pl oraz w Biuletynie Informacji Publicznej, prowadzonym 
przez Urząd Miejski w Nowym Stawie pod adresem www.bip.nowystaw.pl, a także na tablicy 
ogłoszeń Urzędu Miejskiego w Nowym Stawie.

Szczegółowe informacje dotyczące przetargu można uzyskać w siedzibie Urzędu Miejskiego 
w Nowym Stawie, ul. Gen. Józefa Bema 1 lub pod nr tel. 55 271 51-10 wew. 43.
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W dniu 23 września 2026 roku,  
 

w wieku 96 lat odszedł  
 

 
 

dr Cezary Ikanowicz 
 

założyciel i pierwszy dyrektor Biura Podróży i Turystyki Almatur, 
 

dyplomata, pisarz, ekspert w dziedzinie protokołu dyplomatycznego. 
 
 

Z głębokim żalem żegnamy wspaniałego człowieka, 
 

który swoją pracą i zaangażowaniem zapisał się w historii polskiej turystyki. 
 
 
 

Rodzinie, Bliskim i Przyjaciołom 
 

składamy wyrazy głębokiego współczucia. 
 
 

Niech spoczywa w pokoju. 
 
 

Zarząd Almaturu, Komisja Historyczna Ruchu Studenckiego i Przyjaciele 
 
 

 www.nekrologi.wyborcza.pl/34454463
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„Miałem ze sobą zarówno pełnomoc-
nictwo bankowe, jak i na wszelki wypadek 
notarialne. Po konsultacji z działem praw-
nym bank poinformował mnie jednak, że 
żadne z nich nie pozwala mi dokonać tej 
operacji w imieniu pani Heleny”.

Pan Michał złożył w tej sprawie 
reklamację.

Bank odpowiada: możemy 
przyjść do domu
To pokazuje poważny problem z dostę-
pem starszych, niesamodzielnych klien-
tów banków do własnych pieniędzy. Pani 
Helena zawczasu zadbała o swoje sprawy, 
ustanawiając pełnomocnika zarówno no-
tarialnie, jak i bezpośrednio w banku, a mi-
mo to w momencie, gdy faktycznie potrze-
buje pomocy, okazuje się, że nie może sku-
tecznie zadysponować częścią własnych 
oszczędności.

Pan Michał ma akt notarialny usta-
nawiający pełnomocnictwo, które daje 
mu prawo do dokonywania – jak czytamy 
– „wszelkich czynności w zakresie prowa-
dzenia spraw i zwykłego zarządu mająt-
kiem, obecnym i przyszłym, ruchomym 
i nieruchomym, a w związku z tym do: a) 
zaciągania, zmiany, wykonywania i uma-
rzania wszelkich zobowiązań dotyczących 
tego majątku, w szczególności do zawiera-
nia, zmiany i rozwiązywania, także za wy-
powiedzeniem, wszelkich umów”.

Nie ma tam jednak literalnie wymienio-
nych z nazwy funduszy inwestycyjnych na 
rachunku Citi (obecnie VeloBank) deno-
minowanych w dolarach amerykańskich.

Z jednej strony być może bank dmucha 
na zimne i widząc, że klient zleca opera-
cję dotyczącą dużej kwoty, której nie jest 
właścicielem, chce, by transakcja przebie-
gła maksymalnie transparentnie.

– Pełnomocnictwo ogólne nie jest peł-
nomocnictwem do uszczuplania majątku 
– mówi nam anonimowo jeden z notariu-
szy (notariusze niechętnie komentują decy-
zję swoich kolegów i koleżanek po fachu).

Z drugiej strony, przed zmianą banko-
wego szyldu, pan Michał mógł wykonywać 
podobne operację i wielokrotnie to robił, 
tyle że przez internet. Poza tym – formal-
nie – pieniądze trafiają na rachunek ban-
kowy pani Heleny, do którego i tak pełno-
mocnictwo ma pan Michał.

VeloBank jest otwarty na znalezienie 
rozwiązania, ale musi mieć pewność co 
do intencji.

„Pełnomocnictwo pozwala działać 
w imieniu klienta, ale tylko w zakresie, ja-
ki określił sam klient. Dlatego zawsze do-
kładnie sprawdzamy ten zakres, zwłaszcza 
w przypadku osób starszych, które są gru-
pą szczególnie wrażliwą. Co do zasady, peł-
nomocnictwo ogólne obejmuje czynności 
zwykłego zarządu, natomiast w przypad-
ku innych czynności konieczne może być 
pełnomocnictwo, które precyzyjnie okre-
śla ich rodzaj i zakres. To ważna zasada, 
która pozwala nam mieć pewność, że dzia-
łamy zgodnie z wolą właściciela środków 
i odpowiednio chronimy jego interesy” 
– brzmi odpowiedź VeloBanku.

„Jednocześnie wiemy, że osobista wi-
zyta w placówce nie zawsze jest możliwa, 
szczególnie w przypadku starszych klien-
tów. Dlatego w takich sytuacjach stara-
my się znaleźć rozwiązanie dopasowane 
do potrzeb konkretnej osoby. Może to być 
rozmowa telefoniczna, a jeśli jest taka po-
trzeba i charakter sprawy na to pozwala 
– również spotkanie z pracownikiem banku 
w miejscu pobytu klienta” – dodaje bank.

Jak relacjonuje pan Michał, nie zapro-
ponowano mu jednak odwiedzin w domu 
pani Heleny.

Akt notarialny sobie, 
regulamin banku sobie
To może być cenna lekcja dla rodzin i opie-
kunów osób starszych, jak przygotować się 
do sprawowania pieczy nad majątkiem se-
niorów w sytuacji, w której człowiek prze-
staje móc to robić samodzielnie.

Zapytaliśmy Krajową Izbę Notarialną, 
jak poprawnie przygotować się do takich 
sytuacji, by uniknąć problemów przy za-
rządzaniu majątkiem osób starszych.

Okazuje się, że problem zbyt ogólnych 
pełnomocnictw albo wewnętrznych prze-
pisów banków jest znany. Chodzi o to, że 
można mieć pełnomocnictwo sporządzo-
ne notarialnie, które teoretycznie powinno 
być ważne, ale z drugiej strony banki stosu-
ją swoje własne wewnętrzne regulaminy.

– Zgodnie z art. 98 Kodeksu cywilnego 
pełnomocnictwo ogólne obejmuje czynno-
ści zwykłego zarządu. Pojęcie to nie zosta-
ło zdefiniowane w przepisach i jego ocena 
zależy od okoliczności konkretnego przy-
padku, ale co do zasady chodzi o czynno-
ści bieżące i typowe dla danego rodzaju 
majątku lub działalności. Przy ocenie zna-
czenie mogą mieć m.in. rodzaj czynności, 
jej wartość oraz interes mocodawcy – mó-
wi nam Magdalena Arendt, wiceprezeska 
Krajowej Rady Notarialnej.

– Jeżeli czynność wykracza poza zwy-
kły zarząd, potrzebne jest pełnomocnic-
two określające zakres takiej czynności. 
Wówczas pełnomocnictwo określa jej ro-
dzaj, wskazując zakres uprawnień przeka-
zanych pełnomocnikowi – dodaje Arendt.

Jak dodaje ekspertka, banki wprowadza-
ją własne, szczegółowe instrukcje w spra-
wie treści pełnomocnictw niezbędnych 
do dokonywania wybranych operacji na 
rachunku mocodawcy. 

I żeby uniknąć nieporozumień, warto 
zapoznać się z rekomendacjami konkret-
nego banku w sprawie tego, co tak właści-
wie napisać w treści pełnomocnictwa. l

Jak 1 mln zł 90-letniej pani 
Heleny utknął w VeloBanku

Pani Helena zawczasu zadbała o swoje 

sprawy, ustanawiając pełnomocnika 

zarówno notarialnie, jak i bezpośrednio 

w banku, a mimo to w momencie, gdy 

faktycznie potrzebuje pomocy, okazuje 

się, że nie może skutecznie zadysponować 

częścią własnych oszczędności

• Pani Helena 

ma 300 tys. dol. 

w funduszach 

CitiBanku.  

Po transferze 

do VeloBanku 

nastąpiła zmia-

na w obsłudze 

FOT. ANNA LEWAŃSKA / 

AGENCJA WYBORCZA.PL

– Jestem opiekunem i pełnomocnikiem 

90-letniej pani Heleny. Po transferze 

z Citi Banku do VeloBanku nie mogę wy-

płacać środków – skarży się pan Michał. 

– Pełnomocnictwo nie oznacza, że można 

zubożyć klienta – komentuje nieo�cjalnie 

ekspert. O tym, jak prawidłowo sporządzić 

pełnomocnictwo i jakie są pułapki tłuma-

czy ekspert Krajowej Rady Notarialnej.

Ireneusz Sudak

Po przejęciu detalicznej części Citi Handlo-
wego przez VeloBank i transferze 250 tys. 
klientów, pan Michał zidentyfikował no-
wy problem.

Tym razem tłem nie jest ani karta płatni-
cza, ani problemy z logowaniem, ale proce-
dury związane z obsługą konta przez osobę 
starszą. Jak 90-latka powinna prawidłowo 
sporządzić akt notarialny i udzielić pełno-
mocnictw swoim opiekunom, żeby bank 
nie mógł ich kwestionować?

Materia jest delikatna, bo nazbyt często 
zdarza się, że osoby, które mają złą wolę, 
chcą wykorzystać niewiedzę i brak świa-
domości osób starszych, by wyprowadzić 
ich majątek. Przepisy zostawiają jednak 
duże pole do interpretacji.

Pani Helena przeszła z Citi 
do Velo razem z TFI
W liście do redakcji pan Michał (imię zmie-
nione) tłumaczy swoją sytuację.

„Jestem opiekunem 90-letniej pani He-
leny. Byłem również opiekunem jej męża, 
Jana, który zmarł w ubiegłym roku. Kilka 
lat temu, przygotowując się na sytuację, 
w której nie będą już w stanie samodziel-
nie prowadzić swoich spraw, oboje udzie-
lili mi bardzo szerokiego pełnomocnictwa 
notarialnego, obejmującego m.in. sprawy 
zdrowotne, finansowe i majątkowe” – re-
lacjonuje pan Michał.

Żeby uniknąć problemów z obsługą kon-
ta, wpłacaniem i wypłacaniem środków pan 
Michał razem z panią Heleną i jej żyjącym 
jeszcze wówczas mężem udali się dwa la-
ta temu do oddziału Citibanku, aby usta-
nowić pełnomocnictwo bankowe (oprócz 
tego notarialnego).

„Starsi państwo wyraźnie zaznaczali, 
że ma ono obejmować wszystkie możli-
we czynności. Byli wieloletnimi klienta-
mi segmentu Gold i mieli przydzielone-
go indywidualnego opiekuna. Opiekun 
ten pracuje obecnie w VeloBanku i na-
dal obsługuje panią Helenę” – relacjonu-
je pan Michał.

Jak pisze pan Michał, „częścią mająt-
ku pani Heleny są fundusze inwestycyj-
ne w złotówkach i w dolarach. Fundusze 
w PLN można sprzedać przez internet. 
Funduszy w USD – z nieznanego mi po-
wodu – już nie: ich sprzedaż wymaga wi-
zyty w oddziale”.

To duży majątek, bo same fundusze do-
larowe mają wycenę ok. 300 tys. dol., czyli 
ponad 1 mln zł.

Gdy pan Michał udał się do jednego z od-
działów VeloBanku, okazało się, że nie mo-
że zrealizować dyspozycji wypłaty.

eprasa.pl c37dabf36d
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Rekordowe rejestracje  
i kryzys w fabrykach
Sprzedaż nowych aut w Polsce bije rekordy, ale z tej ko-

niunktury pożytku nie mają zakłady przemysłu moto-

ryzacyjnego. W tym sektorze zatrudnienie ostro się kurczy 

i szybko ubywa zleceń eksportowych.

Andrzej Kublik

Sprzedawcy samochodów mają w tym 
roku obfite żniwa. Według firmy anali-
tycznej Samar przez pierwszych osiem 
miesięcy 2026 r. w Polsce zarejestro-
wano po raz pierwszy 414,2 tys. no-
wych samochodów osobowych, aż 
9,6 proc. więcej niż przed rokiem.

Również sprzedawcy lekkich sa-
mochodów dostawczych nie powin-
ni narzekać. W tym roku od stycznia 
do końca sierpnia zarejestrowano po 
raz pierwszy 49,3 tys. sztuk takich po-
jazdów, co oznacza wzrost o solidne 
13,4 proc. rok do roku. 

Jednak lwia cześć samochodów 
kupowanych przez Polaków pocho-
dzi z importu. I wzlot na rynku sprze-
daży samochodów nie przekłada się 
na kondycję przemysłu motoryzacyj-
nego, który w ostatnich dekadach był 
jednym z filarów przemysłu i lokomo-
tywą eksportu Polski.

Fala zwolnień
Według najnowszego raportu firmy 
analitycznej AutomotiveSuppliers.pl, 
eksperta polskiego przemysłu mo-
toryzacyjnego, na koniec drugiego 
kwartału 2026 r. przeciętne zatrud-
nienie w zakładach sektora związa-
nego z produkcją samochodów, przy-
czep i naczep, zatrudniających po-
nad 9 osób, wyniosło 192,6 tys. osób, 
daleko poniżej rekordów z 2019 r. 
Wtedy takie zakłady dawały pracę 
210 tys. ludzi. 

Ostatnio redukcje zatrudnienia 
mocno przyspieszyły. 

– Przed rokiem, w analogicznym 
okresie, zmnieszono zatrudnienie 
o 2,7 tys. miejsc pracy. W ciągu ostat-
nich 12 miesięcy (II kwartał 2025 r. – II 
kwartał 2026 r.) nie tylko redukcja jest 
zdecydowanie głębsza, bo ponad dwu-
ipółkrotna (7,1 tys.), ale wielkość zatrud-
nienia spadła do poziomu, jaki odnoto-
wano ostatni raz dokładnie 9 lat wcze-
śniej (I półrocze 2017: 192,6 tys.) – wska-
zał Rafał Orłowski, partner w Automoti-
veSuppliers.pl, cytowany w raporcie tej 
firmy. Jednocześnie zaznaczył, że w tym 
roku zatrudnienie w zakładach motory-
zacyjnych w drugim kwartale zmniej-
szyło się w stosunku do pierwszego 
kwartału „tylko” o 0,7 tys. osób. To su-
gestia, że fala wielkich zwolnień opada. 

Nic dziwnego, że ubywa pracy w fa-
brykach przemysłu motoryzacyjnego, 
bo ich produkcja jest przeznaczona 
głównie na eksport. A ten też się kurczy.

W pierwszej połowie 2026 r. eks-
port polskiego przemysłu motoryza-
cyjnego miał wartość 22,8 mld euro, 
o 4,9 proc. (1,1 mld euro) mniejszą niż 

rok wcześniej. Tu jednak widać świa-
tełko w tunelu. – Początek tego roku 
rozpoczął się od znaczącego dwucy-
frowego spadku eksportu. Jednak suk-
cesywnie, miesiąc po miesiącu, spadki 
były coraz mniejsze i w czerwcu miał 
miejsce pierwszy wzrost od grudnia 
2025 roku – wskazał Rafał Orłowski.

O niemal jedną piątą skurczył się 
eksport polskiego przemysłu motory-
zacyjnego do Włoch. Jednak najmoc-
niej uderzył spadek eksportu do Nie-
miec, największego odbiorcy polskich 
zakładów motoryzacyjnych. W pierw-
szej połowie 2026 r. eksport do na-
szego zachodniego sąsiada zmalał 
o 9,3 proc. rok do roku. 

Coraz mniej aut z Polski
Firma AutomotiveSuppliers.pl wskazuje, 
że jest to ściśle powiązane z sytuacją fa-
bryk samochodów w Niemczech, gdzie 
w pierwszej połowie tego roku produkcja 
aut zmalała o 3 proc. w ujęciu rocznym.

Gorzej jest z eksportem kompletnych 
pojazdów z Polski. W przypadku samo-
chodów do transportu towarów (cięża-
rówek i samochodów dostawczych) spa-
dek eksportu wyniósł 1,28 proc. rok do 
roku i przez sześć pierwszych miesię-
cy 2026 r. miał wartość 3,41 mld euro. 

Fatalnie za to rysował się eksport 
samochodów osobowych i lekkich 
dostawczych. W pierwszej połowie 
2026 r. miał wartość jedynie 3,12 mld 
euro, co oznacza spadek o niemal 
10 proc. w ujęciu rocznym. To efekt 
załamania eksportu do Włoch, któ-
ry skurczył się aż o 38,2 proc. 

– Spadek produkcji [samochodów 
osobowych] w Polsce jest silnie powią-
zany ze zdecydowanie niższym popy-
tem na wytwarzane w naszym kraju 
auta we Włoszech, które jeszcze w ze-
szłym roku odpowiadały za blisko jed-
ną czwartą eksportu w tym segmencie 
– podkreśla AutomotiveSuppliers.pl. l

Wzrost na rynku sprzedaży 

samochodów nie przekłada 

się na kondycję przemysłu 

motoryzacyjnego, który 

w ostatnich dekadach był 

jednym z �larów przemysłu 

i lokomotywą eksportu Polski

Czeladź dnia 25.09.2026 r.
 

OGŁOSZENIE
Przed Sądem Rejonowym w Czeladzi w sprawie 
sygn. akt I Ns 184/26 toczy się postępowanie z 
wniosku Best Niestandaryzowanego Funduszu 
Inwestycyjnego Zamkniętego Wierzytelności z 
siedzibą  w Gdyni o stwierdzenie nabycia spadku po 
Stanisławie Mikodzie (Mikoda) synu Władysława i 
Emilii urodzonym 25 lutego 1960 roku w 
Ogrodzieńcu, zmarłym 22 marca 2025roku w 
Zawierciu, którego ostatnim miejscem zwykłego 
pobytu były Wojkowice.  
Sąd wzywa wszystkich zainteresowanych, aby w 
terminie 3 miesięcy od ukazania się ogłoszenia 
zgłosili swój udział w sprawie i wykazali swe prawa 
do spadku   pod rygorem ich pominięcia w dalszym 
postępowaniu.

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34454466

S.M. „Międzynarodowa”,  
03-922 Warszawa, ul. Międzynarodowa 44  

ogłasza przetarg nieograniczony na:

„Kompleksową wymianę dźwigu 

osobowego /prawego/ w budynku 

mieszkalnym wielorodzinnym  

przy ul. Międzynarodowej 68B  

w Warszawie.”

Informacje o szczegółach przetargu zawarte  

są na stronie internetowej Spółdzielni.  

www.miedzynarodowa.waw.pl  

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34454478

Znak: GKN.6620.5.6.2025      Busko-Zdrój, dnia 29.09.2026 r.

INFORMACJA STAROSTY BUSKIEGO

o wyłożeniu do publicznego wglądu projektu operatu opisowo–kartograficznego z modernizacji ewidencji gruntów i budynków, 
obejmującego obręb ewidencyjny Gorysławice, położony w jednostce ewidencyjnej Wiślica – obszar wiejski, powiat buski, 
województwo świętokrzyskie.
Na podstawie art. 7d pkt 1 lit. a i art. 24a ust. 4 – 6 ustawy z dnia 17 maja 1989 r. Prawo geodezyjne i kartograficzne (t.j. Dz.U. z 2024 
r. poz. 1151) informuję, że w terminie od dnia 19.10.2026r. do dnia 06.11.2026r. (w dni robocze), w godzinach od 8:00 do 15:00, 
w budynku Starostwa Powiatowego w Busku-Zdroju przy ul. Kopernika 6, 28-100 Busko-Zdrój oraz w serwisie Geoportal Powiatu 
Buskiego na stronie https: //geodezja.powiat.busko.pl/ zostanie wyłożony projekt operatu opisowo–kartograficznego z modernizacji 
ewidencji gruntów i budynków, obejmujący obręb ewidencyjny Gorysławice do wglądu zainteresowanych osób fizycznych, osób 
prawnych i jednostek organizacyjnych nieposiadających osobowości prawnej.
Podstawowymi elementami ww. projektu są: rejestr gruntów, rejestr budynków, rejestr lokali, kartoteka budynków, kartoteka lokali oraz 
mapa ewidencyjna.

Każdy, czyjego interesu prawnego dotyczą dane ujawnione w projekcie operatu opisowo-kartograficznego, może w okresie wyłożenia projektu 
do wglądu zgłaszać uwagi do tych danych. Skorzystanie z tego prawa leży w interesie zainteresowanych, aby na tym etapie postępowania 
związanego z modernizacją ewidencji gruntów i budynków, uzyskać niezbędne wyjaśnienia lub zgłosić do protokołu ewentualne uwagi.
Upoważniony pracownik Starostwa Powiatowego w Busku-Zdroju, przy udziale przedstawiciela wykonawcy prac geodezyjnych związanych 
z modernizacją ewidencji gruntów i budynków, w terminie 15 dni roboczych od upływu terminu wyłożenia do wglądu projektu operatu 
opisowo-kartograficznego, rozstrzyga o przyjęciu lub odrzuceniu uwag zgłoszonych do tego projektu, po czym informuje zgłaszającego uwagi 
o sposobie ich rozpatrzenia.
Po upływie powyższego terminu, dane objęte modernizacją zawarte w projekcie operatu opisowo – kartograficznego stają się danymi 
ewidencji gruntów i budynków i podlegają ujawnieniu w bazie danych ewidencji gruntów i budynków. Informacja o tym będzie ogłoszona 
przez Starostę Buskiego w Dzienniku Urzędowym Województwa Świętokrzyskiego oraz w Biuletynie Informacji Publicznej na stronie 
podmiotowej Starostwa.
Zainteresowane podmioty, biorące udział w czynnościach wyłożenia projektu operatu, powinny legitymować się dokumentem 
potwierdzającym tożsamość. W imieniu właścicieli, samoistnych posiadaczy, mogą występować odpowiednio ich pełnomocnicy. W przypadku 
współwłaścicieli, jak również małżeńskiej wspólności ustawowej, uczestnikami postępowania są wszystkie strony.
Uprasza się o zabranie na wyłożenie projektu operatu, dokumentów dotyczących: gruntów, budynków i lokali, architektoniczno-budowlanych, 
zaświadczeń o samodzielności lokali oraz innych dokumentów, mających znaczenie w pozyskaniu wiarygodnych danych.
Nieskorzystanie z prawa do wglądu w projekt operatu opisowo–kartograficznego z modernizacji ewidencji gruntów i budynków nie stanowi 
przeszkody do prowadzenia dalszych etapów postępowania i ujawnienia nowych danych w ewidencji gruntów i budynków.

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34454825

Prezydent Wrocławia
ogłasza

przetarg ustny nieograniczony na sprzedaż  
wolnego lokalu mieszkalnego:

ul. Nowowiejska 84 lok. 3

Powierzchnia lokalu - 87,11 m2

Powierzchnia komórki w piwnicy - 3,66 m2

Cena wywoławcza w zł - 755 000,00 zł

Wadium - 75 500,00 zł

Lokal mieszkalny oglądać można w dniach 16.11.2026 r. w godz. 900– 1100, 17.11.2026 r. 
w godz. 1100– 1300, 18.11.2026 r. w godz. 1200-1400, po uprzednim ustaleniu terminu z Centrum 
Obsługi Mieszkańca, ul. Namysłowska 8, 50-304 Wrocław, tel.: 71 326-41-01, 71 323-57-38.

U W A G I:
1.  Przetarg odbędzie się w siedzibie Urzędu Miejskiego Wrocławia, pl. Nowy Targ 1-8 w sali 

nr 215, o godz. 12:00 dnia 3 grudnia 2026 r.
2.  Wadium na w/w lokal uczestnik przetargu winien wpłacić najpóźniej do dnia  

26 listopada 2026 r. na konto Gminy Wrocław – Bank PKO BP S.A. nr 36 1020 5226 
0000 6302 0417 7655. Datą dokonania wpłaty wadium jest data uznania rachunku 
bankowego Gminy.

3. Dowodem wniesienia wadium jest potwierdzenie z banku.
4.  Pełną informację dotyczącą przetargu zawiera ogłoszenie wywieszone na tablicy 

w siedzibie Urzędu Miejskiego Wrocławia ul. G. Zapolskiej 4, I p.
Ogłoszenia o przetargach dostępne są również w internecie pod adresem:  
http://bip.um.wroc.pl

5.  Prezydent Wrocławia może odwołać przetarg z ważnych powodów.

Szczegółowe informacje uzyskać można w Wydziale Sprzedaży Lokali Urzędu Miejskiego 
Wrocławia przy ul. G. Zapolskiej 4, pok. 139 tel. 71 777-85-53.

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34454433

Znak: GKN.6620.2.244.2025   Busko-Zdrój, dnia 29.09.2026 r.

INFORMACJA STAROSTY BUSKIEGO

o wyłożeniu do publicznego wglądu projektu operatu opisowo–kartograficznego 
z modernizacji ewidencji gruntów i budynków, obejmującego obręb ewidencyjny 
Dobrowoda, położony w jednostce ewidencyjnej Busko-Zdrój – obszar wiejski, 
powiat buski, województwo świętokrzyskie.
Na podstawie art. 7d pkt 1 lit. a i art. 24a ust. 4 – 6 ustawy z dnia 17 maja 1989 r. Prawo 
geodezyjne i kartograficzne (t.j. Dz.U. z 2024 r. poz. 1151) informuję, że w terminie 
od dnia 19.10.2026r. do dnia 06.11.2026r. (w dni robocze), w godzinach od 8:00 
do 15:00, w budynku Starostwa Powiatowego w Busku-Zdroju przy ul. Kopernika 
6, 28-100 Busko-Zdrój oraz w serwisie Geoportal Powiatu Buskiego na stronie 
https: //geodezja.powiat.busko.pl/ zostanie wyłożony projekt operatu opisowo–
kartograficznego z modernizacji ewidencji gruntów i budynków, obejmujący obręb 
ewidencyjny Dobrowoda do wglądu zainteresowanych osób fizycznych, osób 
prawnych i jednostek organizacyjnych nieposiadających osobowości prawnej.
Podstawowymi elementami ww. projektu są: rejestr gruntów, rejestr budynków, rejestr 
lokali, kartoteka budynków, kartoteka lokali oraz mapa ewidencyjna.
Każdy, czyjego interesu prawnego dotyczą dane ujawnione w projekcie operatu opisowo-
kartograficznego, może w okresie wyłożenia projektu do wglądu zgłaszać uwagi do tych 
danych. Skorzystanie z tego prawa leży w interesie zainteresowanych, aby na tym etapie 
postępowania związanego z modernizacją ewidencji gruntów i budynków, uzyskać 
niezbędne wyjaśnienia lub zgłosić do protokołu ewentualne uwagi.
Upoważniony pracownik Starostwa Powiatowego w Busku-Zdroju, przy udziale 
przedstawiciela wykonawcy prac geodezyjnych związanych z modernizacją ewidencji 
gruntów i budynków, w terminie 15 dni roboczych od upływu terminu wyłożenia 
do wglądu projektu operatu opisowo-kartograficznego, rozstrzyga o przyjęciu lub 
odrzuceniu uwag zgłoszonych do tego projektu, po czym informuje zgłaszającego uwagi 
o sposobie ich rozpatrzenia.
Po upływie powyższego terminu, dane objęte modernizacją zawarte w projekcie 
operatu opisowo – kartograficznego stają się danymi ewidencji gruntów i budynków 
i podlegają ujawnieniu w bazie danych ewidencji gruntów i budynków. Informacja 
o tym będzie ogłoszona przez Starostę Buskiego w Dzienniku Urzędowym Województwa 
Świętokrzyskiego oraz w Biuletynie Informacji Publicznej na stronie podmiotowej 
Starostwa.
Zainteresowane podmioty, biorące udział w czynnościach wyłożenia projektu operatu, 
powinny legitymować się dokumentem potwierdzającym tożsamość. W imieniu 
właścicieli, samoistnych posiadaczy, mogą występować odpowiednio ich pełnomocnicy. 
W przypadku współwłaścicieli, jak również małżeńskiej wspólności ustawowej, 
uczestnikami postępowania są wszystkie strony.
Uprasza się o zabranie na wyłożenie projektu operatu, dokumentów dotyczących: 
gruntów, budynków i lokali, architektoniczno-budowlanych, zaświadczeń 
o samodzielności lokali oraz innych dokumentów, mających znaczenie w pozyskaniu 
wiarygodnych danych.
Nieskorzystanie z prawa do wglądu w projekt operatu opisowo–kartograficznego 
z modernizacji ewidencji gruntów i budynków nie stanowi przeszkody do prowadzenia 
dalszych etapów postępowania i ujawnienia nowych danych w ewidencji gruntów 
i budynków.

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34454824
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INGA IWASIÓW znalazła klucz, który otwiera świat. O jej nowej 
powieści „Tobiasz i wielki liść” – książce o emeryturze, samotności, 
końcu pewnego świata i… króliku, który niespodziewanie wypełnia 
pustkę

ARTUR DOMOSŁAWSKI o legendarnym reporterze i „Operacji 
Masakra”. Pióro, pistolet i srebrnolistne topole, czyli o tym, dlaczego 
niektóre reportaże stają się legendami

Dlaczego jesteśmy coraz bardziej zmęczeni i czy książki o wypaleniu 
naprawdę pomagają z niego wyjść?

Spotkanie Książkowego Klubu Książki, przegląd jesiennych nowości, 
kryminały i powieści z dreszczykiem oraz książki dla młodszych 
czytelników.

W sprzedaży,również z dostawądo paczkomatu
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„To już ofi cjalne. Referendum w War-
szawie się nie odbędzie. (...) Przede mną 
ponad dwa lata na stanowisku prezy-
denta Warszawy. Dwa kolejne lata pra-
cy nad realizacją planów rozwoju mia-
sta. Planów popieranych przez zdecydo-
waną większość mieszkańców” – zako-
munikował w poniedziałek 28 września 
prezydent Warszawy Rafał Trzaskowski.

Kilkadziesiąt minut wcześniej Ma-
ciej Wilk, szef inicjatywy referendalnej 
przyznał dziennikarzom, że zamiast za-
powiadanego przezeń „piorunujące-
go fi niszu” zbiórka podpisów w ostat-
nich dwóch tygodniach właściwie sta-
nęła w miejscu. O ile jeszcze w poprzed-
nich tygodniach udawało się – według 
deklaracji Wilka – utrzymać średnią 
2 tys. podpisów dziennie, to w ostatnich 
14 dniach średnia spadła do niespełna 
800. Inicjatywa zakończyła się klęską. 
Właściwie dlaczego?

Na papierze szanse były. Wilk szyko-

wał się do referendum przez długie ty-

godnie. Ogłosił start na skrzydłach afe-
ry w Szpitalu Południowym, która była 
jednym z najgorszych kryzysów w cza-
sie stołecznej prezydentury Rafała Trza-
skowskiego. Kosztowała go dwie wice-
prezydentki, które zwolnił, by dać sy-
gnał, że poważnie traktuje sprawę. Tak 
słaby Trzaskowski nie był już dawno.

Wilk zapowiedział referendum pod 
koniec czerwca, ale wolontariusze ru-
szyli na miasto dopiero miesiąc póź-
niej. Afera Szpitala Południowego prze-
sunęła się już wówczas na obrzeża za-
interesowania opinii publicznej, nie po-
jawiały się nowe wątki. Skrót SOR (Sto-
łeczna Operacja Referendalna), który 
miał kojarzyć się ze skrótem Szpitalne-
go Oddziału Ratunkowego, przestał być 
czytelny.

Zbiórka podpisów zaczęła się w wa-
kacje. To zły moment na politykę. Na do-
datek krótko po rozpoczęciu zbiórki roz-
poczęła się inna medialna saga – rozpad 
Prawa i Sprawiedliwości związany z wy-
rzuceniem Mateusza Morawieckiego 
i 40 posłów. Destrukcja PiS przykryła kło-
poty Rafała Trzaskowskiego. Maciej Wilk 
został na lodzie. Była też w tym jego wi-
na: nie potrafi ł przykuć uwagi mediów.

Mam w pamięci kampanię referen-
dalną sprzed 13 lat. Jej twarzą był Piotr 
Guział, który niemal codziennie orga-
nizował konferencje, atakując ówcze-
sną prezydent Warszawy Hannę Gron-
kiewicz-Waltz. Zasypywał ją zarzuta-
mi, których dziennikarze nie nadążali 
sprawdzać.

Wilk nie miał tej energii. Kampania 
referendalna sprowadzała się do wpi-
sów na Facebooku i X, które nie przy-
ciągały zainteresowania. Gdzieś rozwiał 
się początkowy tupet, jakim wykazali się 
wolontariusze SOR, na przykład naga-
bując pod Świątynią Opatrzności – bez 
zgody kurii – uczestników pielgrzymki 
do Częstochowy.

Wydaje się, że na początku ambicje 
były większe, miał powstać szeroki front 
sprzeciwu przeciwko Trzaskowskie-
mu. W komitecie referendalnym był co 
prawda widoczny prawicowy przechył, 
ale jego członkiem był też Jan Śpiewak, 

były aktywista miejski. W pierwszych 
dniach po ogłoszeniu zbiórki podpi-
sów, w wywiadzie dla Tok FM poparcie 
dla inicjatywy zadeklarował nawet Jan 
Mencwel, warszawski radny, jeden z li-
derów dobrze zadomowionego w War-
szawie ruchu Miasto Jest Nasze.

Ale szybko okazało się, że Stołecz-
na Operacja Referendalna zdominowa-
na jest przez skrajną prawicę – wśród 
wolontariuszy zbierających pesele by-
li m.in. działacze partii Grzegorza Brau-
na – oraz osoby alergicznie reagujące na 
progresywne miejskie zmiany, jak Da-
niel Echaust, prowadzący jadowity Por-
tal Warszawski.

Rafał Ziemkiewicz, publicysta-naro-
dowiec, na fi niszu zbiórki nazwał War-
szawiaków niepopierających prawicy 
„ludem pierwotnym” i „Aborygenami”. 
Wezwał, by ich „przegłosować”. Oka-
zuje się, że obrażanie znaczącej więk-
szości mieszkańców nie skłania ich do 
poparcia tego, kto ich obraża – kto by 
pomyślał?

Tlenu mdlejącej inicjatywie nie po-

dało Prawo i Sprawiedliwość. Ma-
ciej Wilk robił tej partii w poniedzia-
łek wyrzuty. To świadczy o pewnej 
amatorszczyźnie, z jaką konstruowa-

no komitet referendalny. Jeśli na po-
czątku nie ustalono zasad współ-
pracy z największą opozycyjną par-
tią w Warszawie to znaczy, że powtó-
rzono model działania z „ Pana Ta-
deusza”: „Szabel nam nie zabrak-
nie, szlachta na koń wsiędzie, Ja z sy-
nowcem na czele, i – jakoś to będzie”. 
Ostatni zajazd na Litwie zakończył się 
klęską i kampania referendalna też 
nie mogła się zakończyć inaczej.

PiS złudzenia co do szans w walce 
o stołeczną prezydenturę ostatecznie 
stracił w 2018 r., gdy Patryk Jaki mimo 
turbo-kampanii, osiągnął kiepski wynik. 
A w Warszawie nie ma osoby o statusie 
Łukasza Gibały – rozpoznawalnego rad-
nego, który trzykrotnie startował już na 
prezydenta miasta.

Nie wróżę długiego życia inicjatywie, 
którą zapowiedział Maciej Wilk: ekipa 
referendalna ma się ponoć przekształcić 
w Stołeczną Organizację Rozwoju, od-
dolnego recenzenta rządów Rafała Trza-
skowskiego. Skoro ta ekipa nie potrafi ła 
przykuć uwagi mieszkańców i mediów 
podczas kampanii referendalnej, to chy-
ba sobie z tym nie poradzi.

A Trzaskowski? Wyszedł z tego 
wzmocniony. Przez długi czas może się-
gać po argument: „mam poparcie War-
szawiaków, nie chcieli w mieście refe-
rendum”. To kapitał, którego prezydent 
Warszawy potrzebuje, w czasie, gdy od 
nowa urządza swój ratusz z dwiema no-
wymi wiceprezydentkami. l
Michał Wojtczuk

Warszawiacy nie chcieli odwołania Trzaskowskiego

Anatomia referendalnej klęski
– Mamy 111 tys. podpisów. To za mało, referendum w Warszawie nie będzie – oznajmił Maciej Wilk. 

Dlaczego nie udało się doprowadzić do referendum? Powodów było kilka.

Okazuje się, że obrażanie 

znaczącej większości 

mieszkańców nie skłania ich 

do poparcia tego, kto ich obraża. 

Kto by pomyślał?

• Teksty w dziale Opinie wyrażają 

poglądy autorów i nie muszą od-

zwierciedlać stanowiska redakcji
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Tegoroczni finaliści:

Anna Bikont

Dorota Grabek

Justyna Kulikowska

Krzysztof Łapiński

Zyta Rudzka

Szczepan Twardoch

Weronika Murek
Oglądaj:

Kto zdobędzie Nagrodę Literacką

 „Nike” 2026?

UROCZYSTA GALA 
NIEDZIELA 

4 października, godz. 20.30
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ROZMOWA 
Z ARTUREM ROJKIEM

wokalistą i gitarzystą

JAREK SZUBRYCHT: Po co ty właściwie jesz-
cze nagrywasz nowe płyty?
ARTUR ROJEK: Mam znajomych, którym 
mówię, co jeszcze chciałbym w życiu zrobić, 
a oni pytają: „Po co ci to? Przecież ty wszystko 
masz. Powinieneś się tym nacieszyć”.

Może mają trochę racji? Organizujesz dwa 
festiwale, masz udane życie rodzinne, a jak 
zatęsknisz za sceną, możesz pojechać w trasę 
z największymi przebojami. Ludzie na pew-
no przyjdą. Nowa płyta to wysiłek, koszt, mie-
rzenie się z oczekiwaniami fanów i wyzwa-
niami współczesnego rynku.
– Szybko zapominam o rzeczach, które uda-
ło mi się zrobić. Nie zostają we mnie na długo. 
Taki mam charakter i już go nie zmienię. My-
ślę też, że z czasem czułbym się źle, gdybym 
już niczego nie robił. To z kolei chyba wpływ 
środowiska, z którego się wywodzę. W mo-
jej rodzinie „muzyk” to nie był zawód. Za-
wsze mówiło się, że to nie jest prawdziwa pra-
ca i że powinienem pójść do konkretnej ro-
boty, gdzie będę miał ZUS i pewną emerytu-
rę. Oczywiście wybrałem swoją drogę, ale wy-
uczone wzorce w pewnym zakresie pozostały.

Konkretna robota oznaczała górnictwo?
– Niekoniecznie. Większość facetów w mojej 
rodzinie była górnikami. Natomiast dziadek, 
z którym się wychowywałem, zawsze mi po-
wtarzał, żebym robił wszystko, byle nie wylą-
dować w kopalni. Był więc etos ciężkiej pracy, 
ale niekoniecznie w miejscu, w którym czy-
hają na ciebie różne niebezpieczeństwa. Inna 
sprawa, że klub sportowy, w którym trenowa-
łem, był przypisany do kopalni. Świat kręcił 
się wokół niej. Górnicy przychodzili co środę 
do sauny, słuchało się ich rozmów. Byłem tym 
otoczony na co dzień.

Twoja pierwsza płyta solowa była wielkim 
sukcesem. Drugą pokonał COVID.
– Po sukcesie „Składam się z ciągłych powtó-
rzeń” miałem apetyt na więcej. Ogłosiliśmy 
trasę, która szybko się wyprzedała. To pobu-
dzało moją wyobraźnię – że będzie super, że 
dużo ludzi przyjdzie, że potem może jeszcze 
wydarzy się to albo tamto… i nagle bum, nic 
z tego.

Pierwszym dwóm, trzem tygodniom loc-
kdownu towarzyszyło uczucie o gorzkim po-
smaku. A przecież „Kundel” nie był płytą tyl-
ko o wykluczeniu. Był również o zmianach, 
których ludzie się nie spodziewają. Wydaje im 
się, że wszystko zawsze będzie zajebiście, po 
czym przychodzi jeden moment i wywraca 
życie do góry nogami.

Miałem poczucie, że płytą „Kundel” sam 
sobie to przepowiedziałem, bo wszystko, co 
zaplanowałem, poszło z dymem.

Ale po kilku tygodniach oswoiłem się z no-
wą rzeczywistością i cieszyłem się z tego, co 
mam. Cieszyłem się, że mogę zagrać koncert 
dla ludzi w samochodach, a nawet że gram 
do ściany, w swoim mieszkaniu – i że jest to 
transmitowane w sieci. Cieszyłem się, kiedy 

mogłem zagrać dla jednej czwartej sali, po-
tem dla jednej trzeciej, a wreszcie dla połowy.

Zacząłem też robić płytę, której nie wyda-
łem. Schowałem ją do szuflady i nie wiem, czy 
kiedykolwiek do niej wrócę. Wbrew pozorom 
okres pandemii nie był dla mnie tak straszny, 
jak początkowo myślałem.

W tej nowej podróży towarzyszy ci Olek 
Świerkot, gitarzysta i producent, znany do-
brze choćby fanom Dawida Podsiadły. Ty jed-
nak poznałeś go dużo, dużo wcześniej, kiedy 
jako dzieciak wcisnął się na próbę Myslovitz.
– To była próba Lenny’ego Valentino, po-
za tym wszystko się zgadza. Miał pewnie ze 
13 lat, kiedy do nas wbił, bardzo przejęty. By-
łem niewiele starszy od niego, kiedy robi-
łem dokładnie to samo, pukając do drzwi sa-

li prób zespołu Generał Stilwell. Pytałem, czy 
mogę wejść, a oni mi pozwalali, więc siada-
łem w kącie i słuchałem. Olek zrobił tak sa-
mo i przypomniałem sobie siebie w jego wie-
ku.Od tego zaczęła się nasza znajomość. Przy-
chodził regularnie, nigdy się nie odzywał, był 
bardzo grzeczny. Po zakończeniu próby mó-
wił: „Dziękuję, do widzenia” – i wychodził. 
Z czasem poznaliśmy się lepiej.

Pamiętam, jak zakładał swój pierwszy ze-
spół z bratem mojej żony. Nazwali go Twiste-
rella, od tytułu piosenki zespołu Ride, który 
później supportował Myslovitz na kilku kon-
certach. Parę lat później Olek podjął decyzję 
o przeprowadzce do Warszawy. Powiedzia-
łem mu wtedy: „Po co ty tam jedziesz? To wa-
lec, który cię rozjedzie. Zostań w mieście, pra-
cuj sobie spokojnie nad swoją muzyką”. Oba-
wiałem się, że on, taki wrażliwy, spokojny, 
nie da sobie tam rady. Okazało się, że dał ra-
dę dzięki swojej pracowitości i konsekwencji. 
Przez cały ten czas byliśmy w kontakcie, za-
wsze mu kibicowałem.

W 2024 roku, w plebiscycie zorganizowanym 
przy okazji Fryderyków, „Długość dźwięku 
samotności” została wybrana przebojem 
30-lecia. Pokonała wiele hitów zdecydowa-
nie bardziej popowych, bo przecież najwięk-
szą ambicją Myslovitz nie było wspinanie się 
na szczyty list przebojów.
– Może właśnie dlatego? Nie byliśmy jedno-
znaczni. Każdą kolejną piosenkę tworzyli-
śmy z myślą o tym, żeby była jak najlepsza, 
bez jakichkolwiek innych kalkulacji. „Długość 
dźwięku samotności”, „Myszy i ludzie” czy 
„Moving Revolution” – dla nas liczyło się nie 
to, w jakim są stylu, tylko to, czy są zajebiste.

Każdy z nas wnosił do zespołu inne inspi-
racje i chodziło o to, żeby podczas prób pię-
ciu osobom przeszły ciary. Jeśli przechodziły, 
piosenka zostawała. Dlatego Myslovitz miał 
tak różne piosenki – jedne stawały się hita-
mi radiowymi, inne legendarnymi utworami 
koncertowymi.

„Chciałbym urodzić się żeby latałem” to spo-
śród twoich solowych płyt rzecz najbliż-
sza temu, co robiłeś z Myslovitz. Nie żeby-
ście udawali Myslovitz, ale też od tego nie 
uciekacie.
– Po odejściu z Myslovitz chciałem wrócić 
na scenę z czymś, czego ludzie ode mnie nie 
oczekują. Na „Kundlu” starałem się zrobić coś 
jeszcze innego, budując koncept wokół wy-
kluczenia i zwykłości. Zanim zaczęliśmy pra-
cę nad „Chciałbym urodzić się żeby latałem”, 
na spotkaniu z moim managementem pa-
dło hasło, że tym razem mógłby to być „sta-
ry Rojek”.

Pomyślałem, że odpowiada mi ta wizja, 
bo teraz już nikt takiej muzyki ode mnie nie 
oczekuje. Zrobiliśmy więc materiał w pew-
nym sensie vintage’owy, ale we współczesnym 
ujęciu. To nie jest powrót do początku lat 
dwutysięcznych, tylko współczesne spojrze-
nie na tamtą estetykę.

Mówi się, że w książce najważniejsze jest 
pierwsze zdanie. Pierwsze zdanie tej płyty 
brzmi: „Byłem gruby, byłem mały”. Mocne 
otwarcie.

– Odbiłem się 

od emocji, którą 

zapamiętałem 

z dzieciństwa,  

od tego  

zawstydzenia, 

że byłem gruby 

i mały – mówi 

Artur Rojek. 

Opowiada o no-

wej płycie, której 

tytuł „Chciałbym 

urodzić się żeby 

latałem” podsunął 

mu syn.

Artur Rojek dla „Wyborczej”

MIAŁEM OBAWY, CZY 
NIE JEST ZBYT PRY W

Artur Rojek 

• Urodził się  w 1972 r. w Mysłowicach. Wokalista 
i gitarzysta, kompozytor oraz autor tekstów. 
Kiedyś głos zespołów Myslovitz i Lenny Valenti-
no, od ponad dekady nagrywa i koncertuje pod 
własnym nazwiskiem. Organizuje OFF Festival 
w Katowicach i Great September w Łodzi. Wła-
śnie wydał swoją trzecią płytę solową „Chciał-
bym urodzić się żeby latałem”.
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Zgodnie z § 6 ust. 5a rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 14 września 2004 r.  
w sprawie sposobu i trybu przeprowadzania przetargów oraz rokowań  

na zbycie nieruchomości (Dz. U. z 2021 r. poz. 2213).

Prezydent Miasta Białegostoku 
ogłasza trzeci przetarg ustny nieograniczony  

na sprzedaż nieruchomości gminnej:

1.  Oznaczenie nieruchomości: lokal mieszkalny nr 13, stanowiący własność Gminy 
Białystok, położony przy ul. Sienkiewicza 18 w Białymstoku, składający się z 3 pokoi, 
kuchni, łazienki z WC oraz przedpokoju o pow. użytkowej 69,43 m2 (4 izby), położony 
na IV piętrze budynku, zbywany wraz ze sprzedażą udziału w nieruchomości wspólnej, 
którą stanowi grunt oznaczony jako działka nr 1448, o pow. 0,0688 ha, w obrębie 11 
– Śródmieście (Kw. Nr BI1B/00015801/1) oraz części budynku i urządzenia, które nie 
służą wyłącznie do użytku właścicieli lokali.

2.  Cena wywoławcza: 604.100,00 zł.
3.  Termin i miejsce przetargu: 9 grudnia 2026 r. (środa) godz. 900, sala 10 Urzędu 

Miejskiego przy ul. Słonimskiej 1 w Białymstoku.
4.  Terminy okazania lokalu – 30 listopada 2026 r. w godz. 900 – 930 oraz 2 grudnia 

2026 r. w godz. 900 – 930.
5.  Wysokość wadium: 60.500,00 zł do dnia 3 grudnia 2026 r. Za datę wpłaty uważać 

się będzie datę zaksięgowania wadium na rachunku bankowym sprzedającego.
6.  Informacja o miejscu wywieszenia i publikacji ogłoszenia o przetargu: tablica 

ogłoszeń w siedzibie Urzędu Miejskiego w Białymstoku przy ul. Słonimskiej 1, oraz 
Internet, strony: www.bip.bialystok.pl – zakładka „Przetargi na nieruchomości” oraz 
www.bialystok.pl – zakładka „Dla mieszkańców” „Nieruchomości”.

7.  Dane teleadresowe, pod którymi można uzyskać szczegółowe informacje: 
Departament Skarbu Urzędu Miejskiego w Białymstoku, przy ul. Słonimskiej 1, pokój 703, 
tel. (85) 879-74-42.

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34454590

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34453548

Sygnatura akt sprawy I Ns 277/24

OGŁOSZENIE
 

Sąd Rejonowy w Chorzowie ogłasza o wszczęciu z wniosku Gminy Chorzów  z 

udziałem Joanny Słupskiej i innych postępowania o stwierdzeniu nabycia 

spadku w sprawie I Ns 277/24 po Januszu Wróblu synu Józefa i Lucyny, 

urodzonym dnia 23 grudnia 1959r. w Łosicach, a  zmarłym dnia 16marca 2023r. 

w Chorzowie, ostatnio stale zamieszkałym w Chorzowie. W skład spadku po 

zmarłym nie wchodzi nieruchomość, ani też gospodarstwo rolne. Sąd wzywa 

spadkobierców zmarłego, aby w terminie 3 miesięcy od opublikowania 

niniejszego ogłoszenia stawili się w Sądzie Rejonowym w Chorzowie i 

udowodnili nabycie spadku, gdyż w przeciwnym razie mogą być pominięci w 

postanowieniu o stwierdzeniu nabycia spadku.

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34454668

Wyciąg z ogłoszenia  

o ustnym przetargu nieograniczonym

Burmistrz Nowego Stawu 
ogłasza pierwszy przetarg ustny nieograniczony 

na sprzedaż nieruchomości gruntowej zabudowanej budynkiem szkoły, stanowiącej działkę  

nr 46, obręb 5 o powierzchni 0.3603 ha, położonej w Nowym Stawie, zapisanej w księdze 

wieczystej GD1M/00065617/0, prowadzonej przez Sąd Rejonowy w Malborku V Wydział  

Ksiąg Wieczystych.

Działka nr 46 obręb 5 Nowy Staw nie jest objęta aktualnym miejscowym planem 

zagospodarowania przestrzennego.

Dział III i IV księgi wieczystej wolny od wpisów. Nieruchomość wolna jest od zobowiązań.

Cena wywoławcza nieruchomości – 3.745.067,10 zł brutto (cena zawiera 23% podatku VAT),

wadium stanowiące 20% ceny wywoławczej wynosi: 749.013,50 zł.

Minimalna wysokość postąpienia: 37.451,00 zł.

Warunkiem uczestnictwa w przetargu jest wpłacenie wadium w podanej powyżej wysokości na 

konto nr 42 8300 0009 0002 5589 2000 0010, prowadzone przez Powiślański Bank Spółdzielczy 

w Kwidzynie z odpowiednim wyprzedzeniem tak, aby środki pieniężne znalazły się na koncie 

Urzędu Miejskiego w Nowym Stawie, najpóźniej w dniu 3 grudnia 2026 roku. Koszty zawarcia 

umowy sprzedaży ponosi nabywca.

Przetarg odbędzie się 4 grudnia 2026 r. o godz. 11:00 w siedzibie Urzędu Miejskiego w Nowym 

Stawie, ul. Gen. Józefa Bema 1, 82-230 Nowy Staw, sala nr 10 (I piętro).

Informacje o przetargach organizowanych przez Burmistrza Nowego Stawu dostępne 

są w internecie pod adresem www.nowystaw.pl oraz w Biuletynie Informacji Publicznej, 

prowadzonym przez Urząd Miejski w Nowym Stawie pod adresem www.bip.nowystaw.pl, a także 

na tablicy ogłoszeń Urzędu Miejskiego w Nowym Stawie.

Szczegółowe informacje dotyczące przetargu można uzyskać w siedzibie Urzędu Miejskiego 

w Nowym Stawie, ul. Gen. Józefa Bema 1 lub pod nr tel. 55 271 51-10 wew. 43.

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34454748

– To prawda, taki byłem. Nie oznacza to, że 
moje piosenki są w pełni autobiograficz-
ne, ale zawsze muszę znaleźć w sobie jakieś 
uczucie lub wspomnienie, od którego się od-
biję, i dać ponieść się wyobraźni, by zacząć 
tworzyć ten patchwork, na który składają 
się moje historie, historie innych ludzi i rze-
czy całkowicie wymyślone. W tym przypad-
ku odbiłem się od emocji, którą zapamięta-
łem z dzieciństwa, od tego zawstydzenia, że 
byłem gruby i mały.

Widzę w tym pewną konsekwencję. Beksa, 
kundel, a teraz ten gruby i mały dzieciak – 
przechwytujesz przezwiska, żeby umieścić 
je na sztandarze, którym można z dumą wy-
wijać. Ze słabości robisz broń.
– Moja żona mówi mi czasem: „Mógłbyś 
wreszcie napisać jakąś weselszą piosenkę”. No 
bo tak, to, co powiedziałeś, jest prawdą. W ja-
kiekolwiek słowa bym tego nie ubrał, jakikol-
wiek narzuciłbym koncept, zawsze wycho-
dzi z tego samego miejsca, z podobnych do-
świadczeń. Tak już po prostu mam, jako ar-
tysta, ale i jako człowiek. Takie rzeczy najbar-
dziej mnie pociągają, czuję, że powinienem 
w tym grzebać.

Próbowałem kilka razy pisać inne tek-
sty, na zamówienie, na z góry określony te-
mat. Czasem się udaje, ale zwykle prędzej 
czy później skręcam w tę samą stronę. Weź-
my na przykład piosenkę „Krótkie momenty 
skupienia”. Pierwotną inspiracją była postać 
głównego bohatera z filmu „Motyl i skafan-
der”. Chciałem pisać o ludziach, którzy zapa-
dają w wieloletnie śpiączki, o tej drastycznej 
zmianie w życiu człowieka, kiedy ktoś po pro-
stu wchodzi do twojego pokoju i gasi ci świa-
tło. Drążyłem ten temat, pogłębiałem go, czy-
tałem… a finalnie i tak wyszło o mnie.

Żona mówi: „Artur, napisz jakąś weselszą 
piosenkę”, a ty rozkładasz ręce i mówisz: „Ty-
le szczęścia i nie wiem skąd ten smutek bie-
rze się”.
– No tak, to prawda. Nic tu nie zmyśliłem. 
Z jednej strony może i szkoda, że tak jest, 
ale z drugiej nie szkoda, bo to mnie napędza 
i sprawia, że robię coś inaczej niż wszyscy. 
Mam swoją działkę, którą potrafię sprawnie 
zarządzać.

Wiadomo, znajdą się tacy, co powiedzą, 
że Rojek znowu smuci, ale wiem, że są i tacy, 
którzy nie chcą, żebym się zmieniał.

Co najważniejsze, ja też nie bardzo chcę 
się zmieniać, bo w takim klimacie czuję się 
naturalnie.

Czytelnikom wyjaśniam od razu, że posłu-
żyłem się cytatem z piosenki „Yeti”, w której 
z tym smutkiem pomaga ci wziąć się za ba-
ry Dawid Podsiadło. Twierdzicie, że można 
tego potwora pokonać.
– Czasami warto wpuścić trochę nadziei. 
Ważny jest udział Dawida w tej piosence 
i fragment tekstu, który napisał. „Chcę, że-
by się potwór bał” – to jego słowa. Ja z ko-
lei śpiewam, że wszystko jest po coś. Super 
się to uzupełnia. Pisaliśmy tę piosenkę z my-
ślą nie tyle o depresji czy traumie, ile o oso-
bach, które funkcjonują w chaosie, czy to 
wrodzonym, czy wynikającym z trudnych 
doświadczeń. Potworem z tekstu jest two-
ja własna osobowość, która cały czas wybi-
ja cię z toru...

Teraz już rozumiem, skąd rozbieżność 
w waszym spojrzeniu na ten utwór. Da-
wid, człowiek wciąż młody, myśli jeszcze, 
że można tego potwora pokonać, a ty, ja-
ko osoba dojrzalsza i bardziej doświadczo-
na, już wiesz, że z tym po prostu trzeba się 
nauczyć żyć.
– Jesteś pierwszą osobą, która to w ten sposób 
odczytała. Rzeczywiście jest tak, że nie pozbę-
dziesz się swoich negatywnych cech. Jedy-
ne, co możesz zrobić, to poznać je na tyle do-
brze, żeby tobą nie rządziły, żebyś sam je kon-
trolował. Myślę, że Dawid też o tym wie, a to, 
co napisał, chociaż wydaje się inne, delikat-
ne, lekko obok, świetnie działa jako część ca-
łego tekstu. Jeśli potwór się ciebie boi, to zna-
czy, że masz nad nim władzę. Ale nie mam 
nic przeciwko twojej interpretacji, że Dawid 
jeszcze chce walczyć, a ja już nie, bo się z tym 
pogodziłem.

Skoro mowa o różnych interpretacjach,  
powiedz proszę, czy po ujawnieniu ty-
tułu płyty dostawałeś wiadomości: „Pa-
nie Rojek, to nie jest po polsku, to jest 
niegramatyczne”?
– Tak, ale nie martwiłem się tym, bo błąd gra-
matyczny, który tu się pojawia, ma dla mnie 
dodatkowe i ważne znaczenie. Ujęło mnie 
w tym zdaniu to, że choć zostało wypowie-
dziane niepoprawnie, przez czterolatka, obej-
muje potrzebę wolności na wielu różnych 
płaszczyznach. Jedno proste zdanie, a tak 
otwiera głowę, że właściwie definiuje wszyst-
ko, co w życiu ważne.

Przed premierą albumu to może jeszcze 
są twoje piosenki i twoje historie, ale kiedy 
„Chciałbym urodzić się żeby latałem” trafi do 
ludzi, już nie będą. Każdy połączy je ze swo-
im doświadczeniem. To już nie będzie o to-
bie, tylko o nich.
– Wiem, że tak jest. Tuż przed premierą pły-
ty wszystko analizuję, odzywa się mój silny 
samokrytycyzm. Cichnie, kiedy płyta się uka-
zuje. Już za chwilę będę miał to wszystko za 
sobą. •

Artur 
Rojek

„Chciałbym 

urodzić się 

żeby lata-

łem” 

Pur Pur,  
premiera:  
18 września

Artur 
Rojek 
Mirafiori 
Tour 
2027

• 2 kwietnia 

2027 – Czę-
stochowa, 
Filharmonia 
Częstochowska 
im. Bronisława 
Hubermana
• 18 kwietnia 

2027 – Zabrze, 
Dom Muzyki 
i Tańca
• 20 kwietnia 

2027 – Gdynia, 
Teatr Muzyczny 
w Gdyni 
• 4 maja 2027 – 
Lublin, Centrum 
Spotkania 
Kultur 
• 8 maja 

2027 – Szcze-
cin, Filharmonia 
im. Mieczysława 
Karłowicza
• 14 maja 

2027 – Bielsko-
-Biała, Cavatina 
Hall 

• Bilety  
na koncerty  
na ebilet.pl

Y TA PŁYTA  
Y WATNA

Wiadomo, znajdą się tacy,  

co powiedzą, że Rojek znowu 

smuci, ale wiem, że są i tacy, 

którzy nie chcą, żebym się 

zmieniał. Co najważniejsze, 

ja też nie bardzo chcę się 

zmieniać, bo w takim 

klimacie czuję się naturalnie

ARTUR ROJEK

eprasa.pl c37dabf36d
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Cykl  
Witamy w Polsce 
tworzy zespół 
kilkudziesięciu 
reporterów  
„Wyborczej”  
pracujących  
w redakcjach 
w całym kraju.

OSTATNIA AKCJA

Jak dostał się do policji, był 

taki szczęśliwy – mówi znajo-

ma sierżanta Natana Sieronia. 

29-letni funkcjonariusz z Bole-
sławca został śmiertelnie postrze-
lony w trakcie przeszukania.

– Słyszę w mediach, że do Kraśnika Górnego pojecha-
ło dwóch policjantów, nieprzygotowanych na starcie 
z groźnym bandytą, karanym za przemyt broni – mówi 
„Wyborczej” funkcjonariusz policji, znający szczegóły 
akcji. – To nieprawda.

Na akcję wysłano dziesięciu policjantów kryminal-
nych z Bolesławca. Był czwartek, 24 września. Policjan-
ci dostali informację, że na posesji Mariusza G. z Kra-
śnika znajdują się przedmioty związane z kradzieżami 
samochodów. 

W takich sytuacjach funkcjonariusze nie muszą 
mieć prokuratorskiego nakazu. Może go wystawić ich 
dowódca, a jeśli trzeba działać natychmiast, policjant 
może przeprowadzić przeszukanie bez jakiegokolwiek 
nakazu. Prokurator później je zatwierdza.

PEŁNIŁ SŁUŻBĘ DO KOŃCA

Dziesięcioro funkcjonariuszy policji kryminalnej poja-
wiło się na posesji w Kraśniku przed godz. 11. Poszuki-
wanego Mariusza G. nie było w domu. W środku znaj-
dowały się dwie inne osoby. Jedną z nich był mężczy-
zna, którego również poszukiwano. Przy sobie miał 
narkotyki.

Został zatrzymany, dwóch policjantów zabrało go do 
komendy. Na miejscu zostało ośmioro funkcjonariuszy. 
Tymczasem – jak nieoficjalnie dowiedziała się „Wybor-
cza” – jeden z domowników dał znać Mariuszowi G., że 
na jego posesji jest policja i trwa przeszukanie.

Mężczyzna podjechał pod dom, wyciągnął broń i za-
czął strzelać. Natan Sieroń – jak każdy policjant krymi-
nalny – był w cywilnym ubraniu. Miał jednak na sobie 
kamizelkę z napisem „policja”. Stał przed posesją, na 
ulicy. Przynajmniej jedna z kul z browninga Mariusza 
G. trafiła Natana Sieronia w głowę.

Gdy młody funkcjonariusz upadł, strzelec zaczął 
uciekać. Kilku policjantów ruszyło za nim w pogoń. 
Bandyta próbował strzelać w ich kierunku. Gonią-
cy odpowiedzieli ogniem. W końcu uciekający Ma-
riusz G. wyrzucił broń. Chwilę później został zatrzy-
many. Rannego Natana Sieronia helikopterem prze-
transportowano do szpitala w Legnicy. Jego stan był 
krytyczny.

W piątek, 25 września, późnym wieczorem Komen-
da Główna Policji poinformowała, że funkcjonariusz 
zmarł. „Odszedł, pełniąc służbę do końca – wierny sło-
wom roty ślubowania: >nawet z narażeniem życia<. 
Służba była dla Niego zobowiązaniem i odpowiedzial-
nością, którą wypełniał z oddaniem i poświęceniem. Je-
go śmierć jest ogromną tragedią dla Rodziny, Bliskich, 
Koleżanek i Kolegów oraz całej policyjnej społeczno-
ści” – napisał Komendant Główny Policji gen. insp. Ma-
rek Boroń.

Sprawą zajmują się funkcjonariusze Biura Spraw 
Wewnętrznych oraz policjanci z pionów kontrolnych 
Komendy Wojewódzkiej we Wrocławiu i Komendy 
Głównej. Będą musieli odpowiedzieć na pytania, czy 
można było przypuszczać, że Mariusz G. jest uzbrojony 
i niebezpieczny, a także czy akcja została dobrze przy-
gotowana i przeprowadzona. 

To rutynowa procedura, zawsze wszczynana po ta-
kich tragediach. Jeśli wykazane zostanie, że mogło 
dojść do niedopełnienia obowiązków albo przestęp-
stwa, zawiadamiana jest prokuratura.

NIE WSZYSTKO DA SIĘ 
PRZEWIDZIEĆ 

W internecie szybko rozpoczęło się szukanie winnych. 
Działacz Konfederacji Marcin Możdżonek na platfor-
mie X stwierdził: „Polska policja boryka się z poważny-
mi brakami kadrowymi. Tragedia, do której doszło jest 
m.in. tego skutkiem. Młody policjant, po raptem dwu-
letniej służbie, poszedł na ostrą akcję, a tak naprawdę 
powinien być jeszcze w służbie przygotowawczej”. 

Uznał także, że policjantom brakuje szkoleń, a te, 
które się odbywają, są prowadzone w niewłaściwy 
sposób. 

Na wypowiedź Możdżonka zareagowała policja. An-
drzej Fijołek, rzecznik prasowy Komendanta Głównego 
Policji odpowiedział: „Polska policja liczy obecnie niemal 
104 tys. funkcjonariuszy – najwięcej w swojej historii. Po-
ziom wakatów wynosi około 6 proc. Nie ma zatem żad-
nych podstaw, by tragiczną śmierć sierż. Natana Sieronia 
przedstawiać jako skutek sytuacji kadrowej w policji”. 

Fijołek odniósł się też do okoliczności zdarzenia: 
„Funkcjonariusz wykonywał obowiązki służbowe. Miał 
na sobie kamizelkę z napisem „Policja”, a mimo to 
sprawca oddał w jego kierunku strzał. To działanie na-
pastnika doprowadziło do śmierci policjanta, a nie je-
go dwuletni staż w służbie, liczba wakatów ani formu-
łowane dziś, bez znajomości pełnych ustaleń, tezy doty-
czącej szkolenia”. 

– W tej służbie każda interwencja, każda akcja jest 
inna. Nie zawsze, wszystko da się przewidzieć – mówi 
„Wyborczej” policjant zorientowany w sprawie. Według 
niego tak naprawdę znacznie bardziej niebezpieczne 
było to, co Natan Sieroń robił, zanim przeszedł do wy-
działu kryminalnego, czyli służba patrolowa. – Tam po-
licjanci cały czas są posyłani na interwencje. Nierzadko 
bardzo niebezpieczne – tłumaczy.

STUDENT I STRZELEC

Natan Sieroń miał 29 lat. W 2024 roku ukończył kry-
minologię na Uniwersytecie Wrocławskim. Pracę 

w policji w Bolesławcu zaczął od razu po studiach. 
Przeszedł półroczne szkolenie, a gdy zdał egzami-
ny, został skierowany do służby patrolowej. – W wy-
dziale kryminalnym był od niedawna. Przeniesiono 
go, bo miał dobre kwalifikacje. Był zdolny, perspek-
tywiczny. Jeszcze przed wstąpieniem do policji upra-
wiał strzelectwo, był wysportowany – mówi funkcjo-
nariusz policji

Natan Sieroń od kilku lat mieszkał z partnerką w Le-
gnicy, ale pochodził z małej wsi Rokitki w powiecie le-
gnickim. Odwiedzamy ją po śmierci policjanta.

To miejscowość, w której jest dworzec kolejowy, ką-
pielisko, dwa stawy, jeden sklep i boisko sportowe. 
Z tym boiskiem Natan był związany szczególnie. Kiedy 
przejeżdżamy przez wieś, w oczy rzucają się flagi naro-
dowe, które zatknięto za fasady wielu domów.

Według danych GUS we wsi mieszka mniej niż tysiąc 
osób. I zdaje się, że wszyscy przeżywają tragedię, która 
spotkała młodego policjanta i jego rodzinę.

– To jest szlachetny człowiek, jak nie wiem. Oddał 
swoje życie na służbie. Co można więcej dodać? – mó-
wi jeden z napotkanych mieszkańców. Zarówno on, jak 
i wielu innych używa czasu teraźniejszego. Tak jakby 
Natan wciąż był między nimi.

TWARDY OBROŃCA

– Znam go od małego – mówi starsza kobieta, która wy-
szła na spacer z mężem. – To przyjaciel naszego wnu-
ka. Bardzo spokojny, dobry chłopak. Grzeczny, absolut-
nie nie chuligan.

Natan od dziecka był związany z piłką nożną. Mał-
żeństwo wspomina, że bywał kiedyś w ich domu, wo-
zili go na zawody do Lubina. Ale to było dawno, w wie-
ku juniorskim. Ostatnio grał już na innym poziomie li-
gowym. Podpowiadają, że dziś na stadionie był trening, 
może ktoś opowie o Natanie.

Ruszamy na boisko A-klasowej drużyny GoldenGra-
nit Czarni Rokitki. Po drodze mija nas czarne Audi. Na 
antenie powiewa czarna wstążka.

Na stadionie jest już jednak pusto, trening się skoń-
czył. Spotykamy działacza klubu. – Fajny chłopak, szko-
da go. Całe życie tu grał, od małego – mówi mężczyzna 
i podkreśla jeszcze jedną cechę: – Uczynny. Nie raz tu 
przychodził, pomagał zakładać siatki na bramki. 

„Dla naszego klubu Natan był nie tylko utalentowa-
nym piłkarzem, ale przede wszystkim wspaniałym ko-

• Mariuszowi G. za śmiertelne postrzelenie policjanta grozi dożywocie FOT. ISTOTNE.PL
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Mówi, że zawsze tam, gdzie Natan się pojawiał, ra-
zem z nim przychodziła radość, uśmiech. I jeszcze, że 
chłopak nigdy nie odmawiał pomocy, chociaż był za nią 
niedoceniany.

– Docenia się ludzi dopiero po śmierci – kwituje.
Kiedy mówi o tym, że to ogromna strata dla wszyst-

kich: osiedla, wioski, klubu, znajomych, łzy spływają jej 
po policzkach.

– On był tak dobrym człowiekiem. Po prostu był za 
dobry na ten świat, dlatego się tak musiało stać. Był 
w nieodpowiednim miejscu, w nieodpowiednim czasie 
– twierdzi kobieta.

TAKI BANDZIOR

33-letni Mariusz G., który strzelał do Natana Sieronia, 
w piątek 25 września został doprowadzony do Proku-
ratury Rejonowej w Bolesławcu. Ogłoszono mu zarzu-
ty m.in. usiłowania zabójstwa i nielegalnego posiada-
nia broni.

– No, ciekawy to on chyba nie był. Nie wiem, czy ma 
tu kumpli, bo ostatnio chyba mieszkał w Niemczech 
– mówią mi w Kraśniku Górnym, w którym doszło do 
strzelaniny. – Widać jakieś odchyłki musiał mieć, sko-
ro do policjanta strzelał. Młodego chłopa wykończył, 
aż trudno sobie wyobrazić. Nikt nie wiedział, że po są-
siedzku jest taki bandzior.

Mężczyzna był wcześniej karany w Niemczech. 
W 2024 roku sąd w Bautzen skazał go na grzywnę za 
przestępstwo związane z nielegalnym wywozem lub 
przywozem broni palnej, części i elementów tej broni 
oraz amunicji. Tyle że polska policja mogła o tym na-
wet nie wiedzieć. 

Prokuratura poinformowała, że 33-latek przy-
znał się do zarzutów i złożył wyjaśnienia. Sąd Rejono-
wy w Bolesławcu 26 września przychylił się do wnio-
sku prokuratury o trzymiesięczny areszt dla podej-
rzanego. W związku ze śmiercią sierżanta Sieronia 
prokuratura zmieniła zarzuty z usiłowania na doko-
nanie zabójstwa. Mariuszowi G. grozi dożywotnie 
więzienie.•

legą, przyjacielem i człowiekiem o wielkim sercu. Na 
boisku zawsze dawał z siebie wszystko, walcząc z pa-
sją, zaangażowaniem i poświęceniem w czarno-białych 
barwach. Zostawił na murawie mnóstwo serca, zdro-
wia i niezapomnianych chwil” – napisali zawodnicy 
klubu w serwisie internetowym.

– Ja pamiętam Natana jako fajnego ciepłego człowie-
ka. A na boisku twardy obrońca – wspomina zawodnik 
innej drużyny.

SZACUNEK SIĘ NALEŻY

– Dowiedziałam się z internetu, że była jakaś strzelani-
na. Później ktoś ze znajomych do mnie zadzwonił, że 
to Natan jest ofiarą. I od czwartku w południe człowiek 
nie istnieje – mówi ze łzami w oczach znajoma mat-
ki 29-latka. – Znam go od urodzenia, mówił do mnie 
„ciocia”. 

Dodaje, że Natan był jedynakiem. 
– Nasza koleżanka, która jest chrzestną Natana, była 

w piątek do wieczora w szpitalu i wszystko nam relacjo-
nowała. To jest tragedia nie do opisania. On miał dużo 
kolegów wśród młodzieży. Ze swoją dziewczyną jest już 
około 8 lat, od około 5 mieszkają w Legnicy. To prak-
tycznie jak żona. Zresztą ślub mają ustalony, chyba na 
lipiec – mówi kobieta.

Pracuje w sklepie, opowiada, że klienci rozmawiają 
o tragedii, bardzo ją przeżywają.

– To jest nie do opisania, jaki to jest ból. Chłopak 
miał pasje, marzenia i je spełniał. Miał plany życiowe, 
a tu się znalazł taki jeden, który pozbawił go wszystkie-
go. I nie tylko jego. Nie możemy się z tym pogodzić, że 
tylu złych ludzi chodzi po tym świecie – mówi przyszy-
wana ciocia policjanta.

Zauważa jeszcze wylew nienawistnych komentarzy 
na portalach społecznościowych.

– Są tacy ludzie, którzy komentują: „jednego niebie-
skiego mniej”. A jemu, jako policjantowi, jakiś szacu-
nek się należy. Poza tym to był młody chłopak, czyjś syn 
– przypomina kobieta. – Nie wiem, do czego świat zmie-
rza, ale chyba nie do dobrego.

ZA DOBRY NA TEN ŚWIAT

Przed sklepem zagadujemy jeszcze jednego mężczyznę. 
On Natana dobrze nie znał, ale za chwilę woła do inne-
go mieszkańca. Ten był sąsiadem, na pewno opowie.

– Grzeczny, spokojny, sportowiec, bardzo miły, 
uprzejmy chłopak. Po prostu w porządku facet – wy-
mienia sąsiad. – Wychował się z moją córką. 

Idziemy razem na osiedle, na którym mieszka rodzi-
na 29-latka. To kilka niegdyś białych, obecnie nieco po-
szarzałych bloków. Znajoma Natana z dzieciństwa wy-
chodzi nam na spotkanie.

– Od małego miał zamiłowanie do piłki. Ale też do 
służb. Na początku chciał być wojskowym, potem my-
ślał o straży granicznej. Jak dostał się do policji, był ta-
ki szczęśliwy. Wiele zrobił, żeby zostać kryminalnym 
– wspomina kobieta. 

Są tacy ludzie, którzy 
komentują: „jednego 
niebieskiego mniej”.  
A jemu, jako 
policjantowi, jakiś 
szacunek się należy
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Michał Wojtczuk

Przy ul. Konwiktorskiej stołeczny 
samorząd zaplanował budowę ca-
łego kompleksu budynków. Miał 
tam powstać nowy stadion Polonii 
Warszawa z trybunami na 16 tys. 
widzów, hala do gry w koszyków-
kę i siatkówkę, budynek z salami 
do sportów takich jak judo oraz gi-
gantyczny, trzykondygnacyjny pod-
ziemny parking.

Inwestycja w tym kształcie szyko-
wana jest od siedmiu lat (wtedy wy-
łoniono projektantów, firmę JSK Ar-
chitekci). Dwa tygodnie temu klęską 
zakończyło się postępowanie w trybie 
PPP, które miało wyłonić prywatne-
go partnera miasta do realizacji tego 
projektu. Prezydent Warszawy Rafał 
Trzaskowski przyrzekł wtedy, że to nie 
koniec tej inwestycji. Teraz przedsta-
wił nowy plan.

Kompleks zbuduje 
miejska spółka
Trzaskowski zaznaczył, że w wielo-
letnim programie finansowym sto-
łeczny samorząd ma zarezerwowa-
ne 832 mln zł na realizację inwestycji 
przy Konwiktorskiej. To nie znaczy, że 
budowa tyle będzie kosztować. Cenę 

poznamy po wyłonieniu wykonawcy 
prac budowlanych.

Koszt kompleksu przy Konwiktor-
skiej podbija gigantyczny parking. 
Pomieści aż 750 aut, czyli półtora ra-
za tyle, co parking pod Pl. Powstań-
ców Warszawy. Budowa aż trzech 
podziemnych kondygnacji jest bar-
dzo droga.

Po co tak duży parking w tym miej-
scu? Stadion Legii, który jest dwa razy 
większy od planowanego stadionu Po-
lonii (ma 31 tys. miejsc na trybunach), 
ma garaż na 780 miejsc.

Po części wielki podziemny par-
king jest spadkiem po koncepcji bu-
dowy kompleksu przy Konwiktor-

skiej w partnerstwie publiczno-pry-
watnym. Miał być dla prywatnego 
partnera źródłem wpływów z płat-
nego parkowania. 

Prezydent Trzaskowski przekony-
wał, że ten garaż może być zapleczem 
dla turystów odwiedzających Stare 
Miasto, oddalone o ok. 20 minut spa-
cerem. Na co dzień trzykondygnacyjna 
podziemna struktura ma służyć jako 
parking, ale w razie sytuacji kryzyso-
wych będzie też mogła też pełnić funk-
cję tzw. miejsca doraźnego schronie-
nia. Dla inwestycji tego typu samorząd 
może ubiegać się o rządową dotację.

Inwestycję z ramienia miasta po-
prowadzi Miejskie Przedsiębiorstwo 

Realizacji Inwestycji. To miejska spół-
ka, która działa jak komunalny inwe-
stor zastępczy. Poprowadziła budo-
wę wilanowskiego ratusza, a ostatnio 
odpowiadała za rozbudowę Szpitala 
Bielańskiego.

Napięty harmonogram
Jesienią 2027 roku wygasa pozwolenie 
na budowę dla kompleksu przy Kon-
wiktorskiej. Trzaskowski zapewnił, że 
„wbicie pierwszej łopaty na budowie 
nastąpi jeszcze w roku 2027” i pozwo-
lenie nie zdąży wygasnąć.

Wcześniej, na początku 2027 r., ma 
zostać ogłoszony przetarg na wyko-
nawcę, a umowa – jak zapewnia pre-

zydent Warszawy – zostanie podpisa-
na „w okolicach września-październi-
ka”. To napięty harmonogram, prze-
targi na tak dużą, skomplikowaną in-
westycję potrafią trwać nawet blisko 
rok. Ale „wbiciem pierwszej łopaty” 
może być choćby ustawienie płotu 
budowlanego – to już wystarczy na 
wpis do dziennika budowy i utrzyma-
nie ważności pozwolenia na budowę.

Na etapie ogłaszania postępowa-
nia PPP zakładano, że budowa kom-
pleksu sportowo-parkingowego na 
Konwiktorskiej zostanie zrealizowana 
w trzech etapach, w ciągu pięciu lat. 
Jeśli udałoby się wyłonić wykonawcę 
jesienią 2027, stadion, hala i parking 
mogłyby być gotowe w 2032 roku.

Polonia: A zasuwany dach?
Rafał Trzaskowski zapewnił, że no-
wa Konwiktorska będzie domem dla 
wielu sportów: „Oprócz piłki nożnej, 
koszykówki czy siatkówki będzie tu 
miejsce np. dla długo wyczekiwanej 
sekcji boksu czy sportów walki”.

Choć głównym elementem inwe-
stycji ma być nowy stadion piłkarski, 
Polonia Warszawa – mimo że brała 
udział w rozpisywaniu i rozstrzyga-
niu konkursu – wcale nie jest zachwy-
cona projektem.

Gregoire Nitot, prezes i właściciel 
Czarnych Koszul, przekonuje, że sta-
dion ma za mało tzw. loży VIP, które 
są jednym z głównych źródeł wpły-
wów z obiektu. Narzeka też, że stadion 
nie będzie mieć rozkładanego dachu. 
Twierdzi, że to ogranicza możliwość 
wykorzystywania obiektu.

Ale zasuwanego dachu nie ma też 
stadion Legii Warszawa, a ta drużyna 
jakoś nie narzeka.•

Aldona Machnowska-Góra wicedyrektorką w rządowym instytucie

Nowa praca byłej wiceprezydentki Warszawy
Wiceprezydentka Warszawy, 
zdymisjonowana w wyniku afery 
w Szpitalu Południowym, znala-
zła pracę w rządowym instytu-
cie. Aldona Machnowska-Góra 
zostanie zastępczynią dyrektora 
Narodowego Centrum Kultury.

Informację potwierdził nam wczoraj 
Robert Piaskowski, dyrektor NCK. Była 
wiceprezydentka Aldona Machnow-
ska-Góra stanowisko obejmie 6 paź-
dziernika, przejmie obowiązki Mi-
chała Kosiorka (obecnie wicedyrek-
tor w Instytucie Pileckiego). Przez 
sześć lat była wiceprezydentką War-
szawy, odpowiedzialną m.in. za kul-
turę. Od września ubiegłego roku sta-
nowisko to łączyła z posadą w radzie 
nadzorczej warszawskiego Szpita-

la Południowego. Coś, co przez dzie-
więć miesięcy wydawało się spokojną 
synekurą, pozwalającą dorobić kilka 
tysięcy złotych miesięcznie, latem te-
go nagle okazało się obciążeniem. Bo 
w Szpitalu Południowym dochodziło 
do wielopiętrowych nadużyć, których 
najbardziej znanym przykładem by-
ły bajońskie sumy, jakie zarobił w tej 
placówce Dawid Kacprzyk lekarz-rad-
ny KO. Jak się okazało – oszukiwał, 
wystawiał faktury za dyżury, na któ-
rych się nie pojawiał. Nie wychwyci-
ła tego ani dyrekcja ani rada nadzor-
cza szpitala.

Na początku lipca prezydent Ra-
fał Trzaskowski zdymisjonował ca-
ły zarząd szpitala i wymienił całą ra-
dę nadzorczą. A do tego zdymisjono-
wał jeszcze Aldonę Machnowską-Gó-

rę ze stanowiska wiceprezydentki, ra-
zem z Renatą Kaznowską, zastępczy-
nią odpowiedzialną za system opieki 
zdrowia w stolicy.

NCK to rządowa instytucja zajmu-
jąca się programami strategicznymi 
z obszaru kultury, animacją kultury 
i grantami dla domów kultury. 

– Aldona Machnowska-Góra to 
wybitna menedżerka kultury z ponad 
25-letnim doświadczeniem. Wyróżnia 
się unikalnym, systemowym myśle-
niem o zarządzaniu kulturą. Ma głę-
bokie rozumienie zależności między 
miejskim ekosystemem kulturalnym 
a polityką społeczną i strategicznym 
rozwojem. Dlatego bardzo się cieszę, 
że przyjęła moją propozycję dołącze-
nia do kierownictwa NCK – mówi Ro-
bert Piaskowski.

Machnowska-Góra mówi „Wybor-
czej” tak: – Latem, zaraz potem, jak stra-
ciłam pracę w Warszawie, skontakto-
wał się ze mną dyrektor NCK Robert 
Piaskowski. Rozmawialiśmy o możli-
wości współpracy. Znamy się zresztą 
od lat, wspólnie działaliśmy w Koalicji 
Miast dla Kultury, ostatnio przy wspól-

nych z Warszawą projektach i progra-
mach, WspółKongresie Kultury czy 
Centralnym Placu Muzyki, badaniach 
uczestnictwa w kulturze i wielu innych.

Dodaje, że w Narodowym Centrum 
Kultury, po odejściu jednego wice-
dyrektora, pojawił się wakat. – I Ro-
bert zaproponował mi to stanowisko. 
Zgodziłam się, to dla mnie powrót na 
moje podstawowe zawodowe ścieżki, 
ale i wyzwania. NCK to narodowa in-
stytucja o olbrzymim zakresie dzia-
łalności i wpływu na rozwój kultury 
w Polsce. Ministra kultury zgodziła 
sie na powołanie mnie na stanowi-
sko wicedyrektorki i od październi-
ka zaczynam pracę – dodaje Mach-
nowska-Góra w rozmowie z nami.•
Arkadiusz Gruszczyński   

Michał Wojtczuk

Aldona  

Machnowska-Góra 

od września ubiegłego 

roku była w radzie 

nadzorczej Szpitala 

Południowego

• Wizualizacja 

stadionu Polonii 

z etapu rozstrzy-

gnięcia konkursu 

architektonicz-

nego. Po lewej 

– hala do koszy-

kówki i siatków-

ki, po prawej 

– wielofunkcyjny 

budynek 

FOT. UM WARSZAWA

Czy 830 mln zł wystarczy?

Nowy stadion dla Polonii
– Pozwolenie na budowę nie zdąży wyga-

snąć. W 2027 roku rozpoczniemy budowę 

stadionu Polonii Warszawa – obiecał prezy-

dent Warszawy Rafał Trzaskowski. I zary-

sował plan gigantycznej inwestycji przy ul. 

Konwiktorskiej, wartej 830 mln zł. Dlaczego 

aż tak drogo?
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Ryanair podwoił ruch, zapowiada nowe trasy, ale też droższe bilety

Lotnisko Modlin idzie na rekord
Lotnisko w Modlinie, które 

w końcu zaczęło przynosić 

zyski, będzie drugą co do 

wielkości bazą linii Ryanair 

w Polsce. Irlandzki przewoź-

nik dołoży tu już dziewiąty 

samolot, na zimę planuje 30 

tras, ale też podwyżki.

Jarosław Osowski

– Mamy rekordowy rok, w tym ty-
godniu obsłużymy trzymilionowego 
pasażera. Przełamujemy legendy, że 
z Ryanairem nie da się robić dobre-
go biznesu, a Modlin musi być nieren-
towny. Zaprzeczają temu tegoroczne 
wyniki – mówił wczoraj Jacek Kowal-
ski, prezes spółki lotniskowej w pod-
warszawskim Modlinie.

Dodał, że po ośmiu miesiącach mia-
ła ona 17,3 mln zł czystego zysku. W do-
datku, po raz pierwszy od uruchomie-
nia lotniska w 2012 r., wyłącznie dzię-
ki działalności operacyjnej. Wcześniej 
dodatni wynik notowała dzięki odszko-
dowaniu od fi rmy Erbud, pierwszego 
wykonawcy drogi startowej, którą już 
po pięciu miesiącach trzeba było na-
gle zamknąć i naprawiać.

A kiedy kolej?
Wtedy na dobre wyniosły się stąd li-
nie Wizz Air. Wróciły dopiero w ubie-
głym roku, podejmując rywalizację 
z dotychczasowym monopolistą, któ-
rym był Ryanair. Obaj przewoźnicy 
napędzają Modlinowi ogromny ruch. 
W dwa wakacyjne miesiące było tu po 
ponad 400 tys. pasażerów. We wrze-
śniu nieco mniej, bo nocami lotnisko 
zamykało się z powodu moderniza-
cji dróg kołowania i pasa startowego.

Do czerwca warunki odpraw i ocze-
kiwania były w Modlinie dla pasaże-

rów bardzo trudne. – Ale już nie ma 
przesiadywania pod ścianami. Otwar-
cie nowej części terminala dało nam 
przestrzeń, a będą kolejne inwestycje 
– planuje prezes Kowalski. Budynek 
ma być teraz rozbudowany w kierun-
ku płyty lotniska. Pozwoli to obsługi-
wać nawet 8 mln pasażerów rocznie 
(rekord padł w 2023 r. – 3,4 mln osób, 

w tym roku spodziewanych jest nie-
mal 4 mln podróżnych).

Co z linią kolejową do modlińskie-
go lotniska? Bez niej dojazd z Warsza-
wy nadal jest mało wygodny. Utknął 
ogłoszony wiosną przetarg na jej wy-
konawcę – za 5-kilometrowy kawałek 
torów fi rmy oczekują przynajmniej 
300 mln zł.

– Przetarg ma być rozstrzygnię-
ty na początku października. Rozpo-
częcie budowy wiosną 2027 r., po ro-
ku może być udostępniony pierwszy 
tor ze stacją końcową przy lotnisku, 
a w 2029 r. inwestycja byłaby gotowa 
w całości. Mamy już wykonawcę wy-
cinki drzew na starej linii, która zdą-
żyła zarosnąć. Inna fi rma przeprowa-
dzi rozbiórkę jednego domu i kilku ga-
raży – poinformował Jacek Kowalski.

I zapowiedział, że lada dzień nie-
spodziankę ogłoszą linie Wizz Air. 
Ma to być kolejna trasa węgierskiego 
przewoźnika. Latem zapowiedział, że 

od 1 grudnia wystartuje z Modlina do 
Santiago de Compostela w Hiszpanii 
dwa razy w tygodniu.

Nowe trasy i droższe bilety
Ruch konkurencji uprzedził Ryana-
ir. Wczoraj szef irlandzkiej linii, Mi-
chael O’Leary, na konferencji praso-
wej w centrum Warszawy komple-
mentował Modlin jako „najszybciej 
rosnące lotnisko w Polsce”. I pochwa-
lił się podwojeniem ruchu w tym ro-
ku. Jeszcze niedawno Ryanair prze-
nosił stąd samoloty do innych miast, 
bo Modlin podwyższył stawki za ich 
obsługę. Zostało sześć maszyn, ale 
wkrótce będzie ich tu już dziewięć. 
Jacek Kowalski przekazał, że Ryana-
ir przymierza się nawet do budowy 
hangaru do ich obsługi.

W sezonie zimowym (rozkład 
zmienia się w ostatni weekend paź-
dziernika) przewoźnik zapowiada 
30 połączeń z Modlina, w tym 11 no-

wych, choć w przypadku części z nich 
po prostu utrzyma je po debiucie wio-
sną i latem. Są to: Birmingham, Bra-
tysława, Bristol, Budapeszt, Kopen-
haga, Edynburg, Manchester, Palma 
de Mallorca, Shannon, Sztokholm 
i Zagrzeb.

– Modlin będzie w Polsce naszą 
drugą co do wielkości bazą po Kra-
kowie, gdzie mamy 15 samolotów 
– powiedział Michał Karczmarzyk, 
przedstawiciel linii Ryanair w Polsce. 
W tym roku przewiduje ona w Mo-
dlinie 3,2 mln pasażerów (wzrost 
o 100 proc.). Do tego 800 tys. na Lot-
nisku Chopina (o połowę więcej), gdzie 
zimą będzie 16 tras, w tym siedem no-
wych (głównie kierunki włoskie – Ba-
ri, Bolonia, Katania, Neapol, Turyn 
i Wenecja, a także Liverpool w Anglii).

Ryanair podkreśla, że jest w Polsce 
linią numer jeden i ma już 35 proc. 
rynku. W tym roku liczba jego pasa-
żerów w naszym kraju ma wzrosnąć 
do 24 mln (z 21 mln w 2025 r.). Z ko-
lei na świecie Ryanair (208 mln po-
dróżnych) wyprzedzają tylko linie 
American.

A jednak Michael O’Leary tym ra-
zem mniej bujał w obłokach i z nie-
skrywaną niechęcią mówił o wojnie 
w Zatoce Perskiej, którą rozpętał pre-
zydent Stanów Zjednoczonych Donald 
Trump. Jeszcze w marcu szef linii Ry-
anair bagatelizował, że podwyżki cen 
paliw z tego powodu zapewne będą 
przejściowe. Teraz przyznał, że zdro-
żało przynajmniej dwukrotnie i pro-
gnozy nie wyglądają optymistyczne. 
Zimą nie zakłada wzrostu liczby pa-
sażerów, a wiosną i latem przyszłego 
roku – tylko 3-procentowy.

Przedstawiciele Ryanaira dają do 
zrozumienia, że będą drożały bilety 
lotnicze. – Paliwo to 40 proc. naszych 
kosztów – powiedział Michał Karcz-
marzyk. – Prawda jest taka, że następ-
ny rok zapowiada się drogo. Jeszcze 
zobaczymy, jak bardzo.•

Przetarg [na linię 

kolejową do lotniska 

w Modlinie] ma być 

rozstrzygnięty na 

początku października

JACEK KOWALSKI

prezes Portu Lotniczego Warszawa-

Modlin

• Lotnisko w Modlinie  FOT. MATEUSZ SKWARCZEK / AGENCJA WYBORCZA.PL

Syndyk masy upadłości 

Moniki Gawieńczyk 

sprzeda z wolnej ręki w drodze wyboru najkorzystniejszej oferty: 

Składnik masy upadłości: Cena minimalna:

udział 1/4 w nieruchomości gruntowej składająca się 
z działek ew. nr 28 o pow. 0,1306 ha, nr 30 o pow. 0,1421 ha, 
nr 32 o pow. 0,3092 ha, nr 52 o pow. 0,0155 ha, nr 60 o pow. 
0,0204 ha, nr 64 o pow. 0,0192 ha, nr 68 o pow. 0,0194 ha, 
położona w Dzielnicy Wawer, powiat m. st. Warszawa, woj. 
mazowieckie, KW nr WA6M/00013339/8

87.730,40 zł  
(słownie: osiemdziesiąt 

siedem tysięcy siedemset 
trzydzieści złotych czterdzieści 

groszy)

Warunkiem niezbędnym do udziału w procedurze sprzedaży jest wpłata na rachunek bankowy 

prowadzony dla masy upadłości nr 48 1090 2688 0000 0001 6171 7859 wadium w wysokości 

20% ceny minimalnej tj. 17.546,08 zł w terminie do dnia 23 października 2026 r. (liczy się data 

zaksięgowania na rachunku bankowym), która to kwota będzie stanowiła zabezpieczenie 

wykonania złożonej oferty.

Oferty w zamkniętych kopertach z adnotacją „Oferta na zakup masy upadłości Moniki 

Gawieńczyk” należy składać do dnia 23 października 2026 r. (liczy się data wpływu do 

kancelarii) na adres kancelarii syndyka masy upadłości: ul. Czechowska 3/19, 20-072 Lublin. 

Bliższe informacje na temat przedmiotu sprzedaży można uzyskać pod numerem telefonu  

+48 886 523 359 lub email: jczarnowska@kancelaria-ostrowski.eu 

Syndyk zastrzega sobie prawo do przeprowadzenia licytacji w przypadku złożenia ofert przez 

więcej niż jednego oferenta oraz odstąpienia od sprzedaży bez podania przyczyn. Zawarcie 

umowy sprzedaży będzie uzależnione od zapłaty ceny najpóźniej w dzień przed przeniesieniem 

prawa własności. Kupujący ponosi wszelkie koszty związane z zwarciem umowy sprzedaży. 

Ogłoszenie nie stanowi oferty w rozumieniu Kodeksu Cywilnego.

OGŁOSZENIE PŁATNE Warszawa/34454677

NEWSLETTERY
WYBORCZEJ 

Wszystkie piszą ludzie, nie maszyny

Nasi najlepsi redaktorzy.

Możesz wybrać z bogatej oferty

ponad 40 różnych newsletterów.

Zapisz się na: 

wyborcza.pl/newslettery

OGŁOSZENIE PŁATNE 34454768

 Grajewo dnia 25.09.2026

 WYCIĄG Z OGŁOSZENIA O PRZETARGU
Zgodnie z § 6 ust. 5a Rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 14 września 2004 r. 

w sprawie sposobu i trybu przeprowadzania przetargów oraz rokowań 

na zbycie nieruchomości (Dz. U. z 2021 r. poz.2213).

Burmistrz Miasta Grajewo

Ogłasza przetarg ustny ograniczony na sprzedaż nieruchomości niezabudowanej 

stanowiącej własność Miasta Grajewo.

1. Oznaczenie nieruchomości: nieruchomość niezabudowana, położona w Grajewie 

przy ul. Brzozowej, oznaczona w ewidencji gruntów i budynków jako działka nr 596 

o powierzchni 0,0131 ha.

2. Nieruchomość przeznaczona jest do sprzedaży w drodze przetargu ustnego 

ograniczonego.

3. Cena wywoławcza nieruchomości: 16 400,00 zł.

4. Termin i miejsce przetargu: 06 listopada 2026 r. (piątek), godz. 1000, sala nr 29

Urzędu Miasta Grajewo, ul. Strażacka 6A.

5. Wysokość wadium: 3 000,00 zł termin wpłaty wadium do dnia 03 listopada 

2026 r. Za datę wpłaty uważać się będzie datę zaksięgowania pieniędzy na koncie 

sprzedającego.

6. Informacja o miejscu wywieszenia i publikacji ogłoszenia o przetargu:

 – tablica ogłoszeń w siedzibie Urzędu Miasta w Grajewie przy ul. Strażackiej 6A,

 – strony internetowe:

http: // www.grajewo.pl

http: // bip.um.grajewo.pl

7. Dane teleadresowe, pod którymi można uzyskać szczegółowe informacje:

Urząd Miasta w Grajewie przy ul. Strażackiej 6A (pokój nr 30, tel. 86 273-08-24 lub 

86 273 – 08-25.

OGŁOSZENIE PŁATNE Białystok/34454859

eprasa.pl c37dabf36d
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WOLA 

DOM POGRZEBOWY  
„BABICE”

ul. Okulickiego 5C, 05-082 Stare Babice

tel. całodobowy 602 11 89 49 
www.babice.com.pl

WOLA 

Exitus

Al. Solidarności 147,
dyżur całodobowy tel. 22 620 24 18, 
vis a vis Urzędu Warszawa Wola

MIEJSKI ZAKŁAD POGRZEBOWY
Punkty usługowe:

Wola, Żoliborz, Śródmieście, Mokotów, Praga, 
Targówek, Bielany

24/7 - tel. 693 503 720
www.mpuk.pl

WOLA 

AMBER 
Młynarska 52, 
tel. całodobowy 501 796 471

Informator  
usług  

funeralnych

 
17 września 2026 roku zmarł 

 

Wojciech Łukasiewicz 
 

Nasz Kolega ze studiów dziennikarskich na UW w latach 1970-72. 
 

Absolwent prawa na Uniwersytecie Wrocławskim. 
 

Pracował w dyplomacji, m.in. jako konsul i attaché kulturalny 
w Nowym Jorku oraz konsul w Pretorii. 

 
Jego pasją była działalność publicystyczna i kulturalna.  

Autor wielu felietonów i współzałożyciel Fundacji SFINKS w Sopocie. 
 

Cześć Jego Pamięci! 
 
 
 

Rodzinie 
 

składamy wyrazy głębokiego współczucia 
 

Koleżanki i Koledzy 
 

 
Panu 

 

Pawłowi Kurdziałkowi 
 

wyrazy żalu i najgłębszego współczucia 
z powodu śmierci 

 

Taty 
 

składają 
 

Zarząd i Pracownicy 
Przedsiębiorstwa Dystrybucji Farmaceutycznej Slawex Sp. z o. o. 

 

 

Monice Perkowskiej 
 

wyrazy współczucia z powodu śmierci  
 

Teściowej 
 

składają 
 

dyrekcja, koleżanki i koledzy 
z Warszawskiego Centrum Innowacji Edukacyjno-Społecznych i Szkoleń 

 

 
 

 
Nagle odszedł od nas 

 

Maciej Bednarek 
mgr geografii, specjalista geolog 

Wielki patriota, społecznik, ławnik sądowy, działacz w NOT-cie 
 

Pogrzeb odbędzie się 2 października o godzinie 11:20 na cmentarzu Bródnowskim 
 

Żegnaj przyjacielu, 
 

Joanna i Leszek z rodziną 
 

 
 

Z wielkim żalem przyjęliśmy wiadomość o śmierci 
 

 
 

Beaty Humięckiej 
 

Dyrektor 
 

Warszawskiego Centrum Integracji „Integracyjna Warszawa” 
 
 

Rodzinie i Bliskim 
 

wyrazy głębokiego współczucia  
składa  

 
Dyrekcja i współpracownicy 

ze Stołecznego Zarządu Rozbudowy Miasta 
 
 

 
 

Z głębokim żalem zawiadamiamy, 
że w dniu 24 września 2026 roku zmarł w wieku 86 lat 

 

 
 

Prof. dr hab. Tomasz Majewski 
 

Człowiek wielkiej prawości i niestrudzonej pracy. Wzór rzetelności i uczciwości. 
Długoletni pracownik Instytutu Botaniki PAN w Krakowie i nauczyciel akademicki 

Szkoły Głównej Gospodarstwa Wiejskiego w Warszawie. 
Członek komitetów i towarzystw naukowych. 

 
Msza żałobna odbędzie się dnia 7 października o godz. 11:10, 

w Kościele pw. Matki Bożej Częstochowskiej (murowanym) na Bródnie, 
po której odprowadzimy Zmarłego do grobu. 

 
 

Pogrążona w smutku 
 

Rodzina 
 
 

Zamieść:
 

nekrolog
kondolencje 

wspomnienie

nekrologi@wyborcza.pl

pomoc@odeszli.pl

tel. 22 55 55 383, 

22 55 55 399, 22 55 55 555

 
 

Z głębokim żalem żegnamy 
 

 
 

Piotra Bartla 
 

Ślązaka z Mysłowic. Człowieka twardego charakteru, pasjonata podróży i przyrody 
oraz gorącego patriotę zawsze stojącego po stronie wolności. 

Mimo ciężkich doświadczeń nigdy się nie poddawał i pomagał innym. 
Dla nas – Najlepszego Dziadka i Ukochanego Męża,Tatę i Brata. 

 
Nabożeństwo żałobne odbędzie się w piątek o godz. 10:00  

w Kaplicy Halpertów, po czym nastąpi odprowadzenie  
na Cmentarz Ewangelicko-Augsburski. 

 
 

Pogrążona w smutku 
 

Rodzina 
 
 

 
 

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 28 września 2026 roku 
odszedł od nas w wieku 90 lat 

 

 
 

Wojciech Aleksander Wilanowski 
 

reżyser telewizyjny 
 

Msza Święta żałobna zostanie odprawiona  
2 października 2026 roku o godzinie 10.00 

w kościele pw. Matki Bożej Królowej Świata w Warszawie, 
przy ul. Opaczewskiej, po której nastąpi przewiezienie do kościoła 

św. Ducha w Łowiczu przy ul. Długiej 3 , gdzie o godzinie 13  
zostanie odprawiona msza pogrzebowa, a po niej odprowadzenie  

do grobu rodzinnego na cmentarzu Emaus. 
 

Pozostające w głębokim smutku 
 

Jagusia i Małgosia z rodzinami 
 
 

 
 
 

27 września 2026 roku zmarł  
w wieku 97 lat  

 

 
 

Zenon Wasilewski  
 

Msza święta żałobna odprawiona zostanie 
1 października 2026 roku o godzinie 9:50  

w kościele św. Wincentego a Paulo (murowany) na Bródnie,  
po czym nastąpi odprowadzenie na cmentarz miejscowy 

do grobu rodzinnego.  
 
 

O czym zawiadamiają pogrążeni w głębokim smutku 
 

Syn, Synowa i Wnuk  
 
 
 

eprasa.pl c37dabf36d
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Warszawa/34453781

www.nekrologi.wyborcza.pl/34454778

Lublin/34454670

Bia³ystok/34454268

O B W I E S Z C Z E N I E  W O J E W O D Y  M A Z O W I E C K I E G O

Zgodnie z art. 88 ust. 1 oraz art. 90 ust. 1, w związku z art. 31f ust. 1 i 6 ustawy  
z dnia 10 maja 2018 r. o Centralnym Porcie Komunikacyjnym (Dz. U. z 2024 r. poz. 
1747 ze zm.) – dalej specustawa oraz zgodnie z art. 9, art. 10 § 1, art. 61 ustawy  
z dnia 14 czerwca 1960 r. Kodeks postępowania administracyjnego (Dz. U. z 2025 r., 
poz. 1691) – dalej Kpa, niniejszym zawiadamia się, że zostało wszczęte postępowanie  
w sprawie wniosku  o wydanie decyzji o zezwoleniu na wejście na teren nieruchomości: 

inwestor: Centralny Port Komunikacyjny Sp. z o.o.,
Al. Jerozolimskie 142B, 02-305 Warszawa,

inwestycja: budowa lotniska wraz z liniami kolejowymi oraz infrastruktury 
towarzyszącej w ramach zadania „Budowa węzła kolejowego 
CPK Zadanie Częściowe/ Pakiet nr 1”.

Adres zamierzenia inwestycyjnego: województwo mazowieckie 
powiat grodziski
gmina Baranów, jednostka ew. 140503_2:
obręb 0002 Basin, dz. ew. nr 81, 82, 83, 96, 84/2, 85/2, 87, 86, 88, 89,
obręb 0008 Gole, dz. ew. nr 24, 35, 89, 108/1, 203, 202, 662, 211, 215, 233, 236, 400, 
409, 417, 440, 441, 435/1, 444, 621, 626,  628, 630, 654, 7, 25, 8, 26/1, 9, 655, 657, 83, 
obręb 0016 Osiny, dz. ew. nr 174, 197, 214/1, 246/1, 247, 248/1, 249, 335, 345, 398/1, 
obręb 0017 Regów, dz. ew. nr 302, 345, 477, 511, 420/477, 512, 545, 513/512, 546/4, 
578,

obręb 0022 Żaby, dz. ew. nr 9/1, 21/1, 22/1, 56/1, 75/1, 76/2, 96/2, 129,
gmina Grodzisk Mazowieckie, jednostka ew. 140504_5:
obręb 0007 Izdebno Kościelne, dz. ew. nr 18, 24, 109, 111, 120, 682/3, 682/4, 
obręb 0012 Kłudno Nowe, dz. ew. nr 50/4, 

obręb 0034 Zabłotnia, dz. ew. nr 11,
powiat warszawski zachodni
gmina Błonie, jednostka ew. 143201_5:

obręb 0005 Bieniewo-Parcela, dz. ew. nr 110.
Decyzja o zezwoleniu na udostępnienie nieruchomości, ma na celu umożliwienie 

inwestorowi przeprowadzenie badań lub pomiarów niezbędnych do przygotowania 
i realizacji inwestycji, w szczególności prac geologicznych lub określenia warunków 
posadowienia obiektów budowlanych bez wykonywania robót geologicznych.

Akta przedmiotowej sprawy znajdują się do wglądu w Mazowieckim Urzędzie 
Wojewódzkim w Warszawie, Wydział Infrastruktury i Rolnictwa, pl. Bankowy 3/5, 
00-950 Warszawa, pok. 7, w poniedziałek w godz. 13:00-16:00 lub w czwartek  
w godz. 8:00-12:00  po wcześniejszym umówieniu się telefonicznym pod nr 22 695-62-19. 
Osoby nieumówione nie będą obsługiwane.

Data publicznego obwieszczenia 30 września 2026 r.
WIR-I.747.7.41.2026.WU

Czyże, 28 września 2026r.

OGŁOSZENIE

Wójt Gminy Czyże
Na podstawie art. 6a ustawy z dnia 20 maja 2016 r. o inwestycjach w zakresie elektrowni 

wiatrowych (t.j. Dz. U. z 2024 r. poz. 317) oraz art. 17 pkt 1 ustawy z dnia 27 marca 2003 r. 

o planowaniu i zagospodarowaniu przestrzennym (t. j. Dz. U. z 2026 r., poz. 538 z późn. zm.),

Wójt Gminy Czyże 
zawiadamia

o podjęciu przez Radę Gminy Czyże uchwały nr XXVIII/159/2026 z dnia 17 września 2026 r. 
w sprawie przystąpienia do sporządzenia miejscowego planu zagospodarowania 
przestrzennego Gminy Czyże dla części obrębów: Czyże, Klejniki, Lady, Leniewo, Morze, 
Osówka, Podrzeczany, Rakowicze, Sapowo, Szostakowo, Zbucz.
Przedmiotem miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego będzie ustalenie 

przeznaczenia terenów pod lokalizację elektrowni wiatrowych. Z treścią ww. uchwały można 

zapoznać się w Urzędzie Gminy Czyże oraz na stronie internetowej Biuletynu Informacji 

Publicznej: https://bip-ugczyze.podlaskie.eu/rad_gmi/uchwaly/

Osoby zainteresowane, w terminie do dnia 23.10.2026 r., mogą składać wnioski do projektu 

ww. planu miejscowego w formie:
1)  papierowej w siedzibie Urzędu Gminy Czyże, pod adresem: Urząd Gminy Czyże, Czyże 98, Czyże 

17-207 w godzinach pracy Urzędu lub korespondencyjnie na ww. adres,
2)  elektronicznej za pomocą środków komunikacji elektronicznej, na adres e-Doręczeń: AE:PL-

74279-17222-SSDJS-12 lub adres e-mail: ugczyze@ugczyze.pl

Wnioski należy składać na formularzu, którego wzór dostępny jest na stronie https://bip-ugczyze.

podlaskie.eu/plany-miejscowe.html , w postaci papierowej lub w formie dokumentu elektronicznego.

Informuję również, że zgodnie z art. 6e ust. 1 pkt 1 ustawy z dnia 20 maja 2016 r. o inwestycjach 

w zakresie elektrowni wiatrowych (t.j. Dz. U. z 2024 r. poz. 317), we wskazanych poniżej terminach 

odbędą się spotkania otwarte dotyczące ww. projektu planu miejscowego:
1)  14.10.2026r. o godzinie 17:00, w Sali Konferencyjnej Urzędu Gminy Czyże adres: Czyże 98,  

17-207 Czyże – spotkanie otwarte w formie spotkania bezpośredniego,
2)  14.10.2026r. o godzinie 18:00 – spotkanie otwarte prowadzone za pomocą środków 

porozumiewania się na odległość, umożliwiających zabieranie głosu, zadawanie pytań 
i składanie uwag przez jednoczesną transmisję obrazu i dźwięku oraz zadawanie pytań 
i składanie uwag w formie zapisu tekstowego; Spotkanie odbędzie się pod adresem strony 
internetowej: https://meet.google.com/iem-ifqp-qkv?pli=1.

Jednocześnie, na podstawie art. 39 ust. 1 oraz art. 40 i 41 ustawy z dnia 3 października 2008 r. 

o udostępnianiu informacji o środowisku i jego ochronie, udziale społeczeństwa w ochronie 

środowiska oraz o ocenach oddziaływania na środowisko (t.j. Dz. U. z 2026 r. poz. 670 z późn. 

zm.), zawiadamiam o przystąpieniu do opracowania prognozy oddziaływania na środowisko 

w celu przeprowadzenia strategicznej oceny oddziaływania na środowisko miejscowego planu 

zagospodarowania przestrzennego. Z dokumentacją sprawy można zapoznać się w Urzędzie 

Gminy Czyże, Czyże 98, Czyże 17-207.

Osoby zainteresowane, w terminie do 23.10.2026 r., mogą składać wnioski w ramach 

strategicznej oceny oddziaływania na środowisko. Wnioski mogą być wnoszone w formie 

pisemnej w siedzibie Urzędu Gminy Czyże, pod adresem: Urząd Gminy Czyże, Czyże 98, Czyże 

17-207 w godzinach pracy Urzędu, oraz korespondencyjnie na ww. adres, ustnie do protokołu 

w Urzędzie Gminy Czyże, Czyże 98, Czyże 17-207, za pomocą środków komunikacji elektronicznej 

na adres e-mail: ugczyze@ugczyze.pl lub na adres e-Doręczeń: AE:PL-74279-17222-SSDJS-12, bez 

konieczności opatrywania ich kwalifikowanym podpisem elektronicznym. Organem właściwym 

do rozpatrzenia wniosków jest Wójt Gminy Czyże.

Niniejsze ogłoszenie podaje się do publicznej wiadomości w dniu 28.09.2026r.

Syndyk masy upadłości  

Moniki Łyżwy

sprzeda z wolnej ręki w trybie wyboru najkorzystniejszej oferty:

Składnik masy upadłości: Minimalna cena:

udział 1/12 w prawie własności nieruchomości gruntowej 
niezabudowanej działki nr 265 o pow. 0,8800 ha, nr 490 o pow. 
0,9600 ha, nr 34 o pow. 0,2100 ha położone w obrębie 0003-Dębina, 
gm. Strzyżewice, pow. lubelski, woj. lubelskie, nr KW LU1I/0065979/4 

786,00 zł (słownie: 
siedemset osiemdziesiąt 

sześć złotych 00/100 
groszy) 

Warunkiem niezbędnym udziału w procedurze sprzedaży jest wpłata wadium, przed złożeniem 

oferty, w wysokości 30 % ceny minimalnej na konto masy upadłości, która będzie stanowiła 

zabezpieczenie wykonania złożonej ofert i ulegnie przepadkowi na rzecz masy upadłości 

w przypadku odstąpienia oferenta od zawarcia umowy. Wpłaty należy dokonać na rachunek 

masy upadłości: 33 1020 5558 0000 8302 3397 2296.  

Oferty w zamkniętych kopertach z adnotacją „oferta na zakup masy upadłości Moniki Łyżwy” 

należy składać do dnia 23 października 2026 r. (liczy się data wpływu do kancelarii) na adres 

kancelarii syndyka masy upadłości: ul. Czechowska 3/19, 20-072 Lublin. Bliższe informacje na 

temat przedmiotu sprzedaży można uzyskać pod numerem telefonu +48 886 523 359 lub email: 

jczarnowska@kancelaria-ostrowski.eu  

Syndyk zastrzega sobie prawo do przeprowadzenia licytacji w przypadku złożenia ofert przez 

więcej niż jednego oferenta oraz odstąpienia od sprzedaży bez podania przyczyn. Zawarcie 

umowy sprzedaży będzie uzależnione od zapłaty ceny najpóźniej w dzień przed przeniesieniem 

prawa własności. Kupujący ponosi wszelkie koszty związane z zwarciem umowy sprzedaży. 

Ogłoszenie nie stanowi oferty w rozumieniu Kodeksu Cywilnego.

 

Kindze Przekwas-Kędziorze  
 

wyrazy współczucia z powodu śmierci  
 

Taty 
 

składają 
 

dyrekcja, koleżanki i koledzy 
z Warszawskiego Centrum Innowacji Edukacyjno-Społecznych i Szkoleń 

 

 
 

 
 

Wyrazy głębokiego współczucia 
 

Oldze Ikanowicz 
 

z powodu śmierci 
 

Męża 
 

składają 
 

B.Wilanowska i E.Turkowska-Tyrluk 
 
 

 
Pani Profesor 

Monice Czerwonce 
 
 

słowa wsparcia  
i wyrazy szczerego współczucia  

z powodu śmierci  
 
 

Mamy 
 

składają  
 
 

pracownicy Kolegium Zarządzania i Finansów  
Szkoły Głównej Handlowej w Warszawie 

 

 
 
 

Stwórz Miejsce Pamięci 
Wejdź na serwis odeszli.pl

Zamieść:
 

nekrolog
kondolencje 

wspomnienie

nekrologi@wyborcza.pl

pomoc@odeszli.pl

tel. 22 55 55 383, 

22 55 55 399, 

22 55 55 555
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PREZYDENT MIASTA LUBLIN
Obwieszczenie o drugiej licytacji ruchomości

informuję się o sprzedaży  
w drodze licytacji publicznej ruchomości

Termin licytacji
09.10.2026 rok, godz. 8:30-14:30
Licytacje będą się odbywać kolejno, zgodnie z numeracją pojazdów w obwieszczeniu

Miejsce licytacji
ul. Wieniawska 14, piętro 12 pok. 1206a

Sprzedawane ruchomości:
1. samochód ciężarowy MERCEDES-BENZ, 410D

• nr rej. LU97089, VIN WDB6114181P313491, rok produkcji 1993
• wartość szacunkowa 2 000 PLN brutto
• cena wywoławcza 1 000 PLN brutto

2. samochód ciężarowy do 3.5t MERCEDES-BENZ, 208 Diesel 2,8t
• nr rej. LU98122, VIN WDB601.327.10979588, rok produkcji 1989
• wartość szacunkowa 2 500 PLN brutto
• cena wywoławcza 1 250 PLN brutto

3. samochód ciężarowy do 3.5t MERCEDES-BENZ, 308 Diesel 3.5t
• nr rej. LU95703, VIN WDB6023271P376216, rok produkcji 1994
• wartość szacunkowa 1 700 PLN brutto
• cena wywoławcza 850 PLN brutto

4. samochód ciężarowy do 3.5t RENAULT Clio dCi MR’02 E3/4 1.5t,
• nr rej. LU1323L, VIN VF1SB07CF28329731, rok produkcji 2003
• wartość szacunkowa 700 PLN brutto
• cena wywoławcza 350 PLN brutto

5. samochód ciężarowy do 3.5t MERCEDES-BENZ, 308 Diesel 3.5t
• nr rej. LU75382, VIN WDB6023161P410035, rok produkcji 1995
• wartość szacunkowa 2 900 PLN brutto
• cena wywoławcza 1 450 PLN brutto

6. samochód ciężarowy do 3.5t MERCEDES-BENZ, 308 Diesel 3.5t
• nr rej. LU2743J, VIN WDB6023271P347703, rok produkcji 1994
• wartość szacunkowa 2 700 PLN brutto
• cena wywoławcza 1 350 PLN brutto

Termin i miejsce oglądania ruchomości
1-2 październik 2026r. w godzinach 10:00-12:00
Żabia Wola 116b, 23-107 Żabia Wola za stacją benzynową Safari
w celu obejrzenia należy udać się do pracowników biura za stacją

Pozostałe informacje
Pojazdy są otwarte, nie maja dowodów rejestracyjnych ani kluczyków.
Sprzedaż jest opodatkowana podatkiem od towarów i usług.
Nabywca niezwłocznie po udzieleniu mu przybicia płaci cenę nabycia w całości albo w części 
równej co najmniej cenie wywołania. Pozostałą do zapłaty część wylicytowanej kwoty należy 
wpłacić na w Bank Polska Kasa Opieki S.A. nr 78 1240 1503 1111 0010 2198 7413 organowi 
egzekucyjnemu niezwłocznie, nie później niż w dniu następującym po dniu licytacji, a jeżeli ten 
dzień przypada w sobotę lub w dzień ustawowo wolny od pracy – w dniu następującym po dniu 
lub dniach wolnych od pracy.
Szczegółowe informacje można uzyskać w Wydziale Egzekucji Urzędu Miasta Lublin lub telefonicznie 
pod numerem 81 466-14-66, 81 466-14 65.

Podstawa prawna
Art. 105 – art. 107 ustawy z dnia 17 czerwca 1966 r. o postępowaniu egzekucyjnym w administracji (t.j. Dz. U. z 2026 r. poz. 268).

PREZYDENT MIASTA LUBLIN
Obwieszczenie o drugiej licytacji ruchomości

informuję się o sprzedaży  
w drodze licytacji publicznej ruchomości

Termin licytacji
08.10.2026 rok, godz. 8:30

Miejsce licytacji
ul. Wieniawska 14, piętro 12 pok. 1206a

Sprzedawane ruchomości
samochód osobowy MERCEDES-BENZ, S 320 CDI MR’05 221
• nr rej. LU0777H, VIN WDD2210221A141224, rok produkcji 2007
• wartość szacunkowa 30 000 PLN brutto
• cena wywoławcza 15 000 PLN brutto
• wadium 3 000 PLN brutto

Wadium
Warunkiem przystąpienia do licytacji ruchomości jest wpłata wadium.
Wadium proszę wpłacić na rachunek bankowy w Bank Polska Kasa Opieki S.A. 
nr 78 1240 1503 1111 0010 2198 7413. W treści przelewu proszę zamieścić słowo wadium 
i nr rejestracyjny pojazdu. Wadium będzie uznane za złożone, jeżeli wpłata zostanie uznana 
na ww. rachunku bankowym najpóźniej w dniu poprzedzającym dzień licytacji lub uiszczona 
gotówką w Wydziale Egzekucji, pracownikowi obsługującemu organ egzekucyjny 20-071 
Lublin ul. Wieniawska 14 pok.404B, nie później niż na godzinę przed terminem oznaczonym 
w obwieszczeniu o licytacji.

Wadium złożone przez licytanta, któremu udzielimy przybicia zostanie zatrzymane 
i zaliczone na cenę nabycia.

Pozostałym licytantom wadium zostanie zwrócone nie później niż w terminie 3 dni roboczych 
od dnia licytacji (gdy złożenie nastąpiło bezgotówkowo) lub niezwłocznie (gdy złożenie 
nastąpiło gotówkowo).

Termin i miejsce oglądania ruchomości
1-2 październik 2026r. w godzinach 10:00-12:00
Żabia Wola 116b, 23-107 Żabia Wola za stacją benzynową Safari
w celu obejrzenia należy udać się do pracowników biura za stacją

Pozostałe informacje
Pojazd jest otwarty, nie ma dowodu rejestracyjnego ani kluczyków.
Sprzedaż jest opodatkowana podatkiem od towarów i usług.
Nabywca niezwłocznie po udzieleniu mu przybicia płaci cenę nabycia w całości albo w części 
równej co najmniej cenie wywołania. Pozostałą do zapłaty część wylicytowanej kwoty należy 
wpłacić na w Bank Polska Kasa Opieki S.A. nr 78 1240 1503 1111 0010 2198 7413 organowi 
egzekucyjnemu niezwłocznie, nie później niż w dniu następującym po dniu licytacji, a jeżeli 
ten dzień przypada w sobotę lub w dzień ustawowo wolny od pracy – w dniu następującym 
po dniu lub dniach wolnych od pracy.

Szczegółowe informacje można uzyskać w Wydziale Egzekucji Urzędu Miasta Lublin lub 
telefonicznie pod numerem 81 466-14-66, 81 466-14 65.

Podstawa prawna
Art. 105 – art. 107 ustawy z dnia 17 czerwca 1966 r. o postępowaniu egzekucyjnym w administracji (t.j. Dz. U. z 2026 r. poz. 268).

PREZYDENT MIASTA LUBLIN
Obwieszczenie o drugiej licytacji ruchomości

informuję się o sprzedaży w drodze licytacji publicznej

Termin licytacji

08.10.2026 rok, godz. 12:30

Miejsce licytacji

ul. Wieniawska 14, piętro 12 pok. 1206a

Sprzedawane ruchomości

samochód osobowy MERCEDES-BENZ, B 180CDI MR’08 245

• nr rej. LU3738T, VIN WDD2452071J689814, rok produkcji 2011

• wartość szacunkowa 17 100 PLN brutto

• cena wywoławcza 8 550 PLN brutto

• wadium 1 710 PLN brutto

Wadium

Warunkiem przystąpienia do licytacji ruchomości jest wpłata wadium.
Wadium proszę wpłacić na rachunek bankowy w Bank Polska Kasa Opieki S.A.  

nr 78 1240 1503 1111 0010 2198 7413. W treści przelewu proszę zamieścić słowo wadium 

i nr rejestracyjny pojazdu. Wadium będzie uznane za złożone, jeżeli wpłata zostanie uznana 

na ww. rachunku bankowym najpóźniej w dniu poprzedzającym dzień licytacji lub uiszczona 

gotówką w Wydziale Egzekucji, pracownikowi obsługującemu organ egzekucyjny 20-071 

Lublin ul. Wieniawska 14 pok.404B, nie później niż na godzinę przed terminem oznaczonym 

w obwieszczeniu o licytacji.

Wadium złożone przez licytanta, któremu udzielimy przybicia zostanie zatrzymane 

i zaliczone na cenę nabycia.

Pozostałym licytantom wadium zostanie zwrócone nie później niż w terminie 3 dni roboczych 

od dnia licytacji (gdy złożenie nastąpiło bezgotówkowo) lub niezwłocznie (gdy złożenie 

nastąpiło gotówkowo).

Termin i miejsce oglądania ruchomości

1-2 październik 2026r. w godzinach 10:00-12:00

Żabia Wola 116b, 23-107 Żabia Wola za stacją benzynową Safari

w celu obejrzenia należy udać się do pracowników biura za stacją

Pozostałe informacje

Pojazd jest otwarty, nie ma dowodu rejestracyjnego ani kluczyków.

Sprzedaż jest opodatkowana podatkiem od towarów i usług.

Nabywca niezwłocznie po udzieleniu mu przybicia płaci cenę nabycia w całości albo w części 

równej co najmniej cenie wywołania. Pozostałą do zapłaty część wylicytowanej kwoty należy 

wpłacić na w Bank Polska Kasa Opieki S.A. nr 78 1240 1503 1111 0010 2198 7413 organowi 

egzekucyjnemu niezwłocznie, nie później niż w dniu następującym po dniu licytacji, a jeżeli 

ten dzień przypada w sobotę lub w dzień ustawowo wolny od pracy – w dniu następującym 

po dniu lub dniach wolnych od pracy.

Szczegółowe informacje można uzyskać w Wydziale Egzekucji Urzędu Miasta Lublin lub 

telefonicznie pod numerem 81 466-14-66, 81 466-14 65.

Podstawa prawna

Art. 105 – art. 107 ustawy z dnia 17 czerwca 1966 r. o postępowaniu egzekucyjnym w administracji (t.j. Dz. U. z 2026 r. poz. 268).

PREZYDENT MIASTA LUBLIN
Obwieszczenie o drugiej licytacji ruchomości

informuję się o sprzedaży w drodze licytacji publicznej

Termin licytacji

08.10.2026 rok, godz. 10:30

Miejsce licytacji

ul. Wieniawska 14, piętro 12 pok. 1206a

Sprzedawane ruchomości

samochód ciężarowy MERCEDES-BENZ, 814D E2 7.5t

• nr rej. LU1910H, VIN WDB6743181K229976, rok produkcji 1997

• wartość szacunkowa 14 000 PLN brutto

• cena wywoławcza 7 000 PLN brutto

• wadium 1 400 PLN brutto

Wadium

Warunkiem przystąpienia do licytacji ruchomości jest wpłata wadium.

Wadium proszę wpłacić na rachunek bankowy w Bank Polska Kasa Opieki S.A.  

nr 78 1240 1503 1111 0010 2198 7413. W treści przelewu proszę zamieścić słowo wadium 

i nr rejestracyjny pojazdu. Wadium będzie uznane za złożone, jeżeli wpłata zostanie uznana 

na ww. rachunku bankowym najpóźniej w dniu poprzedzającym dzień licytacji lub uiszczona 

gotówką w Wydziale Egzekucji, pracownikowi obsługującemu organ egzekucyjny 20-071 

Lublin ul. Wieniawska 14 pok.404B, nie później niż na godzinę przed terminem oznaczonym 

w obwieszczeniu o licytacji.

Wadium złożone przez licytanta, któremu udzielimy przybicia zostanie zatrzymane 

i zaliczone na cenę nabycia.

Pozostałym licytantom wadium zostanie zwrócone nie później niż w terminie 3 dni roboczych 

od dnia licytacji (gdy złożenie nastąpiło bezgotówkowo) lub niezwłocznie (gdy złożenie 

nastąpiło gotówkowo).

Termin i miejsce oglądania ruchomości

1-2 październik 2026r. w godzinach 10:00-12:00

Żabia Wola 116b, 23-107 Żabia Wola za stacją benzynową Safari

w celu obejrzenia należy udać się do pracowników biura za stacją

Pozostałe informacje

Pojazd jest otwarty, nie ma dowodu rejestracyjnego ani kluczyków.

Sprzedaż jest opodatkowana podatkiem od towarów i usług.

Nabywca niezwłocznie po udzieleniu mu przybicia płaci cenę nabycia w całości albo w części 

równej co najmniej cenie wywołania. Pozostałą do zapłaty część wylicytowanej kwoty należy 

wpłacić na w Bank Polska Kasa Opieki S.A. nr 78 1240 1503 1111 0010 2198 7413 organowi 

egzekucyjnemu niezwłocznie, nie później niż w dniu następującym po dniu licytacji, a jeżeli 

ten dzień przypada w sobotę lub w dzień ustawowo wolny od pracy – w dniu następującym 

po dniu lub dniach wolnych od pracy.

Szczegółowe informacje można uzyskać w Wydziale Egzekucji Urzędu Miasta Lublin lub 

telefonicznie pod numerem 81 466-14-66, 81 466-14 65.

Podstawa prawna

Art. 105 – art. 107 ustawy z dnia 17 czerwca 1966 r. o postępowaniu egzekucyjnym w administracji (t.j. Dz. U. z 2026 r. poz. 268).
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Kadra Polski 
spada na dno
Od 2018 roku o� arą wy-

górowanych oczekiwań 

wobec gry reprezentacji 

Polski padło siedmiu 

selekcjonerów. To re-

kord świata. Można go 

oczywiście poprawić 

i wykopać z posady Jana 

Urbana. Ale to nie Urban 

jest problemem.

Dariusz Wołowski

– Powiedziałem Ronaldowi Koemano-
wi, że pojedziemy na mundial i tam 
ich w końcu ogramy – stwierdził Jan 
Urban 14 listopada ubiegłego roku, 
po remisie z Holendrami 1:1 w War-
szawie w eliminacjach tegorocznych 
mistrzostw świata. Jego drużyna za-
grała wtedy swój najlepszy mecz i na-
wet opanowanemu selekcjonerowi za-
kręciło się w głowie. Nie mógł uwie-
rzyć, gdy przypomniałem mu tę wy-
powiedź przed turniejem w USA, Ka-
nadzie i Meksyku. Wtedy wiedzieli-
śmy już, że Polski na nim nie będzie.

Miał być lekiem na całe zło
10 miesięcy temu Urban jawił nam się 
jako ten, który posprzątał bałagan po 
poprzedniku. Michał Probierz pozo-
stawił drużynę narodową w emocjo-
nalnej rozsypce, po porażce z Finlan-
dią i w konfl ikcie z kapitanem Rober-
tem Lewandowskim. Kiedy średnia-
cy decydują się na wojnę domową, 
zmieniają się w słabeuszy. Z Urba-
nem do drużyny narodowej wraca-
ła normalność.

Sprowadzenie reprezentacji Pol-
ski poniżej poziomu Finów było 
„osiągnięciem” Probierza. On za-
stąpił Fernando Santosa, selekcjo-
nera, który poprowadził Portugal-
czyków do tytułu mistrzów Europy 
i triumfu w Lidze Narodów. Tym-
czasem w Polsce wytrwał niespełna 
osiem miesięcy. Zdążył w tym cza-
sie przegrać wszystkie ważne mecze. 
A przecież miał być lekarstwem na 
zgliszcza pozostawione przez Czesła-
wa Michniewicza. On z kolei zapła-
cił posadą nie za wyniki narodowej 
drużyny, ale za aferę premiową, wy-
wołaną przez ówczesnego premiera 
Mateusza Morawieckiego.

Poprzednik Michniewicza Pau-
lo Sousa uciekł z Polski w grudniu 
2021 roku. Zamiast stanąć do baraży 
o mundial w Katarze, wybrał krót-

kotrwałe szczęście w brazylijskim 
Flamengo. Sousę sprowadził do Pol-
ski poprzedni prezes PZPN Zbigniew 
Boniek, by lepiej niż jego poprzednik 
Jerzy Brzęczek wykorzystał potencjał 
ofensywny polskich piłkarzy. Wydaje 
się, że ten potencjał był jednak znacz-
nie mniejszy niż powszechnie sądzo-
no. Po porażce ze Słowakami i Szwe-
dami drużyna Sousy zajęła ostatnie 
miejsce w grupie na Euro 2020.

W skrócie tak wyglądała ostatnia 
dekada w polskiej piłce. Od 2018 ro-
ku ofi arą wygórowanych oczekiwań 
wobec gry reprezentacji Polski padło 
siedmiu selekcjonerów (łącznie z Ada-
mem Nawałką, który jest dziś niedo-
ścignionym wzorem trenera). To re-
kord świata. Można go oczywiście 
poprawić i wykopać z posady Urba-
na. Minęło już 14 miesięcy jego pra-
cy, a drużyna narodowa, po chwilo-
wym wzlocie na początku, osuwa się 
w przepaść.

Wydaje mi się jednak, że to nie 
Urban jest problemem reprezentacji 
Polski. Tak jak nie jest nim 38-letni 
kapitan Robert Lewandowski. Najła-
twiej jednak odreagować na nich fakt, 
że polski futbol jest przeciętniakiem, 
lub wręcz słabeuszem, i że niewielu 
jest w nim piłkarzy, którzy spełniają 
europejskie standardy.

Nie chodzi mi o to, by godzić się 
ze słabością drużyny narodowej, ale 
o to, by jej problemy rozwiązać sys-
temowo, zamiast rzucać na pożarcie 
kolejnych trenerów. Urban to były re-
prezentant Polski i pracę z kadrą trak-
tuje jako największy zaszczyt. Dlatego 
nie podda się, będzie walczył do koń-
ca. Zanosi się jednak na to, że jego ze-
spół będzie bił się z Rumunią o utrzy-
manie w II lidze europejskiej. Choć za-
pewne marzył o awansie do I. W spo-
rcie nie da się zakłamać rzeczywisto-
ści, wyniki na boisku natychmiast we-
ryfi kują klasę zespołu.

Polska zapomniała, 
jak się wygrywa
Ostatni mecz reprezentacja Polski wy-
grała 26 marca z Albanią w barażach 
o mundial w USA, Kanadzie i Meksy-
ku. Od tamtej pory trzy razy przegry-
wała i zaliczyła dwa remisy. Rywale 
byli przeciętni: Szwecja (2:3), Ukraina 
(0:2), Nigeria (2:2), Bośnia i Hercegowi-
na (0:0) i znowu Szwecja (1:3). To nie 
jest przypadek, ale efekt umiejętności 
polskich piłkarzy. A raczej ich braku.

W poniedziałek w Solnie gracze 
Urbana podjęli walkę w pierwszej po-
łowie, właściwie zareagowali na stratę 
pierwszego gola. W drugiej części gry 
byli jednak dla Szwedów tylko chłop-
cem do bicia.

Nie namawiam do tego, by jak 
najmniej wymagać od polskich pił-
karzy. Wymagania ponad granice 
rozsądku wywołują jednak u kibi-
ców nieustanny emocjonalny rol-
lercoaster. Oczekiwanie, że dru-
żyna narodowa będzie robiła po-
stępy jest naturalne, choć marnie 
uzasadnione. W ostatnich 10 mie-
siącach Urban stracił wszystko to, 
na co pracował przez pierwsze pół 
roku swojej kadencji. Wtedy jednak, 
poza dwoma remisami z Holandią, 
Polacy pokonali Maltę, Litwę i Fin-

landię – czyli drużyny z Dywizji C 
i D Ligi Narodów. A więc z trzecie-
go i czwartego poziomu europej-
skich rozgrywek.

Zachowajmy rozsądek. Dopóki 
działacze PZPN będą bili się o stołki, 
nagrywali wzajemnie i wykręcali in-
ne spektakularne aferki, polski fut-
bol będzie wyglądał tak, jak wyglą-
da. Reprezentacja wygra z Finlandią 
czy Maltą, od święta, po heroicznej 
walce, zremisuje z Holandią, lub po-
kona Albanię, aż wreszcie odbije się 
od Szwecji, czy Bośni i Hercegowiny 

– drużyn średnich, które ostatni mun-
dial pożegnały w 1/16 fi nału.

W piłce nożnej nie ma drogi na 
skróty. Bez podniesienia poziomu 
szkolenia piłkarzy w Polsce kolejna 
dekada w wykonaniu reprezentacji 
będzie wyglądała dokładnie tak jak 
ta, którą mamy za sobą. Albo nawet 
gorzej, bo w końcu z kadry odejdą 
Robert Lewandowski i Piotr Zieliń-
ski. Oni są w naszej piłce wyjątkami 
od ponurej reguły. Osiągnęli europej-
ską klasę nie dzięki polskiemu syste-
mowi, ale pomimo niego.

• Daniel Svensson oraz Nicola Zalewski i Tymoteusz Puchacz w poniedziałkowym meczu Szwecja – Polska (3:1)

FOT. PIOTR NOWAK/PAP
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Studia podyplomowe

LEAN MANAGEMENT 
oraz 

LEAN OFFICE

w roku akademickim 2026/2027

Rekrutacja:Rekrutacja:

Zjazdy:	 1 w miesiącu
Czesne:	 5500 zł
Kontakt:	danuta.szafarska@uj.edu.pl

Zdobądź praktyczne kompetencje Lean Management i rozwijaj
umiejętności nowoczesnego zarządzania. Przygotuj się do roli lidera
zmian, menedżera Lean lub koordynatora projektów usprawniających.
Ucz się od ekspertów Uniwersytetu Jagiellońskiego i praktyków
biznesu, poznając sprawdzone metody zwiększania efektywności
organizacji. Postaw na wiedzę, która przekłada się na realne rezultaty!

Zostań liderem Lean.
Praktyczna wiedza, doświadczeni eksperci, realne efekty.

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34454397

OGŁOSZENIE 

 

W Sądzie Rejonowym w Raciborzu w sprawie 

I Ns 120/26 z wniosku Zakładu Ubezpieczeń 
Społecznych Oddział w Rybniku toczy się 

postępowanie o stwierdzenie nabycia spadku 
po Jerzym Siek, zmarłym 21.12.2021r. 

w Rybniku, ostatnio stale zamieszkałym 

w Raciborzu. W skład spadku nie wchodzi 
żadna nieruchomość. 

Sąd wzywa spadkobierców, aby w terminie 

3 miesięcy od daty publikacji ogłoszenia 

zgłosili i udowodnili nabycie spadku, gdyż 

w przeciwnym razie mogą być pominięci 
w postanowieniu o stwierdzeniu nabycia 

spadku.

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34454595

    30 milionów i 27 tysięcy piłek. Jak staliśmy się siatkarską potęgą

  Karuzela transferowa... dyrektorów sportowych. Absurd ekstraklasy

    Parodia, wstyd i hańba. Komentarze i analizy po meczu ze Szwecją

Wiadomości, wyniki, historie sportowe znajdziesz na Sport.pl

Zapraszamy na Sport.pl+. Subskrypcja za 1 zł miesięcznie przez pół roku. Płatność 6 zł z góry 
za 6 miesięcy, potem 9,90 zł co cztery tygodnie.
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Rozrywka

Zakreślaj słowa z listy na planszy. Mogą być ukryte 

w wierszach, kolumnach lub prowadzić wężykiem. 

Niewykorzystane litery czytane rzędami utworzą hasło

Hasło z 29.09: zastawka

Rozwiązanie „krzyżówki” nr 128 z 29.09:

Poziomo: 1) osoby 4) objazd 10) awionetka 11) Twain 12) Scrooge 14) brezent 15) lodołamacze 
21) intryga 22) Palermo 25) krach 26) Jasna Góra 27) arkady 28) dzień
Pionowo: 2) Sarajewo 3) Braniewo 5) baner 6) autko 7) diament 8) Gatsby 9) Miasto Aniołów 
13) owoc 16) dane 17) aptekarz 18) zrywanie 19) alpejka 20) Bachus 23) lasek 24) Roald
Hasło: Brian De Palma.

Rozwiązanie z 29.09:

Państwa: Monako, Togo, Lesotho, Kongo. Tempa 

w utworze muzycznym: Lento, Presto, Allegro, Largo. 

Wyrazy bliskie hodowcom koni: Zgrzebło, Chomąto, 

Wędzidło, Kiełzno. Gry i zabawy: Makao, Cetno i licho, 

Lotto, Bingo

krzyz

su do ku

skoja rzenia

owka zakre slanka

5 9 4 7

4 1 3 8

7 6 5 2 1

1 4 3 9 7

6 2 1 4

5 6 9 7 1

7 1 9 8 2 5

3 2 4 7 9 8

8 3 9 2

2 8 4 9 5

7 3 9

2

9 1 5

8 6 2

2 5

7 8 1

6 8

8 4 7 5 9

Oczko w głowie Discman As Bank

Faworyt Dyliżans Nokia z antenką Beniaminek

Baloniarz Motorola z klapką Pilot Ekspres

Odtwarzacz DVD Oblatywacz Poszukiwacz złota Pupil

Znajdź powiązania między hasłami i połącz je w cztery 

grupy po cztery hasła, by każdą grupę łączyło jedno 

wspólne skojarzenie.

Hasło:

Litery w kolorowych polach, czytane 

rzędami, utworzą rozwiązanie.

Słówko

Wybierz słowo, 

sprawdzaj litery  

i kombinuj, aż 

skończą Ci się próby

Literówka

Kilka liter i jedno 

zadanie: ułożyć  

jak najwięcej  

słów

Jeszcze więcej  
rozrywki w Aplikacji  
Wyborczej

Szukaj  w aplikacji 

Zakreślanka

Skojarzenia

OGŁOSZENIE WŁASNE WYDAWCY Kraj/34426992

Gazeta Wyborcza
Środa, 30 września 2026

Czekamy 

na Twoje 

uwagi i pomysły

ROZRYWKA 

@WYBORCZA.PL

OGŁOSZENIE WŁASNE WYDAWCY Kraj/34427030

Poziomo:

1) stolica Białorusi
4) Frodo Baggins
10) konkurs piosenki, w którym 
wystąpiła Alicja Szemplińska
11) oj, bardzo nie błyszczy wiedzą
12) oddział chorób wewnętrznych 
w szpitalu
14) szła z sierpem w pole, doglądała 
chałupy i obejścia
15) badacz dialektów, języków lokalnych
21) wyuczona na pamięć i wyklepana 
przy tablicy
22) … Śpiewa (śpiewa)
25) kaznodzieje, oratorzy
26) ruch kojarzący się z karuzelą
27) roślina zwana także kupalnikiem 
górskim
28) Jan … i Wojciech Kossak, namalowali 
„Panoramę Racławicką”

Pionowo:

2) … przymiotnikowy bierny, 
np. „czytany”, „uszyta”
3) autor dramatów „Tytus Andronikus”, 
„Otello”
5) zemsta, rewanż
6) placyk handlowy
7) zarabia na życie, taszcząc bagaże
8) znaleźli schronienie 
w sherwoodzkim lesie
9) w 1946 r. przemianowana 
na Armię Radziecką
13) Jakub i …, synowie Izaaka
16) jeden z trzech muszkieterów
17) uzasadnia sformułowaną tezę
18) „Niespotykanie spokojny …”, 
komedia Stanisława Barei
19) pasterska chatka na beskidzkiej hali
20) zatrudnia krupierów
23) dotykowy – w smartfonie, 
bankomacie
24) owad z liter wyrazu „wołki”

eprasa.pl c37dabf36d
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GOSPODARKA MORSKA

Środa, 30 września 2026   |   Redaktor prowadząca Kamilla Sierocka  wyborcza.pl
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Gdyńska Stocznia Remontowa

Nauta obchodzi  
100-lecie istnienia ► 4

eprasa.pl c37dabf36d



Gazeta Wyborcza
Środa, 30 września 20262

1 RP

Gospodarka morska

Porty morskie napędzają gospodarkę

Padają historyczne  
rekordy przeładunków
W samym tylko sierpniu w Porcie Gdańsk 

przeładowano ponad 8 mln ton ładunków, 

co stanowiło historyczny rekord. Procen-

tują inwestycje z ostatnich lat. Do Baltic Hub 

dotarły właśnie nowe suwnice kolejowe, które 

napędzą jeszcze lepsze wyniki.

Paweł Wojciechowski

Port Gdańsk i funkcjonujący na jego 
terenach terminal głębokowodny Bal-
tic Hub osiąga wyjątkowe w swojej hi-
storii wyniki przeładunkowe. Wyso-
kie tempo wzrostu wolumenu prze-
ładowanych towarów plasuje gdań-
ski port w ścisłej europejskiej czo-
łówce. Port Gdańsk, jako największy 
w Polsce, rok 2025 zakończył wyni-
kiem 80,4 mln ton przeładowanych 
towarów. Wynik ten dał Gdańskowi 
w rankingu wszystkich portów w Eu-
ropie ósme miejsce. A gdyby wziąć 
pod uwagę tylko porty w Unii Euro-
pejskiej miejsce jest jeszcze lepsze, bo 
szóste. Tym samym wyprzedził por-
ty w Walencji, Amsterdamie i Kon-
stancy. Tegoroczne wyniki zwiastu-
ją, że na koniec 2026 roku znów mo-
że paść rekord.

– Od stycznia do końca sierpnia ob-
służono 57,7 mln ton ładunków, czyli 
o 10 proc. więcej niż w analogicznym 
okresie ubiegłego roku. Na ten wynik 
składają się przede wszystkim prze-
ładunki drobnicy i paliw płynnych 
– przekazała Regina Stawnicka, rzecz-
niczka prasowa Portu Gdańsk.

Gdzie wzrosty, 
a gdzie spadki?
Przekroczenie 8 mln ton ton prze-
ładunków w sierpniu to wzrost 
o 13,3 proc. rok do roku. Aż o 21 proc. 
wzrosły przeładunki drobnicy, co 
oznacza blisko 470 tys. ton więcej 
niż w sierpniu ubiegłego roku. Tonaż 
obsłużonych kontenerów zwiększył się 
o 15 proc., natomiast liczba obsłużo-
nych TEU wzrosła o 16 proc. O 5 proc. 
wzrosły paliwa płynne, które osiągając 
wynik 3,9 mln ton stanowiły niemal 
połowę wolumenu towarów obsłu-
żonych w sierpniu w Porcie Gdańsk. 
Największy procentowy wzrost odno-
towano natomiast w przeładunkach 
rudy – aż o 311 proc. Wolumen zbóż 
zwiększył się zaś o 90 proc.

Jedyną grupą ładunkową, która 
odnotowała spadek (-12 proc.) są in-
ne ładunki masowe.

Jeżeli utrzymany zostanie dotych-
czasowy trend wzrostowy w przeła-
dunkach, to rok 2026 może przynieść 
Portowi Gdańsk dużo lepszy wynik 
przeładunkowy niż rok poprzedni.

– Przekroczenie bariery 8 mln 
ton w jednym miesiącu to dla Por-
tu Gdańsk istotne osiągnięcie, które 

stanowi potwierdzenie, że pragma-
tyczne inwestowanie w infrastruk-
turę portową i dostępową w wymier-
ny sposób przekłada się na rosnącą 
zdolność operacyjną, odpowiadają-
cą na potrzeby rynku – mówi Dorota 
Pyć, prezes Zarządu Morskiego Por-
tu Gdańsk. – Za tym wynikiem sto-
ją nie tylko liczby, ale przede wszyst-
kim praca wielu zaangażowanych 
osób, operatorów oraz podmiotów 
działających w porcie i na jego za-
pleczu. Cieszy nas szczególnie to, że 
wzrost obejmuje różne grupy ładun-
kowe. To pokazuje, że Port Gdańsk 
umacnia swoją pozycję jako kluczo-
wy hub przeładunkowy i węzeł logi-
styczny o wysokim znaczeniu gospo-
darczym dla Polski i Pomorza – prze-
kazuje prezes Dorota Pyć.

Port Gdańsk jest obecnie najwięk-
szym portem głębokowodnym na Bał-
tyku, jeśli nie liczyć rosyjskiego por-
tu Ust-Ługa, nastawionego na prze-
ładunki masowe.

Na poprawę wyników przeładun-
kowych wpłynie też uruchomienie 
nowych elektrycznych suwnic ko-
lejowych, które już zostały dostar-
czone do Baltic Hub. Przysłużą się 
do bardziej efektywnej obsługi kon-
tenerów transportowanych właśnie 
koleją. Baltic Hub szacuje, że zdol-
ność przeładunkowa bocznicy wzro-
śnie do 1,2 mln TEU rocznie. W sumie 
na bocznicy kolejowej terminala jest 
już sześć suwnic i obsługiwanych jest 
800 pociągów miesięcznie.

Gdynia również ze wzrostem
Port Gdynia nie pozostaje w tyle. 
W pierwszych sześciu miesiącach te-
go roku przeładowano ponad 13,5 mln 
ton ładunków, co oznacza wzrost 
o 3,5 proc. w porównaniu z analo-
gicznym okresem ubiegłego roku.

Największy wpływ na ten wynik 
miał segment produktów agro. Prze-
ładunki zbóż i pasz wzrosły o niemal 
14 proc., czyli o 307,1 tys. ton. Bardzo 
dobre wyniki osiągnęła również gru-
pa innych towarów masowych, któ-
rej przeładunki zwiększyły się o bli-
sko 52 proc. Szczególnie dynamicz-
nie rosły przeładunki cementu oraz 
kamienia wapiennego. Wzrost od-
notowano także w segmencie paliw 
płynnych – o 7,5 proc.

– Wyniki pierwszego półrocza po-
kazują, że Port Gdynia skutecznie wy-
korzystuje potencjał obsługi swojej 

zróżnicowanej struktury ładunkowej 
– mówi Piotr Gorzeński, Prezes Zarzą-
du Morskiego Portu Gdynia. – Szcze-
gólną satysfakcję dają nam dobre wy-
niki zbóż i pasz, ładunków z grupy in-
ne masowe oraz paliw płynnych. Po-
twierdzają one, że nasze decyzje in-
westycyjne odpowiadają na rzeczy-
wiste potrzeby rynku. Rozbudowa 
nabrzeża paliwowego nie jest odpo-
wiedzią wyłącznie na dzisiejszy po-
pyt, lecz inwestycją w dalszy rozwój 
tego segmentu i zwiększenie możli-
wości operacyjnych portu.

W pierwszym półroczu 2026 roku 
do Portu Gdynia zawinęło 1970 stat-
ków, o 6 proc. więcej niż rok wcześniej, 
w tym 1838 jednostek handlowych. 
Port obsłużył również 419 promów, 
którymi podróżowało ok. 243 tysiące 
pasażerów, oraz 26 statków wyciecz-
kowych, które przywiozły do Gdyni 
blisko 67 tys. pasażerów.

Inwestycje trwają
W najbliższych latach przeładunki, 
a tym samym wpływy z działalności 
portów do budżetu państwa, będą tyl-
ko się zwiększać. A to za sprawą in-
westycji, które już trwają.

W Porcie Gdańsk otwarto pierw-
szy etap Gdańskiego Agro Termi-
nalu, strategicznej inwestycji war-
tej 240 mln zł. Nowoczesny terminal 
zwiększy możliwości przeładunku 
zbóż i innych produktów rolnych. To 
oznacza w najbliższych latach wzrost 
roli Portu Gdańsk jako kluczowego hu-
bu logistycznego dla eksportu rolno-
-spożywczego. Równolegle realizowa-
na jest rozbudowa infrastruktury por-
towej, która obejmuje m.in. przebu-
dowę Nabrzeża Wiślanego, gdzie po-
wstanie drugi etap Gdańskiego Agro 
Terminalu, który ma zostać zrealizo-
wany do 2029 roku. Etap ten obejmu-

je budowę 24 silosów oraz zautoma-
tyzowanej infrastruktury do obsługi 
statków, kolei i transportu drogowe-
go. Po jego zakończeniu pojemność 
magazynowa terminalu wzrośnie do 
150 tys. ton, a zdolności przeładunko-
we do 3 mln ton rocznie.

Kolejna inwestycja, o której nie 
można zapomnieć dotyczy Naftopor-
tu, który będzie miał szóste stanowi-
sko przeładunkowe. Inwestycja nie 
tylko zwiększy potencjał przeładun-
kowy terminalu, ale przede wszyst-
kim wzmocni bezpieczeństwo ener-
getyczne i gospodarcze Polski. Ma być 
gotowa w drugim półroczu 2028 ro-
ku. Koszt przedsięwzięcia wyniesie 
ok. 455 mln zł. Naftoport w ubiegłym 
roku przeładował 37,399 mln ton ro-
py naftowej, najwięcej w swojej histo-
rii. Terminal spółki przyjął w tym cza-
sie 379 statków z surowcem i 84 stat-
ki z produktami naftowymi.

Na Zatoce Gdańskiej trwa także 
rozbudowa terminalu gazowego pań-
stwowej spółki Gaz-System. Zakończy-

ło się właśnie drążenie ponad kilome-
trowego mikrotunelu dla gazociągu 
podmorskiego. Prace przeprowadzo-
no z niemal miesięcznym wyprzedze-
niem wobec przyjętego harmonogra-
mu bazowego i bez większych prze-
szkód technicznych. Terminal ma zo-
stać uruchomiony w 2028 roku.

Specustawa przyspieszy 
inwestycje
Dowodem na to jak ważne są porty dla 
gospodarki morskiej Polski świadczy 
choćby fakt przyjęcia przez rząd Do-
nalda Tuska specustawy, która przy-
spiesza inwestycje infrastrukturalne 
(18 sierpnia). W Gdańsku są to: budo-
wa infrastruktury stacyjno-przeładun-
kowej na Wyspie Portowej;

budowa nowej przeprawy drogo-
wo-kolejowej na Martwej Wiśle, do 
Wyspy Portowej; nowy odcinek dro-
gi kolejowej wokół gdańskiej Rafine-
rii, i włączenie tego odcinka do ist-
niejącej linii kolejowej 226 do stacji 
Gdańsk Olszynka.

– Tworzymy cały system, który 
da Polsce absolutnie wiodącą, klu-
czową, rolę na Bałtyku – deklaro-
wał premier Donald Tusk. – Już dzi-
siaj statystyki są jednoznaczne. Po 
wykonaniu tych inwestycji, będę 
mógł z czystym sumieniem Państwu 
zameldować, że Polska, po kilku la-
tach naszej pracy, stała się bałtycką 
potęgą, i że Bałtyk stał się napraw-
dę polskim morzem.

W Gdyni specustawa pozwoli przy-
spieszyć takie inwestycje jak: budowa 
drogi krajowej nr 7, od ul. Morskiej do 
publicznego terminalu promowego 
w Porcie Morskim w Gdyni; budowa 
portu zewnętrznego w Porcie Mor-
skim w Gdyni; budowa i rozbudowa 
infrastruktury, zapewniającej dostęp 
do Portu Morskiego. l

Port Gdańsk 

i funkcjonujący na 

jego terenach terminal 

głębokowodny Baltic 

Hub osiąga wyjątkowe 

w swojej historii wyniki 

przeładunkowe. Wysokie 

tempo wzrostu wolumenu 

przeładowanych towarów 

plasuje gdański port 

w ścisłej europejskiej 

czołówce

• Przekroczenie bariery 8 mln ton w jednym miesiącu to dla Portu Gdańsk istotne osiągnięcie 

FOT. MICHAŁ RYNIAK / AGENCJA WYBORCZA.PL
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Gdyńska Stocznia Remontowa 

Nauta obchodzi  
100-lecie istnienia
– Realizujemy największy wartościowo 

projekt w historii stoczni – mówi prezeska 

Monika Kozakiewicz.

Paweł Wojciechowski

Z prezeską zarządu stoczni, Moniką Ko-
zakiewicz, rozmawiamy o tym, w któ-
rym miejscu jest obecnie firma, dokąd 
zmierza i z jakimi wyzwaniami mierzy 
się na trudnym rynku stoczniowym.

PAWEŁ WOJCIECHOWSKI: W ostat-
nich latach Nauta przechodziła re-
strukturyzację. Zrezygnowano z Za-
kładu Nowych Budów w Gdańsku, 
uproszczono strukturę organiza-
cyjną a działalność stoczni w całości 
została przeniesiona do jednego za-
kładu na ulicę Budowniczych (daw-
niej ul. Czechosłowacka). Czy pro-
ces zmian już się zakończył? W ja-
kiej sytuacji jest obecnie Nauta?
MONIKA KOZAKIEWICZ: Moż-
na powiedzieć, że poprzednia de-
kada dla stoczni była dość burzliwa 
– między innymi wynikało to z de-
cyzji o zmianie modelu biznesowe-
go, tj. zaangażowaniu firmy w nowe 
budowy. Niestety, z punktu widzenia 
biznesowego, nie był to trafiony kie-
runek rozwoju dla stoczni remon-
towej, szczególnie w przyjętej ów-
cześnie formule. W związku z czym 
w 2020 roku zrobiliśmy pewne pod-
sumowanie i uznaliśmy, iż SR Nauta 
powinna zrobić krok w tył i powró-
cić do swoich korzeni, czyli do dzia-
łalności związanej stricte z remonta-
mi, przebudowami i modernizacja-
mi jednostek pływających. Cała or-
ganizacja stoczni Nauta od 100 lat 
jest bowiem skrojona pod realizację 

projektów remontowych. Głównym 
założeniem było stworzenie stoczni 
kompaktowej, której działalność sku-
piona jest w jednej lokalizacji, czyli 
przy ulicy Budowniczych (dawniej 
ul. Czechosłowacka) w Gdyni.

Jak obecnie ukierunkowana jest 
działalność stoczni Nauta?
– Naszym podstawowym rynkiem 
są remonty i przebudowy jednostek 
cywilnych. Ponadto bardzo ważnym 
segmentem naszej działalności są re-
monty i modernizacje okrętów Mary-
narki Wojennej RP. Funkcjonujemy 
więc w dwóch segmentach.

Po rezygnacji z Zakładu Nowych 
Budów w Gdańsku spadło zatrud-
nienie. Ilu w tej chwili pracowni-
ków ma Nauta?
– Obecnie na umowę o pracę stocz-
nia zatrudnia 350 pracowników. Na-
uta tworzy również grupę kapitałową, 
w naszych spółkach zależnych zatrud-
nionych jest drugie tyle pracowników. 
Należy pamiętać, iż aktualnie stocznie 
w większości nie posiadają 100 proc. 
własnych mocy produkcyjnych, tylko 
przy realizacji projektów posiłkują się 
kooperacją zewnętrzną, więc w mo-
mentach największego szczytu remon-
towego na naszych projektach pracu-
je nawet około dwóch tysięcy osób.

Jakie najważniejsze projekty pro-
wadzi stocznia?
– Aktualnie, wspólnie z Polską Gru-
pą Zbrojeniową S.A., realizujemy naj-

większy wartościowo projekt w hi-
storii stoczni, czyli remont dwóch 
trałowców Marynarki Wojennej RP, 
ORP Resko i ORP Sarbsko z 8. Flotylli 
Obrony Wybrzeża w Świnoujściu. To 
nie jest tylko zwykły remont klasowy, 
ale również modyfikacja siłowni tych 
okrętów, dostosowanie ich do wymo-
gów NATO. W ramach ciekawostki 
mogę powiedzieć, iż właśnie SR Na-
uta była autorem prototypowej mo-
dyfikacji zrealizowanej na jednostce 
ORP Drużno, która następnie została 
przetestowana przez Marynarkę Wo-
jenną i w związku z pozytywną oceną 
uzyskanych przez okręt parametrów, 
aktualnie remontowane jednostki są 
już kolejnymi okrętami modyfikowa-
nymi według tego projektu.

Inny ciekawy projekt, który zapi-
sał się w historii naszej stoczni został 
zrealizowany w ubiegłym roku i był 
to remont największego gabarytowo 
statku, kontenerowca Maersk Giron-
de. Był to remont awaryjny zrealizo-
wany przez stocznię przy kei.

Kolejnym ważnym dla stoczni pro-
jektem jest budowa bloku rufowego 
dla drugiej fregaty budowanej przez 

PGZ Stocznię Wojenną w ramach pro-
gramu „Miecznik”.

Gdy jesteśmy już przy projektach 
wojskowych, muszę zapytać, czy 
stocznia korzysta ze środków SAFE?
– Aktualnie nie. Zgłosiliśmy projekt 
infrastrukturalny dual-use (podwój-
nego zastosowania – przyp. red.), któ-
ry posłużyłby do remontów zarówno 
statków cywilnych jak i okrętów, pla-
nowaliśmy budowę nowego doku pły-
wającego. Niestety ostatecznie środki 
z programu SAFE mogły zostać skie-
rowane wyłącznie na zakup sprzętu 
wojskowego, nie na inwestycje w in-
frastrukturę. Może znajdzie się moż-
liwość na pozyskanie środków SAFE 
w przyszłości z nowej puli pieniędzy.

Ministerstwo Obrony Narodowej 
realizuje zakup okrętów podwod-
nych od szwedzkiego koncernu Sa-
ab. Okręty te mają być serwisowa-
ne w naszych stoczniach. Czy Nau-
ta na tym skorzysta?
– W ubiegłym roku wraz z PGZ S.A. 
oraz PGZ Stocznią Wojenną podpisa-
liśmy „Memorandum of Understan-
ding” z Saabem w przedmiocie usta-
nowienia w grupie PGZ mocy doty-
czących serwisowania okrętów pod-
wodnych. Jest to bardzo istotny kie-
runek, należy bowiem pamiętać, że 
okręty będą w służbie kilkadziesiąt 
lat. Zabiegamy o to, aby wojsko za-
warło z polskim przemysłem długo-
terminowy kontrakt dotyczący za-
bezpieczenia tych okrętów, aby jak 
najbardziej efektywnie służyły MW.

Jakie inwestycje czekają stocznię 
w najbliższym czasie?
– Patrzymy w kierunku energochłon-
ności i oszczędzania energii. Moderni-
zujemy nasze obiekty, np. jeśli chodzi 

o oświetlenie. W ostatnich latach za-
instalowaliśmy fotowoltaikę. W przy-
szłości chcemy pozyskać dok pływają-
cy. Planów mamy wiele. Przypatruje-
my się nowym technologiom związa-
nym z remontami, przede wszystkim 
pod tym kątem efektywności pracy, ale 
także pod kątem oddziaływania stocz-
ni na jej otoczenie, a także jej wpływu 
na środowisko. Pracujemy m.in. nad 
tym, aby wprowadzić zmiany zwią-
zane z technologią czyszczenia kadłu-
bów, które obecnie odbywa się w for-
mule piaskowania – już przeprowadzili-
śmy projekty czyszczenia wodą pod wy-
sokim ciśnieniem. Wyzwaniem, które-
go myślę, że nie da się uniknąć, jest cy-
fryzacja. W stoczni remontowej, w któ-
rej jest mało powtarzalnych procesów 
produkcyjnych, może być to nieco trud-
niejsze ale jak najbardziej osiągalne.

Jakie priorytety ma Nauta w kon-
tekście rozwoju firmy?
– Przede wszystkim jest to moderniza-
cja infrastruktury. Upatrujemy swoją 
szansę w uczestnictwie w serwisowa-
niu okrętów podwodnych, oczywiście 
wymagać to będzie modernizacji na-
szej infrastruktury. Kolejna kwestia to 
uczestnictwo naszych ludzi w projek-
tach związanych z nowoczesnymi tech-
nologami, co powoduje rozwój kadry 
i utrzymanie jej na najwyższym pozio-
mie. Musimy na bieżąco odpowiadać 
na potrzeby naszych klientów. Istotnym 
celem jest również odmłodzenie naszej 
kadry – wychodzenie do szkół, uczelni, 
pokazywanie, że praca w stoczni może 
być bardzo ciekawa. Od wielu lat współ-
pracujemy z Zespołem Szkół Zawodo-
wych w Kłaninie, chętnie przyjmujemy 
na praktyki studentów z Politechniki 
Gdańskiej i Uniwersytetu Morskiego. 
Wszystko po to, aby zapewnić działal-
ność Nauty na kolejne lata. l

• Stocznia 

Remontowa 

Nauta w Gdyni 

FOT. MAT. STOCZNI 

REMONTOWEJ NAUTA

• Monika Kozakiewicz, prezes  

zarządu SR Nauta   FOT. KARINA PRZEPERSKA
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Promowa ekspansja Polski na Bałtyku

Budujemy „mosty”  
do Skandynawii

Jeszcze niecałe trzy miesiące temu w Gdańsku ruszyły nowe połączenia promowe  

do Karlshamn, a już na horyzoncie pojawia się nowy prom, który kursować będzie  

do Szwecji – ze Świnoujścia do Ystad. Nowy „Bursztyn Unity” przechodzi próby morskie. 

• Prom Jantar Unity zbudowany dla Polskiej Żeglugi Morskiej pływa na trasie Świnoujcie - Trellebrog  

FOT. CEZARY ASZKIEŁOWICZ / AGENCJA WYBORCZA.PL

Paweł Wojciechowski

Spółka POLSCA zgodnie z zapowie-
dziami uruchamia nowe połączenia 
promowe na Bałtyku, który stają się 
poważną konkurencją dla przewoź-
ników zagranicznych. Przyjęto no-
wą strategię: polscy armatorzy prze-
stają ze sobą konkurować, łączą siły, 
ustalają jedną markę, tworzą wspólną 
siatkę połączeń i stają się nowym, po-
ważnym graczem na bałtyckim ryn-
ku promowym.

Przypomnijmy, że 6 lipca o godz. 
21 w pierwszy rejs na trasie Gdańsk-
-Karlshamn wypłynął prom Coperni-
cus. Razem z promem Skania każde-
go tygodnia wykonają w sumie sześć 
połączeń w obie strony.

Obydwie jednostki do tej pory pły-
wały do Szwecji ze Świnoujścia pod 
szyldem Unity Line, spółki należącej 
do państwowej Polskiej Żeglugi Mor-
skiej. Teraz pływać będą z Gdańska, 
obok dwóch promów Polferries (mar-
ki Polskiej Żeglugi Bałtyckiej), obsłu-
gujących trasę Gdańsk-Nynäshamn. 
Połączenie do Karlshamn realizowa-
ne będzie przez nową na rynku pro-
mowym spółkę Polsca, utworzoną 
przez dwóch wspomnianych armato-
rów (PŻM i PŻB) oraz armatora Euro-
africa (współwłaściciela Unity Line).

Pod szyldem Polsca na Bałtyku 
od 20 stycznia pływa już prom „Jan-
tar Unity” (Świnoujście-Trelleborg). 
Po konsolidacji polskich armatorów 
promów Polsca ma przybywać, roz-
budowywana będzie siatka połączeń. 
Docelowo jednostki należące do PŻB, 
PŻM i Euroafrica mają transporto-
wać przez Bałtyk około 360-400 ty-
sięcy ciężarówek i 700 tysięcy pasa-
żerów rocznie.

Utworzenie spółki Polsca w ubie-
głym roku zapowiedział premier Do-
nald Tusk. – Polonizacja Bałtyku obej-

• Terminal promowy w Trelleborg. Wpłynięcie promu Jantar Unity 

FOT. CEZARY ASZKIEŁOWICZ / AGENCJA WYBORCZA.PL

muje konkretne działania. Polacy bę-
dą zarabiali na rozwoju polskiej go-
spodarki morskiej. Przywrócimy pol-
ską banderę po ponad 20 latach – za-
powiadał premier Tusk.

Budowa nowych 
promów w Gdańsku
Z Gdańska do Karlshamn pływają 
sprawdzone promy polskich armato-
rów, ale kilka kilometrów od nabrzeża, 
gdzie cumują, trwa budowa nowych 
jednostek, bliźniaczo podobnych do 
„Jantar Unity”. W ramach programu 
„Batory” w Gdańskiej Stoczni „Remon-
towa” powstają dwie kolejne jednost-
ki: „Bursztyn Unity” oraz „Amber Uni-
ty”. Pierwsza z wymienionych jedno-
stek jest w końcowej fazie powstawa-
nia – przechodzi testy i próby mor-
skie, sprawdzane są wszystkie systemy 
działające na statku. Zgodnie z zapo-

wiedzią ministra infrastruktury Arka-
diusza Marchewki ceremonia chrztu 
jednostki odbędzie się w pierwszej po-
łowie listopada. Szczecin będzie miej-
scem oficjalnego nadania imienia no-
wemu promowi, a sama uroczystość 
ma mieć podniosły charakter i wido-
wiskową oprawę. Jeśli wszystkie testy 
zakończą się pomyślnie, prom kurso-
wać może od 9 listopada – jest to ter-
min planowy, który może się jeszcze 
nieco zmienić.

Podobnie jak „Jantar Unity”, 
„Bursztyn Unity” będzie jedną z naj-
nowocześniejszych jednostek pasa-
żersko-towarowych na Bałtyku. Na-
pędzana czterema silnikami zasila-
nymi skroplonym gazem ziemnym 
(LNG) i wspomagana układem ba-
teryjnym w technologii hybrydowej, 
będzie korzystać z pędników azymu-
talnych na rufie i sterów strumienio-

wych na dziobie, co zapewni wyjątko-
wą manewrowość w portach.

Kadłub oraz systemy stabilizujące 
zaprojektowano zgodnie z normami 
SOLAS, gwarantując bezpieczeństwo 
i stabilną żeglugę nawet w trudnych 
warunkach pogodowych. Nowoczesne 
systemy balastowe i napędowe zmi-
nimalizują przechyły i kołysanie jed-
nostki, podnosząc komfort podróży.

Prom będzie miał – identycznie 
jak Jantar Unity – 195,6 m długo-
ści i 32,2 m szerokości, zabierze do 
400 pasażerów oraz 270 standardo-
wych ciężarówek. Załoga liczyć będzie 
50 osób. Jednostka zostanie wyposa-
żona w nowoczesne systemy klima-
tyzacyjne i wentylacyjne, przestrze-
nie wypoczynkowe, kafeterie, bary, 
strefy rodzinne oraz zaawansowa-
ne systemy bezpieczeństwa, w tym 
przeciwpożarowe.

Pasażer ma mieć wybór
Z punktu widzenia pasażera nie li-
czy się to, aby miał jednego prze-
woźnika, który zdominuje rynek, ale 
ważne jest, aby miał wybór zarów-
no miejsca, z którego popłynie, jak 
i promu, z jakiego skorzysta. Pasa-
żer sam decyduje, która oferta jest 
najlepsza dla jego potrzeb. POLSCA 
zyskuje nowe promy, ale szwedz-
ka Stena Line nie pozostaje w tyle 
i modernizuje swoją flotę. Zamó-
wiła właśnie dwa nowe promy hy-
brydowe typu E-Flexer, które mają 
wejść do eksploatacji w 2030 roku 
na trasę pomiędzy Szwecją a Da-
nią. Dwa statki tej klasy kursują już 
od 2022 roku na linii Gdynia-Karl-
skrona pod nazwami „Stena Estel-
le” i „Stena Ebba” – są to największe 
promy tej klasy, jakie kiedykolwiek 
zbudowano. l
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PRACA PRZY PROJEKTACH, KTÓRE ZMIENIAJĄ ŚWIAT

CRIST: Tu buduje się przyszłość
Budowa morskich farm 
wiatrowych, ekologiczne jednostki 
dla światowych armatorów, 
konstrukcje wykorzystywane przy 
realizacji największych projektów 
infrastrukturalnych w Europie 
i na świecie. Tak wyglądają projekty 
realizowane w gdyńskiej stoczni CRIST. 
Jednak największą wartością firmy 
nie są statki ani konstrukcje, a ludzie, 
dzięki którym to, co dla innych wydaje 
się niemożliwe, każdego dnia staje 
się rzeczywistością.

O
d ponad 30 lat CRIST realizuje projekty, które trud-

no porównać z jakimikolwiek innymi. W gdyńskiej 
stoczni powstają jednostki, które zainstalowały 

setki megawatów turbin wiatrowych, ułożyły tysiące 
kilometrów kabli podwodnych i bezpiecznie oraz kom-

fortowo codziennie transportują dziesiątki pracowników 
obsługujących morskie farmy wiatrowe w Europie. CRIST 
od lat jest zaufanym partnerem europejskich gigantów 
sektora cruise, dostarczając zaawansowane technolo-

gicznie bloki i sekcje pływające dla największych statków 
pasażerskich powstających na świecie. To także tu 
buduje się ekologiczne promy hybrydowe i elektrycz-

ne oraz konstrukcje tworzone na potrzeby jedynych 
w swoim rodzaju inwestycji infrastrukturalnych. Z CRIST 
wypłynęły konstrukcje wykorzystywane przy budowie 
autostrady na wyspie Reunion, rozbudowie wybrzeża 
Księstwa Monako czy realizacji tunelu łączącego Danię 
i Niemcy. Dziś stocznia uczestniczy również w transfor-
macji energetycznej Polski, realizując pierwszą w kraju 
w pełni wyposażoną morską stację transformatorową 
dla projektu BC-Wind.

Ale dla zarządu stoczni najważniejsze niezmiennie 
pozostaje nie to, co powstaje, lecz kto to tworzy.

„Możemy dysponować nowoczesną infrastrukturą 
produkcyjną, najnowszymi technologiami i świetnym 
portfolio produktowym. Ostatecznie jednak o sukcesie 
każdego projektu decydują ludzie. Nie mamy cenniej-
szego kapitału w stoczni niż nasi pracownicy. To ich 
wiedza, zaangażowanie i odpowiedzialność sprawiają, 
że możemy realizować projekty należące do najbardziej 
wymagających w branży morskiej.” – mówi Ireneusz 
Ćwirko, współwłaściciel i Prezes Zarządu CRIST S.A.

Sektor stoczniowy przechodzi dziś okres dyna-

micznych zmian, związanych ze zmianą sposobu po-

strzegania pracy przez młode pokolenie, niekorzystną 
sytuacją demograficzną w kraju oraz niewystarcza-

jącą liczbą absolwentów kierunków technicznych 
i zawodowych, przygotowujących do pracy w go-

spodarce morskiej. Rozwój sektora offshore wind, 
rosnące wymagania technologiczne oraz transfor-
macja energetyczna powodują, że zapotrzebowanie 
na wykwalifikowanych pracowników jest większe niż 
kiedykolwiek wcześniej.

Stocznia aktywnie współpracuje ze szkołami bran-

żowymi, technikami, liceami i uczelniami wyższymi. 
Co roku CRIST przyjmuje uczniów na praktyki i staże, 
a wielu z nich po zakończeniu edukacji wraca do firmy 
już jako pełnoprawni pracownicy. Przedstawiciele 
stoczni uczestniczą w targach pracy, wydarzeniach 
studenckich i inicjatywach edukacyjnych, zachęcając 
młodych ludzi do wyboru ścieżki zawodowej związanej 
z gospodarką morską. W CRIST wierzymy, że nie każdy 
musi kończyć studia, aby realizować ambitną i satys-

fakcjonującą ścieżkę kariery. Nowoczesny przemysł 
potrzebuje zarówno inżynierów i projektantów, jak 

również monterów, spawaczy, elektryków, operatorów 
czy specjalistów produkcji. Dzięki współpracy wszyst-

kich tych zawodów powstają projekty, z których słynie 
dziś gdyńska stocznia.

Nowe pokolenie specjalistów wybiera dziś pracodaw-

ców nie tylko ze względu na wynagrodzenie, ale tak-

że możliwość rozwoju, atmosferę pracy i poczucie, 
że uczestniczy w projektach mających realne znaczenie. 
CRIST odpowiada na te wyzwania nie tylko inwestycjami 
w infrastrukturę, ale także świadomie budując środo-

wisko pracy, w którym można rozwijać kompetencje 
i uczestniczyć w projektach o globalnym zasięgu. Firma 
przechodzi obecnie naturalną zmianę pokoleniową, 
łącząc doświadczenie osób, które tworzyły jej historię 
przez ostatnie trzy dekady, z energią i nowym spojrze-

niem młodszej generacji specjalistów.
W CRIST nie jest niczym wyjątkowym spotkanie 

w jednym dziale kilku pokoleń tej samej rodziny. Obok 
osób pamiętających początki działalności stoczni 
pracują ich dzieci, a czasem nawet kolejne pokolenie. 
To najlepszy dowód na to, że zaufanie i stabilność 
buduje się przez lata, a prawdziwa wartość organizacji 
powstaje dzięki relacjom między ludźmi.

Długofalowe relacje z pracownikami nie biorą się 
jednak wyłącznie ze stabilności zatrudnienia. Charakter 

projektów realizowanych przez CRIST sprawia, że niemal 
każdy rok przynosi nowe wyzwania technologiczne 
i organizacyjne. W CRIST trudno mówić o zawodowej 
rutynie, ponieważ każdy projekt oznacza nowe doświad-

czenia, nowych partnerów i nowe wyzwania. To właśnie 
dlatego wielu pracowników podkreśla, że choć pracują 
w jednej firmie od wielu lat, w praktyce nieustannie 
uczestniczą w nowych przedsięwzięciach i uczą się 
nowych rzeczy.

„W naszej branży nie ma miejsca na nudę. Każdy 
projekt jest inny, każdy stawia przed nami nowe wy-

zwania. A dodatkowo jesteśmy miejscem, w którym 
doświadczenie spotyka się z ambicją i kreuje uni-
kalny know-how. Miejscem, gdzie można uczyć się 
od najlepszych, rozwijać kompetencje, wnosić wła-

sne pomysły i realnie wpływać na rozwój organizacji. 
Najlepsze projekty powstają tam, gdzie ludzie czują 
się częścią czegoś większego.” – dodaje Krzysztof 
Kulczycki, współwłaściciel stoczni i Przewodniczący 
Rady Nadzorczej CRIST S.A.

Pracownicy stoczni uczestniczą w projektach, które 
widoczne są daleko poza granicami Polski. To możli-
wość zdobywania doświadczeń, których trudno szukać 
gdzie indziej. Praca przy jednostkach instalacyjnych 
dla offshore wind, nowoczesnych promach czy uni-
kalnych konstrukcjach specjalistycznych oznacza 
codzienny kontakt z najnowocześniejszymi rozwią-

zaniami technologicznymi i współpracę z partnerami 
z całego świata.

Jednocześnie CRIST pozostaje stabilnym pracodaw-

cą, rozwijając kulturę organizacyjną opartą na współ-
działaniu, odpowiedzialności i jakości. To wartości, 
które budują tożsamość stoczni i wyznaczają kierunek 
jej rozwoju.

W świecie, który stale się zmienia, jedno pozostaje 
niezmienne: za każdym statkiem, za każdą konstrukcją 
offshore i za każdym innym ambitnym projektem stoją 
ludzie. Dlatego nieustannie poszukujemy osób, które 
chcą rozwijać swoje kompetencje, realizować wyjąt-

kowe projekty i mieć realny wpływ na to, co powstaje 
w jednej z najnowocześniejszych stoczni w Europie.

100 lat Stoczni Nauta.  

Gratulacje dla naszego Sąsiada!
Z okazji wyjątkowego jubileuszu 100-lecia 
działalności składamy całej społeczności 
Stoczni Nauta serdeczne gratulacje oraz 
życzymy kolejnych ambitnych projektów, 

stabilnego rozwoju oraz bezpiecznej pracy.
Dziękujemy za wspólne współtworzenie 

historii gdyńskiego przemysłu stoczniowego.

Zarząd i Pracownicy CRIST S.A.
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„Wprowadzamy kursy, które nie były prowadzone w Polsce”

Wyjątkowa kuźnia  
morskich kadr w Gdyni
Operator drona podwodnego czy specja-

lista, który wie jak ugryźć każdy problem 

na statku – Studium Doskonalenia Kadr Uni-

wersytetu Morskiego w Gdyni ma nową ofertę 

szkoleniową dla tych, którzy pracują na morzu.

Paweł Wojciechowski

Studium Doskonalenia Kadr Uniwer-
sytetu Morskiego to jeden z pierwszych 
ośrodków szkoleniowych w Polsce, któ-
ry zapewnia odpowiednie kwalifikacje 
marynarzom oraz wszelkim innym 
osobom, które zawodowo są związani 
z pracą na morzach i oceanach świata.

W ubiegłym roku w studium było 
aż około 2,5 tysiąca kursantów, którzy 
pobierali nauki od uniwersyteckich 
wykładowców. Na tę liczbę składają 
się zarówno kursanci długoterminowi, 
przechodzący specjalistyczne szkole-

nia oficerskie lub kapitańskie, ale rów-
nież kursanci krótkoterminowi, czyli 
wykonujący obowiązkowe szkolenia 
na zlecenie armatorów, dla których 
pracują. SDK prowadzi bowiem kursy 
obowiązkowe, wymagane w różnych 
zawodach związanych z gospodarką 
morską i pracą na morzu. Ale wpro-
wadza także szkolenia fakultatywne, 
otwierające nowe drogi rozwoju za-
wodowego dla marynarzy. Działalność 
studium wykracza zresztą poza dzia-
łalność szkoleniową, bowiem przez 
lata wykonuje specjalistyczne 
ekspertyzy dla różnych insty- • Studium Doskonalenia Kadr Uniwersytetu Morskiego FOT. STUDIUM DOSKONALENIA KADR UNIWERSYTETU MORSKIEGO W GDYNI

NADTYTUŁ

Nowoczesne kompetencje  
dla innowacyjnej gospodarki morskiej

Branża morska dynamicznie się zmienia, 
a wraz z nią rosną wymagania wobec 
osób pracujących na morzu i na lądzie. 
Cyfryzacja, rozwój o�shore i nowe tech-
nologie sprawiają, że zakres potrzebnych 
kompetencji stale się poszerza.

W
spółczesne szkolnictwo morskie wykracza dziś 
daleko poza zdobywanie wymaganych certyfi-
katów. Rynek oczekuje zarówno wysokich kwali-

fikacji zawodowych, jak i gotowości do pracy z nowymi 
technologiami, zmieniającymi się regulacjami oraz coraz 
bardziej złożonymi procesami operacyjnymi. Dlatego 
rozwijamy ofertę tak, aby odpowiadała na potrzeby osób 
pracujących na morzu, specjalistów zatrudnionych 
na lądzie, a także kadr sektora offshore i nowych tech-
nologii – mówi dr Tomasz Łączyński, prezes Studium 
Doskonalenia Kadr Uniwersytetu Morskiego w Gdyni.

Obok kursów STCW, szkoleń kwalifikacyjnych i spe-
cjalistycznych coraz większą rolę w ofercie SDK odgry-
wają programy związane z cyberbezpieczeństwem, 
AI, technologiami podwodnymi oraz kompetencjami 
menedżerskimi i komunikacyjnymi.

Jednym z najnowszych kierunków rozwoju jest 
współpraca SDK z firmą Subsee i stworzenie pierwszego 

w Polsce centrum symula-
cji ROV dla biznesu i służb. 
Jego sercem jest symula-
tor ROV klasy IMCA Class A, 
zaawansowana platforma 
treningowa dla sektora of-
fshore wind, firm realizu-
jących prace podwodne, 
służb oraz przyszłych ope-
ratorów ROV.

Symulator pozwala bez-
piecznie ćwiczyć złożone 
operacje przed ich realizacją 
w rzeczywistym środowisku morskim. Odwzorowuje m.in. 
fizykę zachowania pojazdu, prądy podwodne, dynamikę 
kabla i warunki ograniczonej widoczności. Scenariusze 
obejmują inspekcje infrastruktury krytycznej, rurocią-
gów i kadłubów, operacje inżynieryjne oraz działania 
SAR i ratownicze.

Ważnym elementem oferty SDK jest także Supe-
rintendent Training Course, realizowany z firmą In-
terManager, unikatowy na polskim rynku program 
przygotowujący do pracy na stanowisku Ship Supe-
rintendenta. Skierowany jest m.in. do osób chcących 
wykorzystać doświadczenie zdobyte na morzu i rozwijać 
karierę na lądzie. Obejmuje zagadnienia techniczne, 
operacyjne i menedżerskie.

SDK rozwija również szkolenia z cybersecurity oraz 
nowoczesnych technologii, w tym narzędzi wykorzy-
stujących sztuczną inteligencję.

Uzupełnieniem nowości w ofercie są szkolenia 
z kompetencji miękkich. Przykładem jest prowadzone 
po angielsku Media Training z Navigate Response Ltd., 
podczas którego uczestnicy ćwiczą niespodziewane 
wywiady, trudne pytania przed kamerą oraz formuło-
wanie krótkich i klarownych wypowiedzi pod presją.

Tak budowana oferta łączy wiedzę techniczną, prak-
tyczny trening, nowe technologie i umiejętności potrzebne 
dziś w nowoczesnej gospodarce morskiej i jest to kieru-
nek w jakim budowana będzie ona w kolejnych latach.

symulator ROV klasy IMCA Class A Od lewej: • dr Tomasz Łączyński – Prezes SDK UM w Gdyni,  
• prof. dr hab. inż. Adam Weintrit – Rektor Uniwersytetu Morskiego w Gdyni, 
Kapitan Żeglugi Wielkiej, • Kuba Szymański – Sekretarz Generalny InterManager,  
Kapitan Żeglugi Wielkiej
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OFFSHORE WIND MADE IN POLAND

Morskie wieże wiatrowe rosną w Gdańsku
Na gdańskiej wyspie Ostrów działa 
dziś najnowocześniejsza w Europie 
fabryka wież dla morskich turbin wia-
trowych. Baltic Towers to inwestycja 
warta ok. 200 mln euro, 500 nowych 
miejsc pracy i pierwszy w Polsce 
zakład produkujący wieże o�shore 
wind. Firma, będąca obecnie w fazie 
ramp-upu, wciąż się rozwija i szuka 
kolejnych pracowników.

B
altic Towers powstało w 2023 roku jako wspólne 
przedsięwzięcie Agencji Rozwoju Przemysłu S.A. 
oraz hiszpańskiego GRI Renewable Industries – 

jednego z czołowych światowych producentów kom-

ponentów dla energetyki wiatrowej. Cel od początku 
był jasny: zbudować w Gdańsku najnowocześniejszą 
w Europie fabrykę wież dla morskich turbin wiatrowych. 
Udało się to w tempie, jakie w przemyśle ciężkim zdarza 
się rzadko. Produkcja ruszyła w maju 2025 roku, a już 
we wrześniu zaprezentowano pierwszą sekcję morskiej 
wieży wiatrowej wyprodukowaną w Polsce.

Wybór Gdańska nie był przypadkowy. Bezpośredni 
dostęp do nabrzeża pozwala wysyłać gotowe sekcje 
drogą morską, a stoczniowe tradycje regionu oznaczają 
dostęp do doświadczonej kadry przemysłowej i sieci 
lokalnych kooperantów.

– Zbudowanie od pod-
staw zakładu tej skali w tak 
krótkim czasie to wspólny 
sukces wielu ludzi i instytu-
cji – naszych udziałowców, 
partnerów finansujących, 
wykonawców i przede 
wszystkim zespołu, który 
uruchamiał produkcję od 
pierwszego dnia. Pokaza-
liśmy, że w Polsce można 
zrealizować inwestycję 

przemysłową na światowym 
poziomie. Dziś nie mówimy już 
o planach, tylko o wieżach, które 

wyjeżdżają z naszej hali i trafiają prosto na Bałtyk – 
mówi Jakub Wnuczyński, prezes Baltic Towers.

Wieże offshore wind made in Poland
W marcu 2026 roku Baltic Towers podpisało umowę 
z Siemens Gamesa Renewable Energy na dostawę 
wież dla Baltica 2 – największego projektu morskiej 
energetyki wiatrowej w Polsce, realizowanego przez 
Grupę PGE i Ørsted. Farma ma dostarczać zieloną 
energię do ok. 2,5 mln odbiorców, a pierwsza energia 
ma z niej popłynąć w 2027 roku. Od początku 2026 
roku gdański zakład wyprodukował już 137 sekcji wież, 
a jedna wieża dla turbiny o mocy 15 MW składa się 
z czterech takich elementów.

– Jesteśmy pierwszym w Polsce zakładem pro-
dukującym wieże dla morskich farm wiatrowych 
i jednym z największych takich zakładów w Europie. 
Kluczowy element turbiny, która stanie na polskim 
morzu, powstaje w Gdańsku, tuż przy nabrzeżu, rę-
kami naszego zespołu. Nasza lokalizacja daje realną 
przewagę logistyczną w całym regionie Morza Bał-
tyckiego i ogranicza ryzyka w łańcuchu dostaw. To 
także dowód, że polski przemysł może skutecznie 
konkurować ze światowymi dostawcami w jednym 
z najbardziej wymagających segmentów energetyki 
– podkreśla Jakub Wnuczyński.

BALTIC TOWERS W LICZBACH

ok. 200 mln euro – wartość inwestycji
500 – nowych miejsc pracy

62 000 m² – powierzchnia hali produkcyjnej
150 – docelowa liczba wież rocznie

137 – sekcji wież wyprodukowanych w 2026 r.
Sekcje o średnicy do 11 m, długości do 50 m  

i masie do 500 t • blachy o grubości do 120 mm 

 • wieże dla turbin 15 MW+

Technologia skrojona pod gigantów
Hala o powierzchni 62 tys. m² została wyposażona 
w maszyny zaprojektowane specjalnie do produkcji mor-
skich wież wiatrowych. Zakład walcuje stalowe blachy 
o grubości do 120 mm i wytwarza sekcje o średnicy do 
11 m, długości do 50 m i masie do 500 ton. Cały proces 
odbywa się pod jednym dachem: od przygotowania 
i walcowania blach, przez spawanie, zabezpieczenie an-

tykorozyjne i malowanie, po wyposażenie wewnętrzne 
i kontrolę jakości. Efekt to kompletna wieża, gotowa do 
instalacji na morzu. Precyzja ma tu kluczowe znacze-

nie – wieża przez dekady musi przenosić obciążenia 
od wiatru, fal i pracującej turbiny, dlatego każdy spaw 
i każda warstwa powłoki podlegają kontroli. Docelowo 
zakład ma produkować 150 wież rocznie – dla obecnych 
i przyszłych generacji turbin o mocy 15 MW i większej.

Miejsce pracy na nowe czasy
Inwestycja tworzy 500 wysoko wykwalifikowanych 
miejsc pracy. Spawacze, operatorzy maszyn, malarze 
przemysłowi, specjaliści kontroli jakości, inżynierowie 
i logistycy pracują w nowoczesnym zakładzie, w którym 
bezpieczeństwo i komfort pracy uwzględniono już 
na etapie projektowania hali. Przestronna, doświe-

tlona przestrzeń produkcyjna, nowoczesne zaplecze 
socjalne oraz specjalistyczne urządzenia, które przej-
mują najcięższe operacje, sprawiają, że praca jest 
bezpieczniejsza, a ludzie mogą skupić się na jakości.

Proces rekrutacji wciąż trwa. Zakład poszukuje za-

równo doświadczonych specjalistów, jak i osób, które 
chcą zdobyć nowy, przyszłościowy zawód w przemyśle 
offshore wind.

– Najnowocześniejsze maszyny to dopiero połowa 
sukcesu. Drugą połowę tworzą ludzie. Chcemy, żeby 
Baltic Towers było miejscem, w którym pracuje się 
bezpiecznie, w dobrych warunkach i z realną perspek-
tywą rozwoju. Inwestujemy w szkolenia i kompetencje, 
bo wiele z nich budujemy w Polsce od zera. Kto dziś 
dołącza do naszego zespołu, wchodzi do branży, która 
będzie potrzebowała specjalistów przez kolejne dekady 
– mówi prezes Baltic Towers.

Branża, która dopiero się rozpędza
Morska energetyka wiatrowa w Polsce jest dopiero 
na początku drogi. Przyjęty w czerwcu 2026 roku Kra-
jowy Plan w dziedzinie Energii i Klimatu w ambitnym 
scenariuszu zakłada nawet 18 GW mocy na Bałtyku 
do 2040 roku. Inwestycje w tym sektorze w latach 
2026–2040 mają sięgnąć ok. 274 mld zł, a ok. 40 proc. 
tej kwoty ma trafić do krajowych firm. W takiej perspek-
tywie zakłady jak Baltic Towers stają się fundamentem 
polskiego łańcucha dostaw i stabilnym pracodawcą 
na lata. Rozwój morskich farm to także tysiące miejsc 
pracy w całym łańcuchu dostaw – od fabryk i portów 
po serwis turbin na morzu.

– Baltica 2 to dla nas początek, a nie finał. Przed 
Polską i całym regionem kolejne projekty offshore wind. 
Jesteśmy gotowi rosnąć razem z rynkiem i zapraszamy 
do tego ludzi, którzy chcą budować zieloną energetykę 
razem z nami – dodaje Jakub Wnuczyński.

Poprzez projekt Baltic Towers Agencja Rozwoju 
Przemysłu S.A. aktywnie wzmacnia udział polskie-

go przemysłu w budowie morskich farm wiatrowych 
na Bałtyku i w całej Europie. Wspólnie z GRI Renewable 
Industries tworzy w Gdańsku trwały fundament krajo-

wych kompetencji w sektorze offshore wind.

TRWA REKRUTACJA 

 – DOŁĄCZ DO ZESPOŁU BALTIC TOWERS

Telefon: +48 887 204 521
E-mail: kontakt@baltictowers.pl

www.baltictowers.pl
Baltic Towers Sp. z o.o.,  
ul. Na Ostrowiu 15/20,  

80-873 Gdańsk

Fabryka Baltic Towers na wyspie Ostrów w Gdańsku. Fot. Baltic Towers

Jakub Wnuczyński, 
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Gospodarka morska

tucji marynistycznych i zwią-
zanych z gospodarką morską, 

np. dla Portu Gdańsk.
– Tradycję i historię mamy długą 

i zacną, bo przez lata przewinęło się 
u nas wielu wybitnych wykładowców 
i absolwentów – zachwala dr Tomasz 
Łączyński, prezes SDK.

Jedyni w kraju
Nie jest zaskoczeniem, że w studium 
najbardziej oblegane są te szkolenia, 
które muszą przejść wszyscy maryna-
rze. To dla przykładu kurs odnawiają-
cy certyfi kat STCW (dotyczący bezpie-
czeństwa pracy na morzu), który każ-
dy marynarz musi odnawiać co pięć 
lat. Na rynku szkoleń kursy obowiąz-
kowe są przeprowadzane masowo, co 
wiąże się z dużą konkurencją ceno-
wą. – Dlatego rozwijamy ofertę kur-
sów specjalistycznych, w tym szkoleń,

które dotąd nie były prowadzone 
w Polsce – mówi dr Łączyński. Przy-
kład? Obecnie w studium po raz 
pierwszy odbywa się kurs Ship Su-
perintendent, czyli szkolenie specjali-
sty sprawującego wszechstronny, tech-
niczny nadzór nad statkiem. – Dzięki 
współpracy z InterManager SDK jest 
drugim ośrodkiem w Europie prowa-
dzącym ten kurs – mówi dr Łączyński.

Prezes SDK tłumaczy, że superin-
tendent to specjalista przygotowa-
ny do koordynowania działań zwią-
zanych z różnymi aspektami eksplo-
atacji statku. – Chodzi między inny-
mi o planowanie remontów, udział 
statku w przetargach oraz zakup czę-
ści zamiennych. Program kursu obej-
muje również moduł cyberbezpie-
czeństwa oraz zagadnienia związa-
ne z wykorzystaniem sztucznej inte-
ligencji jako narzędzia wspierające-
go pracę. Zajęcia odbywają się w ca-
łości w języku angielskim i są prowa-
dzone przez doświadczonych prakty-
ków – opisuje dr Łączyński. I dodaje: 
– Chciałbym, aby SDK rozwijało spe-
cjalistyczne szkolenia, których braku-
je w ofercie innych ośrodków.

Nowości w ofercie
SDK wprowadzi w tym roku zupełnie 
nowe kursy, które idą z duchem postę-
pu technologicznego. 24 września ogło-
szono wprowadzenie kursu na operato-
ra podwodnego drona (tzw. ROV). SDK 
zapowiedziało stworzenie we współ-
pracy z fi rmą Subsee centrum symu-
lacji ROV dla biznesu i służb. Scena-
riusze szkoleń obejmą m.in. inspekcje 
infrastruktury krytycznej, rurociągów 
i kadłubów, operacje inżynieryjne oraz 
działania poszukiwawczo-ratownicze.

Kolejną nowością będzie kurs przygo-
towujący kandydatów do badania wszel-
kich wypadków morskich i katastrof.

SDK prowadzi również szkole-
nia „szyte na miarę”, przygotowane 
pod konkretnego klienta. W kwiet-
niu zorganizowano specjalistycz-
ne przeszkolenie z indywidualnych 

technik ratunkowych dla fi rmy Be-
chtel Corporation, wykonawcy budo-
wy elektrowni jądrowej na Pomorzu.

W swojej ofercie studium ma rów-
nież kursy mniej oczywiste, niezwią-
zane z technicznymi aspektami pra-
cy na statku. Kurs nosi nazwę „samot-
ność na morzu” i stanowi przygotowa-
nie psychologiczne dla osób, które z da-
leka od domu, z obcą, zagraniczną za-
łogą, spędzają na statku długie tygo-
dnie. Kurs uczy technik radzenia sobie 

z izolacją, stresem i funkcjonowaniem 
w zamkniętym środowisku, jakim są 
przestrzenie statku na pełnym morzu.

Warto zaznaczyć, że SDK to nowocze-
sne przestrzenie, które dysponują jedną 
z najnowocześniejszych baz symulato-
rowych w Europie. Symulatory spełnia-
ją najwyższe standardy określone przez 
Konwencję STCW i są wykorzystywane 
zarówno w kształceniu studentów, jak 
i w szkoleniach specjalistycznych dla 
ofi cerów fl oty handlowej. l

Studium Doskonalenia Kadr Uniwersytetu Morskiego to jeden 

z pierwszych ośrodków szkoleniowych w Polsce, który zapewnia 

odpowiednie kwali� kacje marynarzom 

oraz wszelkim innym osobom, które zawodowo są związani 

z pracą na morzach i oceanach świata
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Więcej o psychologii 

czytaj na

wysokieobcasy.pl/zyclepiej

TEMAT NUMERU:

JAK SIĘ DOGADAĆ Z DORASTAJĄCYM DZIECKIEM

oraz:

• Agresja nastolatka. Co za nią stoi

• Matki z ADHD

• Orzeczenia i opinie. Sprawdź, co należy się w szkole

W sprzedaży! INDEKS 410837
cena 17,90 zł
(w tym 8% VAT)
Wydanie  specjalne 
„Wysokich Obcasów”
nr 3/2026

PSYCHOLOGIA

NUMER 
W SPRZEDAŻY 

Przewodnik po wychowaniu STRON

dla rodziców

Jak się 
dogadać 

z dorastającym 
dzieckiem

Orzeczenia i opinie. 
Sprawdź, co należy się 
w szkole

Agresja nastolatka. 
Co za nią stoi  

Matki 
z ADHD 

Fakty i mity 
o diecie 
dziecka

Od Korei 
po Szwecję. 
Jak uczą 
za granicą

Gdy rodzic 
jest narcyzem

SPONSOR WYDANIA

SPONSOR WYDANIA

OGŁOSZENIE WŁASNE WYDAWCY 34454657
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 NA POKŁADZIE BAŁTYKU 

Dokąd płyną kampery, rowery 
i tysiące naczep

Jeszcze kilka lat temu prom kojarzył 
się przede wszystkim z wakacyjną po-
dróżą samochodem do Skandynawii.  
Dziś jego rola jest znacznie większa. 
Na pokładach promów płyną tysiące  
kierowców ciężarówek, naczepy 
z towarami dla europejskich firm, 
rowerzyści szukający nowych tras, 
motocykliści, właściciele kamperów, 
a także turyści, którzy chcą rozpocząć 
swoją skandynawską przygodę bez 
wielogodzinnej jazdy przez Europę.

To właśnie do nich kieruje swoją ofertę POLSCA 
Baltic Ferries – marka, która od 2026 roku łą-

czy potencjał trzech polskich armatorów: Unity 
Line, Polferries i Euroafrica. Dzięki temu pod jednym 
szyldem działa dziś flota 11 promów obsługujących 
najważniejsze połączenia między Polską a Szwecją. Dla 
pasażera oznacza to większy wybór terminów i możli-
wość zaplanowania podróży w zależności od tego, czy 
celem jest weekendowy wyjazd, aktywny urlop, podróż 
kamperem czy dalsza wyprawa przez Skandynawię. Dla 
przewoźników – łatwiejsze planowanie transportu. Dla 
polskiej gospodarki morskiej – stworzenie silniejszej 
marki, która może skuteczniej konkurować na Bałtyku.

Cztery porty po drugiej stronie Bałtyku
POLSCA Baltic Ferries obsługuje połączenia ze Świnouj-
ścia do Ystad i Trelleborga oraz z Gdańska do Nynäshamn 
i Karlshamn. W praktyce oznacza to dostęp do południowej 
i środkowej Szwecji, a stamtąd także do Danii i Norwegii.

Ystad to punkt startowy dla tych, którzy chcą od-

krywać Skanię – region słynący z piaszczystych plaż, 
rowerowych tras i malowniczych miasteczek. Trelleborg 
jest z kolei ważnym węzłem komunikacyjnym południo-

wej Szwecji. Stąd można szybko dotrzeć do Malmö, 
a następnie przez most nad Sundem do Kopenhagi.

Nynäshamn, położone około 60 kilometrów od Sztok-

holmu, stanowi wygodny punkt wyjazdowy do szwedzkiej 
stolicy oraz dalszej podróży po środkowej Szwecji. Karl-
shamn leży w regionie Blekinge, na południowo-wschod-

nim wybrzeżu Szwecji. Z portu można szybko włączyć 
się w trasę E22 i szwedzką sieć drogową, a dalej ruszyć 
m.in. w kierunku Malmö, Göteborga czy Oslo. Uruchomione 
w 2026 roku połączenie Gdańsk–Karlshamn jest nowym 
kierunkiem w siatce POLSCA Baltic Ferries i dodatkową 
opcją dla transportu oraz podróży do południowej Szwecji.

Kamperem bez pośpiechu
Jedną z grup, która coraz częściej korzysta z promów, 
są właściciele kamperów. Skandynawia od lat pozostaje 
jednym z najbardziej atrakcyjnych kierunków dla cara-

vaningu. Rozbudowana infrastruktura, wysoki poziom 
bezpieczeństwa i bliskość natury sprawiają, że wielu 
turystów wybiera właśnie ten sposób podróżowania.

Prom pozwala ominąć wielosetkilometrową trasę 
przez Niemcy i Danię. Zamiast wielu godzin za kierow-

nicą można wieczorem wjechać na pokład w Polsce, 
odpocząć podczas rejsu, a rano rozpocząć podróż 
po Szwecji. Dla rodzin oznacza to większy komfort, 
a dla osób planujących dłuższą wyprawę – możliwość 
zabrania ze sobą całego potrzebnego wyposażenia.

Kamper daje przy tym coś, czego trudno szukać 
w tradycyjnym podróżowaniu – możliwość zmiany pla-

nów już po dotarciu na miejsce. Nie trzeba ograniczać 
się do jednego miasta czy kurortu. Można ruszyć dalej 
wzdłuż wybrzeża, zatrzymać się na kilka dni w jednym 
miejscu i później pojechać dalej.

Podróż, podczas której można odpocząć
Dla pasażera prom jest nie tylko środkiem transportu, ale 
również miejscem, w którym można spędzić kilka godzin 
w znacznie spokojniejszym rytmie niż za kierownicą 
samochodu. Na pokładach znajdują się komfortowe 
kabiny, w których można odpocząć podczas rejsu, 
a także przestrzenie gastronomiczne, gdzie można zjeść 
posiłek czy napić się kawy. W zależności od wybranego 
połączenia i jednostki pasażerowie mają również do-

stęp do dodatkowych przestrzeni wypoczynkowych.

To szczególnie istotne przy rejsach nocnych. Zamiast 
pokonywać kolejne kilometry po europejskich drogach, 
pasażer może zjeść kolację, odpocząć w kabinie i rano 
rozpocząć dalszą podróż już w Szwecji. Dla rodzin, osób 
podróżujących ze zwierzętami czy turystów jadących 
na dłuższy urlop prom staje się więc częścią samej podró-

ży, a nie tylko sposobem na przeprawienie się przez Bałtyk.

Rowerem przez Szwecję
Coraz liczniejszą grupę pasażerów stanowią także 
rowerzyści. Szwecja konsekwentnie rozwija sieć tras 
rowerowych prowadzących zarówno przez miasta, 
jak i tereny nadmorskie czy leśne. Region Blekinge, do 
którego można dopłynąć z Gdańska, z archipelagiem, 
wybrzeżem i rozległymi terenami leśnymi, daje wiele 
możliwości dla turystyki aktywnej.

Dla mieszkańców Pomorza Zachodniego czy Pomo-

rza podróż promem oznacza możliwość rozpoczęcia 

wyprawy rowerowej praktycznie od momentu zejścia 
na ląd. Nie trzeba transportować sprzętu samolotem 
ani pokonywać tysięcy kilometrów samochodem.

Prom jest również wygodnym rozwiązaniem dla osób 
podróżujących ze zwierzętami. Własny samochód lub 
kamper pozwala zabrać psa czy kota ze sobą i kon-

tynuować podróż po zejściu na ląd bez konieczności 
organizowania dodatkowego transportu. Dla właścicieli 
zwierząt oznacza to większą swobodę w planowaniu 
wyjazdu – można połączyć podróż promem z samo-

chodową lub kamperową wyprawą i zabrać ze sobą 
także rowery czy cały sprzęt potrzebny na urlopie.

Kręgosłup handlu między Polską  
a Skandynawią
Choć pasażerowie są najbardziej widoczni, to właśnie 
transport towarowy pozostaje fundamentem działalności 
przewoźników promowych. Każdego dnia na pokłady 
wjeżdżają ciężarówki z kierowcami, a także same na-

czepy przewożone bez ciągników siodłowych. Trafiają 
nimi towary pomiędzy Polską, Szwecją, Danią i Norwegią.

Dla wielu firm prom nie jest alternatywą dla transpor-
tu drogowego – jest jego integralną częścią. Kierowca 
dostarcza naczepę do portu, a po drugiej stronie Bałtyku 
może odebrać ją kolejny przewoźnik. Takie rozwiązanie 
pozwala ograniczyć liczbę kilometrów pokonywanych 
przez samochody ciężarowe i sprawnie połączyć trans-

port morski z drogowym.
Szczególne znaczenie ma tutaj połączenie Gdańsk–

Karlshamn. Port w Karlshamn zapewnia dostęp do 
szwedzkiej sieci drogowej oraz połączeń prowadzących 
dalej do Danii i południowej Norwegii. Dla przewoźników 
oznacza to kolejną możliwość planowania transportu po-

między Europą kontynentalną a rynkami skandynawskimi.
W przypadku transportu naczep istotne jest także 

to, że nie każda ciężarówka musi pokonywać całą 
trasę. Rozdzielenie części drogowej i morskiej pozwala 
inaczej organizować pracę przewoźników i wykorzy-

stanie pojazdów. Prom staje się wówczas elementem 
logistycznej układanki, a nie jedynie przeprawą między 
dwoma portami.

Prom zmienia swoją rolę
Jeszcze niedawno przeprawa promowa była dla wielu 
podróżnych po prostu koniecznością – trzeba było 
dostać się na drugi brzeg Bałtyku. Dziś coraz częściej 
sama możliwość skorzystania z promu wpływa na spo-

sób planowania całej podróży.
Rozwój turystyki samochodowej, caravaningu i po-

dróży aktywnych sprawia, że liczy się nie tylko kierunek, 
ale także swoboda poruszania się po dotarciu na miej-
sce. Z kolei w transporcie towarowym znaczenie mają 
regularność połączeń, możliwość przewozu naczep 
i dobre skomunikowanie portów z siecią drogową.

Dla POLSCA Baltic Ferries oznacza to obsługę bardzo 
różnych potrzeb – od pasażera, który rezerwuje kabinę 
na nocny rejs, po przewoźnika, dla którego przeprawa 
jest jednym z etapów dostawy. Wspólnym mianownikiem 
pozostaje jedno: możliwość przepłynięcia Bałtyku bez 
przerywania dalszej podróży.

I być może właśnie dlatego promy nie są dziś wy-

łącznie środkiem transportu między dwoma brzegami. 
Są częścią sposobu, w jaki Europejczycy podróżu-

ją, a przedsiębiorcy organizują wymianę towarową 
ze Skandynawią.

Trasy promów i rozkłady rejsów  
można znaleźć na stronie www.polsca.com
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EMERYTURY 
I WALORYZACJA

Środa, 30 września 2026   |   Redaktor prowadząca Beata Żurek  wyborcza.pl

Waloryzacja emerytur i rent

To będą najniższe od lat 
podwyżki dla emerytów
Rząd zdecydował, w sprawie waloryzacji dla 10 mi-

lionów emerytów i rencistów. Wstępnie już wiadomo, 

ile w przyszłym roku może wynieść podwyżka świad-

czeń. Ale uwaga, na stole są dwie propozycje zmian  

zasad waloryzacji.

Leszek Kostrzewski

Waloryzację emerytur wprowadzono, aby świad-
czenia nie traciły na wartości. Gdyby ich nie 
podwyższano, seniorów stać byłoby na coraz 
mniej. Emerytury i renty rosną jednak o usta-
lony procent.

A dokładnie o:
• wskaźnik inflacji (chodzi o tzw. inflację eme-
rycką, a więc obliczaną na podstawie koszyka 
towarów i usług przypisanych seniorom), 
• i przynajmniej 20 proc. realnego wzrostu płac 
z roku poprzedniego. 

W marcu 2023 roku w wyniku waloryzacji 
emerytury podwyższono o 14,8 proc., w 2024 ro-
ku było to 12,2 proc., w 2025 – 5,5 proc., a w tym 
roku – 5,3 proc.

Prognoza na 2027 rok
A jaka podwyżka czeka emerytów w marcu 
2027 roku? Rada Ministrów podjęła decyzje, 
że do wskaźnika waloryzacji będzie zaliczone 
20 proc. realnego wzrostu płac z roku poprzed-
niego, a więc minimum ustawowe. 

– Zakładając, że sprawdzą się prognozy rzą-
dowe, że inflacja emerycka wyniesie 2,8 proc., 
a realny wzrost płacy 3,4 proc. (20 proc. z tego 
to 0,68 proc.), można zakładać, że wskaźnik wa-
loryzacji w 2027 r. wyniesie 3,48 proc. – wyli-
cza dr Łukasz Wacławik z wydziału zarządza-
nia krakowskiej AGH.

Ale uwaga, to tylko prognoza. Ile faktycznie 
wyniesie waloryzacja w przyszłym roku, dowie-
my się w lutym 2027 roku, gdy GUS ogłosi da-
ne o inflacji i wzroście płac.

Zakładając, jednak że prognozy rządu się 
sprawdzą i waloryzacja będzie na poziomie 
3,48 proc., można wyliczyć, ile wyniesie pod-
wyżka świadczeń. I tak najniższe świadcze-
nie (dziś 1978,49 zł) wzrośnie o 68,85 zł do 
ok. 2047 zł.

Natomiast przeciętna emerytura, która 
obecnie wynosi ok. 4000 zł brutto, wzrośnie 
o 139,20 zł brutto – do 4139,20 zł brutto. 

Kwoty, które podajemy, to kwoty brutto, a to 
oznacza, że na konto emerytów wpłynie mniej 
pieniędzy. Od emerytury należy bowiem odli-
czyć 9 proc. składki na ubezpieczenie zdrowotne 

oraz 12 proc. podatku dochodowego. Tylko eme-
rytury do 2500 zł brutto są zwolnione z podatku. 

Przy waloryzacji o 3,48 proc. niektóre osoby 
dotychczas zwolnione z podatku będą już mu-
siały zapłacić daninę na rzecz państwa. 

Jeśli ktoś ma dziś np. emeryturę w wysoko-
ści 2450 zł brutto, to po waloryzacji, w marcu 
2027 roku, wzrośnie ona do ok. 2535 zł. A to 
oznacza, że taki emeryt będzie musiał zapła-
cić już podatek. 

Szacowany koszt waloryzacji w 2027 roku 
to według rządu ok. 16,7 mld zł.

Druga waloryzacja
Zgodnie z pomysłem rządu, może zostać wpro-
wadzona druga waloryzacja emerytur we 
wrześniu. Jest tylko jeden warunek: infla-
cja musi w pierwszym półroczu danego ro-
ku (a więc np. w 2026 czy 2027 roku) prze-
kraczać 5 proc. 

Druga, wrześniowa waloryzacja będzie 
przeprowadzana na takich samych zasadach 
jak pierwsza, marcowa. Emerytury będą pod-
noszone o inflację i 20 proc. realnego wzro-
stu płac. 

Gdy od stycznia do czerwca inflacja wynie-
sie np. 6 proc., a 20 proc. realnego wzrostu płac 
to będzie 0,5 proc., to emeryci dostaną podwyż-
kę o 6,5 proc. 

Przy okazji będą też zmiany w kolejnej, mar-
cowej waloryzacji. Otóż nadal będzie ona wyli-
czana na podstawie inflacji i wzrostu płac z ca-
łego ubiegłego roku. Ale uwaga: marcowa wa-
loryzacja ma być pomniejszana o to, co dosta-
liśmy we wrześniu. 

Chodzi o to, by w sytuacji, gdy wzrost cen 
jest szybki (przekracza 5 proc.), emeryci nie 
musieli czekać na wyrównanie realnej wartości 
swego świadczenia aż do marca. Łączna kwo-
ta waloryzacji będzie więc taka jak przy obec-
nych zasadach. 

Rząd zapewnia, że żaden emeryt na zmia-
nach nie straci, a wręcz przeciwnie zyska, bo 
szybciej będzie „konsumował” wyższą infla-
cję, przez co jego świadczenie nie będzie traci-
ło na wartości. 

Wydaje się jednak, że w tym roku, jak i w przy-
szłym, wprowadzenie drugiej waloryzacji jest 

mało prawdopodobne, bo zgodnie z założenia-
mi rządu inflacja nie przekroczy 5 proc.

Pomysł prezydenta 
W ostatnim czasie prezydent Karol Nawrocki 
opracował projekt ustawy, zakładający walo-
ryzację procentowo-kwotową, gdzie minimal-
na podwyżka miałaby wynieść 150 zł.

Przykładowo, jeśli z obecnych zasad procen-
towych wynikałoby, że ktoś ma dostać 100 zł 
podwyżki, to ZUS dołożyłby jeszcze dodatko-
we 50 zł. Jeśli jednak z obecnych zasad wynika, 
że ktoś ma mieć o 170 zł więcej, to w jego przy-
padku nic by się nie zmieniło. Miałby wylicza-
ną waloryzację dalej, na obecnych zasadach 

Projekt prezydenta jest w Sejmie. Na jego wej-
ście w życie w tym roku nie ma jednak szans, 
bo jest mało prawdopodobne, że uzyska popar-
cie większości sejmowej.

Warto też dodać, że od tego roku z waloryza-
cji korzysta pierwsza dama 39-letnia Marta Na-
wrocka, która latem 2025 roku odeszła na eme-
ryturę mundurową (przez 18 lat była funkcjo-
nariuszką celno-skarbową).

Podobnie pierwszy raz waloryzowane świad-
czenie miała w tym roku, była już pilot myśliwca 
Urszula Brzezińska-Hołownia. 38-letnia żona wice-
marszałka Sejmu zdecydowała się odejść z wojska 
na początku 2026 r. i skorzystać z emerytury mun-
durowej, która należy się już po 15 latach służby. l

Waloryzacja emerytur

2047 
ZŁ 

• może po marcowej waloryzacji wynosić 

najniższe świadczenie. Zakładając, że 

prognozy rządu się sprawdzą i waloryzacja 

będzie na poziomie 3,48 proc. Będzie to 

wzrost o 68,85 zł 

• Wstępnie wiadomo na na jaką podwyższkę 

świadczeń mogą liczyć emeryci i renciści  

w marcu 2027 roku  

FOT. SŁAWOMIR KAMIŃSKI / AGENCJA WYBORCZA.PL
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Jak zwiększyć emeryturę? 

Warto wystąpić o przeliczenie 
przysługującego świadczenia
Polacy nie wiedzą, 

że mogą zwiększyć 

emeryturę przez do-

liczenie składek za 

studia czy urlop wy-

chowawczy.

Leszek Kostrzewski

Przepisy emerytalne zmieniają się kilka 
razu do roku. Nic dziwnego, że wielu Po-
laków kończących pracę popełnia błę-
dy przy składaniu wniosku o świadcze-
nie. A to ma wpływ na wysokość eme-
rytury. Radzimy więc, na co uważać, 
występując z wnioskiem o emeryturę.

Zadbaj o kapitał początkowy 
i wszystkie lata pracy
Występując do ZUS o wyliczenie ka-
pitału początkowego, można zwięk-
szyć emeryturę o kilkaset złotych. 
Do kapitału początkowego mają pra-
wo osoby, które pracowały przed 
1999 rokiem.

Chodzi o to, że przed 1999 r. (data 
reformy emerytalnej) pracodawca 
przesyłał składki zbiorczo, za wszyst-
kich pracowników, i trafiały one do 
jednego worka. ZUS od kilku lat ma za 
zadanie rozdzielić te „zaległe” skład-
ki na poszczególnych pracowników. 
Ale to każdy z Polaków sam musi zło-
żyć odpowiedni wniosek do Zakładu 
o wyliczenie – jak się to właśnie facho-
wo określa – kapitału początkowego.

Wciąż wiele osób tego nie zrobi-
ło. A czas działa na niekorzyść przy-
szłych emerytów. Aby wyliczyć kapi-
tał początkowy, ZUS musi dostać od 
nas dokumenty o wysokości zarobków 
i o latach pracy u poszczególnych pra-
codawców sprzed 1999 r. Na tej pod-
stawie Zakład zdecyduje, czy dopisze 
nam do konta kilka, kilkadziesiąt czy 
kilkaset tysięcy.

Gdzie szukać dokumentów? Po-
móc może ZUS. Zakład Ubezpieczeń 
Społecznych – na podstawie danych 
przekazanych przez archiwum pań-
stwowe, urzędy wojewódzkie, mini-
sterstwa oraz inne urzędy i instytu-
cje centralne – opracował bazę in-
formacyjną wspomagającą poszuki-
wanie dokumentów zlikwidowanych 
zakładów pracy – jest to wykaz zli-
kwidowanych zakładów pracy z in-
formacją i adresem, gdzie znajdują 
się dokumenty zlikwidowanego za-
kładu pracy.

W bazie tej zmieszczonych jest po-
nad 8 tys. zlikwidowanych (bądź prze-
kształconych) różnych jednostek orga-
nizacyjnych: zakładów pracy, organi-
zacji związkowych i partyjnych, spół-
dzielni, PGR i innych. Informacja jest 
pod adresem www.ZUS.pl. Wystarczy 
wpisać nazwę naszego za kładu pra-

cy i dowiedzieć się, gdzie dokumen-
ty są dostępne.

Obok bazy ZUS od 2004 roku dzia-
ła i na bieżąco jest aktualizowana naj-
większa internetowa baza o miej-
scach przechowywania dokumenta-
cji osobowej i płacowej uruchomio-
na przez Naczelną Dyrekcję Archi-
wów Państwowych.

Obecnie baza wskazuje miejsca 
przechowania dokumentacji ponad 
kilkudziesięciu tysięcy zlikwidowa-
nych firm oraz adresy instytucji i firm, 
które przechowują taką dokumenta-
cję. Baza dostępna jest pod tym ad-
resem: archiwa.gov.pl/szukaj/doku-
mentacja-pracownicza i prowadzi ją 
Archiwum Państwowe w Warszawie 
– Archiwum Dokumentacji Osobowej 
i Płacowej w Milanówku.

Warto o dokumenty zadbać wcze-
śniej, a nie dopiero wtedy, gdy prze-
chodzimy na emeryturę.

Uwaga na oszustów!

Jest też inny problem. W Polsce ma-
my też prywatne, nielegalne firm prze-
chowujące dokumenty pracownicze. 
Oczywiście za odpowiednią opłatą. 
Przechowywanie akt jeszcze w la-
tach 90. zlecały im tysiące zakładów 
pracy. Przepisy były dość liberalne 
i taką działalnością mógł zajmować 
się każdy. Od 2005 r. każdy, kto chce 
legalnie przechowywać dokumenty, 
musi być zarejestrowany w urzędzie 
marszałkowskim. Aby zostać wpisa-
nym na listę, trzeba mieć odpowied-
nio wykwalifikowanych archiwistów, 
magazyny spełniające określone wa-
runki itp. Niektóre firmy nie spełniają 
wymogów i nie są wpisywane na listę.

Mimo to wydają Polakom za pie-
niądze zaświadczenia poświadczają-
ce pracę w danym zakładzie. – Tyle że 
ZUS ich nie chce uznawać, bo uważa, 
że nie są to zaświadczenia godne za-
ufania – mówi nam jeden z archiwi-

stów. – Z każdym rokiem ten problem 
będzie narastał. To będzie dramat dla 
wielu osób – dodaje.

Zadbaj o doliczenie  
do emerytury studiów
Okazuje się, że prawo do kapitału po-
czątkowego mają nie tylko osoby, któ-
re przed 1999 r. pracowały, ale też ci, 
którzy studiowali.

Wiele osób wciąż nie zdaje sobie 
sprawy, że za okres studiów też nale-
żą nam się składki emerytalne i nie in-
formuje Zakładu o ukończeniu wyż-
szej uczelni. A to błąd, bo to oznacza, 
że będą dostawać niższą emeryturę

Osób, które nie mają dopisanych 
składek za okres studiów, może być ty-
siące. Tymczasem w maju 2015 r. zmie-
niły się przepisy, dzięki którym jeszcze 
łatwiej jest uzyskać te składki. O wyso-
kości kapitału początkowego decydu-
ją lata składkowe (okres naszej pracy, 
kiedy odkładaliśmy składki na ubezpie-
czenie społeczne) i okresy nieskładko-
we. Za okresy składkowe – niezależnie 
kiedy i jak długo pracowaliśmy, byleby 
przed 1999 rokiem – ZUS za każdy rok 
doliczy kapitał początkowy.

Inaczej było do niedawna z okresa-
mi nieskładkowymi (np. okresem stu-
diów). Za czas studiów przed 1999 r. 
państwo naliczało studentom kapi-
tał początkowy, ale nie wszystkim. 
W ustawie emerytalnej zapisano bo-
wiem, że okresy nieskładkowe nie mo-
gą przekraczać jednej trzeciej okre-
sów składkowych.

Jeżeli więc Kowalski po ukończe-
niu politechniki pracował 12 lat, to do 
emerytury dolicza mu się dodatkowo 
cztery lata studiów. Jeśli pracowałby 
15 lat, ZUS zaliczyłby mu całe studia 
(czyli pięć lat). Gdzie problem?

Ustawodawca wyznaczył datę gra-
niczną – rok 1999 – do której uwzględ-
niał okres studiów. Jeśli ktoś pracował 
przed 1999 r. tylko 12 miesięcy, to ozna-

cza, że ma jedynie rok okresów skład-
kowych. I od tego roku – a nie od całej 
kariery zawodowej – liczoną ma jed-
ną trzecią okresów nieskładkowych 
za studia. W konsekwencji z pięcio-
letnich studiów do emerytury mógł 
sobie dodać zaledwie cztery miesiące.

Po zmianie przepisów osoby, któ-
re ukończyły studia, mają wyliczony 
kapitał z całego okresu studiów. Nie 
ma znaczenia, czy przed 1999 r. pra-
cowały rok czy dwa lata. O nowe na-
liczenie kapitału w związku z latami 
studiów mogą więc wystąpić do ZUS-
-u osoby niepobierające jeszcze eme-
rytury, ale również obecni emeryci. 
Wystarczy zgłosić się do ZUS-u z dy-
plomem ukończenia wyższej uczelni.

Zadbaj o doliczenie urlopu 
wychowawczego
Składek brakuje też tysiącom matek, 
które przed 1999 r. były na urlopach 
wychowawczych. Wszystkim grozi 
emerytura niższa nawet o kilkaset 
złotych.

Można temu zapobiec. Jak? War-
to wystąpić z wnioskiem do ZUS-u.

Od 1999 r. okres na urlopie wycho-
wawczym traktowany jest jako la-
ta składkowe. Budżet państwa płaci 
matce za ten okres składki emerytal-
no-rentowe. Ale okresy urlopu wy-
chowawczego przed 1999 r. państwo 
traktowało jako lata nieskładkowe. To 
oznaczało, że kobiety miały naliczony 
mniejszy kapitał początkowy, co prze-
kładało się na dużo niższą emerytu-
rę. W 2015 r. posłowie zmienili prze-
pisy tak, aby kobiety będące na wy-
chowawczym przed 1999 r. nie traci-
ły na wysokości świadczenia.

Zgodnie z nowym prawem urlop 
wychowawczy (przed czy po 1999 r.) 
jest traktowany w ZUS-ie jako okres 
składkowy. A to oznacza, że kobiety, 
które są już na emeryturze albo do-
piero zamierzają na nią przejść, a by-
ły na urlopie wychowawczym przed 
1999 r., mogą wystąpić do ZUS-u o no-
we przeliczenie kapitału początko-
wego. Dzięki temu ich emerytura bę-
dzie wyższa.

Jeżeli więc wcześniej ZUS uwzględ-
nił zaniżony kapitał w związku z urlo-
pami wychowawczymi, teraz nale-
ży wystąpić z nowym wnioskiem 
i powołując się na nowe przepisy, 
domagać się zwiększenia kapitału 
początkowego.

Od stycznia 2026 roku  
wyrównanie dla 
„czerwcowych emerytów” 
Przypomnijmy, że zgodnie z prze-
pisami ktoś, kto odchodził na eme-
ryturę w czerwcu, miał dużo niższą 
waloryzację świadczenia. Przez to 
jego emerytura mogł być niższa na-
wet o 10 proc. W 2020 roku wprowa-
dzono ustawę, która tylko częścio-
wo rozwiązała problem tzw. czerw-
cowych emerytów. Wszyscy, którzy 
po 2020 roku przechodzili na eme-
ryturę w czerwcu, już na tym nie tra-
cili. Ich świadczenia były naliczane 
tak samo jak osób, które przeszły na 
emeryturę w maju czy październi-
ku. Problem pozostał z wypłatą wy-
równań zaniżonych świadczeń oso-
bom, które zaczęły pobierać emery-
tury w latach 2009-19. I właśnie w tej 
sprawie rząd przygotował kolejną 
zmianę prawa.

Na jej podstawie osobom, które 
odeszły na emeryturę w czerwcu w la-
tach 2009-2019, na nowo przeliczono 
świadczenie. Przy tym ZUS zastosował 
zasady, jakim podlegali seniorzy, któ-
rzy na emeryturę przechodzili w ma-
ju. Dzięki czemu „czerwcowi” emery-
ci otrzymają wyższe świadczenie, bo 
z dodatkową, kwartalną waloryza-
cją. W niektórych przypadkach pod-
wyżka mogła wynieść nawet 500 zł. 

Seniorzy nie dostaną jednak wy-
równania za cały okres, kiedy pobie-
rali niższe świadczenia. Chodzi o kosz-
ty. Rząd po prostu uznał, że w budże-
cie państwa nie ma na to pieniędzy. l 

Okresy urlopu wychowawczego 

przed 1999 roku państwo 

traktowało jako lata 

nieskładkowe. To oznaczało, 

że kobiety miały naliczony 

mniejszy kapitał początkowy, 

co przekładało się na 

dużo niższą emeryturę. 

W 2015 r. posłowie zmienili 

przepisy tak, aby kobiety będące 

na wychowawczym  

przed 1999 roku nie traciły  

na wysokości świadczenia

• Występując do ZUS o wyliczenie kapitału początkowego, można zwiększyć emeryturę nawet o kilkaset złotych 

FOT. MATERIAŁY PRASOWE
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Miliony złotych skonfiskowanych składek emerytalnych

Teraz ZUS ma oddawać 
pokrzywdzonym grosze
ZUS pozbawia Polaków składek, 
które odkładali przez 20-30 lat. 
Resort pracy właśnie przedsta-
wił założenia projektu zmian 
przepisów. Polacy mają odzyski-
wać swoje pieniądze, ale w takich 
kwotach, jakie wpłacili kilkadzie-
siąt lat temu, czyli bez walory-
zacji i odsetek. – To będą grosze 
– mówi ekspert od ubezpieczeń 
dr Łukasz Wacławik.

Leszek Kostrzewski

Skąd cały problem? Jak alarmujemy 
od roku w Wyborcza.biz, ZUS mo-
że przejąć nasze składki ubezpiecze-
niowe, jeśli uzna, że ich płacenie by-
ło niepotrzebne. 

Przykładowo, Zakład uznaje, że 
obywatele niepotrzebnie płacili skład-
ki, pracując na etatach we własnej 
spółce. W przypadku innych kwe-
stionuje odprowadzanie danin od 
umów zlecenie i jednocześnie od-
kładanie składek z pracy na etacie 
czy z działalności gospodarczej (tzw. 
zbieg tytułów).

I teraz najciekawsze: zgodnie z pra-
wem ZUS może nakazać przejęcie 
składek przez państwo za czas ubez-
pieczenia dowolnej długości. Obywa-
tel może domagać się ich zwrotu, ale 
tylko za ostatnie pięć lat. Wcześniej-
sze składki przepadają, tak jakbyśmy 
ich nigdy nie płacili. To efekt wprowa-
dzonego przez PiS Polskiego Ładu.

Do Wyborczej.biz zgłosiło się kilka-
dziesiąt osób, które straciły oszczęd-
ności życia i w efekcie na starość mo-
gą zostać z niczym.

Zgodnie z danymi ZUS, tylko 
w latach 2020-2025 wydano niemal 
1900 decyzji kwestionujących podle-
ganie ubezpieczeniom społecznym 
wspólników zatrudnionych w swo-
ich spółkach. Tyle osób mogło stracić 
swoje odłożone składki. Część z nich 
podało ZUS do sądu.

Jakie zmiany?
Od niemal roku domagaliśmy się 
w serwisie Wyborcza.biz zmiany prze-
pisów. I po wielu obietnicach resort 
pracy w końcu przedstawił propozy-
cje zmian. W wykazie prac legislacyj-
nych rządu właśnie pojawiły się zało-
żenia do projektu nowelizacji ustawy 
o systemie ubezpieczeń społecznych. 
Problem w tym, że są one bardzo kon-
trowersyjne (o tym za chwile). 

Co dokładnie zapisano w założe-
niach? Dziś ZUS, jeśli uzna, że ktoś nie-
potrzebnie płacił składki przez 20 lat, 
może wydać decyzję, że wszystkie 
składki przejmuje, a płatnik może się 
jedynie domagać zwrotu składek za 
ostatnie pięć lat. Natomiast odkłada-
ne przez 15 lat pieniądze przepadają.

Po zmianach żadne składki nie prze-
padną. Po prostu, jeśli ZUS uzna, że ktoś 
nie powinien płacić żadnych składek, 
to odda mu pieniądze za cały okres, 
w którym te składki odkładał. Zakład 
uzna bowiem, że nastąpiła nadpłata. 

Będzie też druga możliwość. 
W przypadku gdy ZUS wykryje, że ktoś 

niepotrzebnie płacił składki np. od eta-
tu, ale powinien opłacać je w ramach 
działalności gospodarczej, to teraz Za-
kład przeksięguje za nas składki z jed-
nego konta (tytułu) na drugie właściwe.

– Rozwiązaniem ma polegać na 
wydawaniu przez ZUS jednej kom-
pleksowej decyzji. W tej samej decyzji 
Zakład ma stwierdzać, że dana osoba 
nie podlegała ubezpieczeniom z jed-
nego tytułu, a jednocześnie obejmo-
wać ją ubezpieczeniami z właściwe-
go – zdaniem ZUS – tytułu – tłumaczy 
dr Katarzyna Kalata, radczyni praw-
na w Kancelarii Kalata

I dodaje: – Mechanizm ma obej-
mować cały okres wskazany w decy-
zji oraz wszystkie odpowiednie na-
leżności, w tym składki na ubezpie-
czenia społeczne, zdrowotne i wła-
ściwe fundusze. Do przeksięgowa-
nia nie ma być stosowane przedaw-
nienie. To właściwy kierunek. Jeżeli 
ZUS po wielu latach zmienia kwalifi-
kację prawną tytułu ubezpieczenia, 
powinien w tej samej decyzji odtwo-
rzyć sytuację ubezpieczonego tak, jak-
by składki od początku zostały rozli-
czone prawidłowo.

Gdzie więc problem? Otóż jak wy-
nika z założeń ustawy, państwo, gdy 
stwierdzi nadpłatę, ma oddawać za-
ległe składki obywatelom, ale w war-
tości nominalnej, czyli w 2026 r. do-
staniemy dokładnie tyle, ile wpłacili-
śmy do ZUS w 1999 r., czy w 2005 r. 

Zdaniem dr. Marcina Wojewód-
ki z Instytutu Emerytalnego, byłe-
go wiceprezesa ZUS, to zwyczajnie 
niesprawiedliwe.

– 10 tys. zł wpłacone do ZUS 
w 2006 roku i 10 tys. zł zwróco-
ne w 2026 roku to nie jest ta sama 
wartość ekonomiczna. Przez 20 lat 
zmieniła się siła nabywcza pienią-
dza. W 2006 roku minimalne wyna-

grodzenie za pracę wynosiło 900 zł, 
a za chwilę od 1 stycznia 2027 roku 
będzie wynosiło 4950 zł. A przecież 
osoba, która te składki wpłaciła przez 
cały ten okres, nie mogła nimi w ża-
den sposób dysponować, nie mogła 
zainwestować, pożyczyć czy w inny 
sposób wykorzystać. Natomiast ZUS 
nie dość, że tymi składkami dyspo-
nował, to traktował sytuację ubezpie-
czeniową jako istniejącą, dopiero po-
tem zmienił zdanie – mówi Wojewód-
ka i zapewnia, że państwo nie może 
„naprawiać własnego błędu, jeśli ta-
kowy popełnia, kosztem obywatela”. 

ZUS nadal z bezterminowym 
prawem do składek
To jednak niejedyna kontrowersja 
związana z nowym prawem. Kata-
rzyna Kalata zwraca uwagę, że zało-
żenia projektu naprawiają tylko część 
skutków, do jakich prowadzą obecne 
przepisy, ale nie eliminują podstawo-
wej przyczyny całego procederu.

– Nadal nie zaproponowano ter-
minu, po którego upływie ZUS nie 
mógłby podważać zaakceptowanego 
wcześniej tytułu ubezpieczenia – mó-
wi dr Kalata.

Chodzi o to, że ZUS może latami 
zwlekać z poinformowaniem obywa-

tela, że wpłaca składki na niewłaściwe 
konto (czy mówiąc językiem prawni-
czym „na niewłaściwy tytuł do ubez-
pieczeń”) i dopiero po 20 latach orzec, 
że ktoś płacił składki niepotrzebnie.

– Tymczasem ZUS powinien re-
agować na bieżąco, a reagowałby na 
bieżąco, gdyby przepisy nie dawało 
mu prawa do kwestionowania skła-
dek obywateli sięgających kilkudzie-
sięciu lat wstecz. Bo gdzie tu spra-
wiedliwość, jeśli obywatel może do-
magać się zwrotu tylko za 5 ostatnich 
lat, a ZUS może podważać prawidło-
wość opłaconych składek obywatela 
nawet sprzed 20 czy 30 lat – mów dr 
Łukasz Wacławik z wydziału zarzą-
dzania krakowskiej AGH.

Zdaniem Wacławika na nowych 
przepisach skorzysta więc głównie 
ZUS. Wciąż będzie mógł bowiem kwe-
stionować prawidłowość opłaconych 
naszych składek za np. 30 ostatnich 
lat. A jak stwierdzi nieprawidłowo-
ści, to odda obywatelowi tylko tyle, 
ile wpłacił np. w 1999 roku, bez od-
setek i waloryzacji. 

Kogo obejmą zmiany?
Katarzyna Kalata zwraca też uwagę, że 
jeśli zmiany mają być uczciwe i kom-
pleksowe to nie powinny skończyć się 

wyłącznie na rozwiązaniach dotyczą-
cych przyszłości. A więc nie objąć wy-
łącznie poszkodowanych, wobec któ-
rych ZUS wyda decyzje już po wejściu 
w życie nowelizacji przepisów.

– W dostępnych obecnie materia-
łach tego nie zapisano. Założenia pro-
jektu nie zawierają przepisów przej-
ściowych. Nie można więc odpowie-
dzialnie powiedzieć, że regulacja obej-
mie osoby już poszkodowane, postę-
powania będące w toku, sprawy są-
dowe albo prawomocnie zakończo-
ne decyzją – dodaje mecenas.

Kalata podaje, że na sprawiedli-
wość czeka m.in. dwoje poszkodowa-
nych, którzy zgłosili się do niej w ostat-
nim czasie (w sumie wśród jej klien-
tów jest kilkadziesiąt poszkodowanych 
w tej sprawie osób). Pierwszy to To-
masz, który przez około 25 lat opła-
cał składki z tytułu zatrudnienia we 
własnej spółce. Po latach usłyszał, że 
nie podlegał obowiązkowi składko-
wemu, a wartość utraconego kapitału 
emerytalnego sięga około 1,5 mln zł.

– Zgłosiła się też przedsiębiorczy-
ni prowadząca biuro rachunkowe. 
Od 2009 r. była zatrudniona w swo-
jej spółce jako samodzielna księgo-
wa. Po kilkunastu latach ZUS zakwe-
stionował jej umowę o pracę za bli-
sko 10 lat, twierdząc, że jako wspól-
nik nie mogła pozostawać pracow-
nikiem własnej spółki. Jednocze-
śnie w odrębnej decyzji objął ją obo-
wiązkowymi ubezpieczeniami jako 
wspólnika spółki. W efekcie za ten 
sam okres najpierw odebrano jej 
tytuł pracowniczy, a następnie na-
liczono składki z innego tytułu. Na 
koncie w ZUS pojawiła się niedopła-
ta przekraczająca 200 tys. zł, mimo 
że składki przez wszystkie lata by-
ły regularnie opłacane – relacjonu-
je dr Kalata. l

ZUS uznaje np. że obywatele niepotrzebnie płacili składki, 

pracując na etatach we własnej spółce i zgodnie z prawem może 

nakazać przejęcie składek przez państwo za czas ubezpieczenia 

dowolnej długości. Obywatel może domagać się ich zwrotu,  

ale tylko za ostatnie pięć lat. Wcześniejsze składki przepadają,  

tak jakbyśmy ich nigdy nie płacili. To efekt wprowadzonego  

przez PiS Polskiego Ładu
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60 lat to fajny wiek, żeby nie kończyć

Część seniorów 
chce pracować,  
ale wielu 
dorabia, bo musi
Łatwo znaleźć sensowne zatrudnienie, gdy w oczach pracodawcy 

jest się seniorem? Można dobrze tra�ć, ale rynek pracy nie jest szcze-

gólnie przyjazny dla osób starszych. Ale pracodawcy będą musieli spoj-

rzeć na nich przychylniej.

• Po osiągnięciu wieku emerytalnego najczęściej na dalszą pracę decydują się osoby, których emerytura jest niska w stosunku do kosztów utrzymania. 

Drugą grupę stanowią osoby samotne, dla których praca jest sposobem na utrzymanie aktywności społecznej i kontakt z innymi ludźmi FOT. BOJAN89

Sławomir Szymański

– Za mało, żeby żyć, za dużo, żeby umrzeć 
– tak pani Wanda ocenia swoją emerytu-
rę. – Można było tak oszczędnie ciągnąć, 
dopóki pies się nie rozchorował, auto się 
nie zepsuło, lodówka nie padła czy kalo-
ryferów nie trzeba było wymienić.

Na takie rzeczy jej emerytura już 
nie starcza. Jest niska m.in. dlatego, że 
rozleciał się zakład, w którym długo 
pracowała, więc przez jakiś czas, za-
nim osiągnęła wiek emerytalny, była 
na bezrobociu. Gdy już na emerytu-
rę przeszła, musiała wrócić do pracy.

– Myślę, że w takiej sytuacji jest po-
łowa emerytów. Kto ma siłę, stara się 
znaleźć dodatkową pracę. Niektórzy 
nie mogą pracować ze względów zdro-
wotnych albo nie są w stanie dojechać 
do miejsca, gdzie jest praca. Nie wiem, 
jak ludzie z niskimi emeryturami da-
ją sobie radę przy dzisiejszych cenach 
bez dodatkowego dochodu – mówi.

Sama przez wiele lat pracowała 
w magazynie, trochę też na produk-
cji, ale była tam „gryzipiórkiem”, jak 
to ujmuje. Jako emerytka znajdowa-
ła zatrudnienie w różnych miejscach, 
obecnie w ochronie.

– Miałam szczęście, bo pomogli 
mi krewni. Nie musiałam chodzić po 
pracodawcach. Jedna z moich znajo-
mych tak szuka pracy i słyszy, że nie 
ma kwalifikacji takich, nie ma innych. 
Odchodzi z kwitkiem – opowiada.

„Może jestem taki 
pracoholik”
Rozmawiam z takimi seniorami, któ-
rzy chcą lub muszą pracować. Ścież-
ki zawodowe, którymi idą, są jednak 
zaskakująco różne.

Pani Alina w znacznej mierze jest 
„na swoim”, ale nie chodzi tu o zwy-
kły biznes. Ma 66 lat, była fizjotera-
peutką w przychodni. Na emeryturę 
przeszła prawie sześć lat temu.

– Były redukcje, miałam możliwość, 
by zostać na pół etatu, ale sytuacja wy-
glądała tak: albo ja, albo młoda dziew-
czyna, matka dwojga dzieci. Odeszłam, 
bo miałam przecież emeryturę. Po pół 
roku zaproponowano mi powrót, ale 
już mi to nie odpowiadało – mówi.

Dodaje, że wiele jej koleżanek ca-
ły czas pracuje: – Odchodzą na eme-
ryturę i następnego dnia z powrotem 
się zatrudniają. Pracują nawet po sie-
demdziesiątce. Przy czym trzeba pa-
miętać, że w przychodni nie pracuje 
się przy łóżku pacjenta tak jak w szpi-
talu, to nie jest aż tak obciążające.

Jeszcze pracując, uruchomiła z ko-
leżanką zajęcia gimnastyczne dla se-
niorów pod nazwą Akademia Złote-
go Wieku.

– Gdy skończyłam pracę zawo-
dową, miałam więc co robić. Do-
datkowo zajmuję się rehabilitacją 
domową i jestem asystentem osoby 
niepełnosprawnej. Godziny pracy 
wybieram sobie sama, kiedy chcę, 
jak chcę. Działam też w lokalnej Ra-
dzie Seniora, chciałabym z koleżan-
ką stworzyć małe osiedle z domka-
mi dla seniorów, oczywiście z opie-
ką – opowiada. Namawia znajomych 
do pracy w MOPS-ie, w PCK. Ale nie 
wszystkim pozwala zdrowie.

– Inni może nie potrzebują, bo je-
śli w domu są dwie emerytury, to nie 
trzeba dorabiać. I nie jest to rozwojo-
wa praca. Ale może to ja jestem taki 
pracoholik? – zastanawia się. 

Większość znajomych pani Boże-
ny też nadal pracuje: – 60 lat to faj-
ny wiek, żeby nie kończyć pracy, je-
śli ta praca nie jest wielkim obciąże-
niem – mówi.

Była nauczycielką. Tuż przed eme-
ryturą pracowała w szkole na pół eta-
tu, a na drugie pół – w dużym, siecio-
wym sklepie meblowym.

– Tak to wyglądało przez dwa la-
ta, więc przejście na emeryturę by-
ło u mnie łagodne. Gdy odeszłam ze 
szkoły, zostało mi pół etatu w sklepie. 
W klasie stałam przed ok. trzydziest-
ką osób, tutaj siedzę z jedną i poma-
gam zaprojektować kuchnię. Ciągle się 
tym zachwycam. Poza tym mogę sama 
ustalać godziny pracy, z tym że pracuje 
się też w co drugą sobotę – opowiada.

Ma umowę o pracę, więc „dokłada” 
sobie do emerytury i teraz, i na przy-
szłość. Dokładać musi, bo ZUS wyliczył 
jej 2600 zł (po ostatniej podwyżce).

Seniorzy szukają 
dodatkowej pracy
Pytam o to, kto na emeryturze szu-
ka pracy, w Centrum Pracy Seniorek 
i Seniorów (działa w ramach Gdań-
skiego Urzędu Pracy).

– Często to osoby, których emery-
tura jest niska w stosunku do kosztów 
utrzymania. Drugą dużą grupę stano-
wią osoby samotne, dla których pra-
ca jest sposobem na utrzymanie ak-
tywności społecznej, kontakt z inny-
mi ludźmi, bycie potrzebnym. Nie od-
mawiamy również pomocy osobom 
przed emeryturą, które znajdują się 
w trudnej sytuacji na rynku pracy 
– mówi Aneta Piotrowska, kierownik 
Centrum Pracy Seniorek i Seniorów.

Zwraca uwagę na fakt, że wie-
lu seniorów ma trudności z samo-
dzielnym poszukiwaniem zatrudnie-
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nia, szczególnie w środowisku cyfro-
wym: – Część z nich nie korzysta na 
co dzień z komputera lub Internetu, 
co utrudnia przeglądanie ofert pra-
cy czy przygotowanie dokumentów 
aplikacyjnych.

W takich sytuacjach przydaje się 
bezpośredni kontakt z doradcą ds. 
zatrudnienia. A w jakich branżach 
jest praca dla seniorów? Tu wiele za-
leży od doświadczenia zawodowe-
go oraz indywidualnych oczekiwań 
i możliwości.

– Osoby starsze podejmują zarów-
no prace proste, jak i zajęcia wymaga-
jące specjalistycznej wiedzy lub prak-
tyki zdobytej w trakcie wieloletniej ka-
riery zawodowej. Są to m.in. prace ad-
ministracyjne i biurowe, wsparcie ob-
sługi klienta, prace porządkowe, opie-
kuńcze, pomoc w handlu czy drobne 
prace usługowe. Popularnością wśród 
klientów cieszą się także oferty z ob-
szaru ochrony i dozoru – opowiada 
Aneta Piotrowska.

Na Dolnym Śląsku w rejestrach 
powiatowych urzędów pracy znaj-
duje się obecnie ponad 63 tys. osób 
bezrobotnych, a ponad jedna czwar-
ta z nich jest w wieku powyżej 50 lat.

– W tej grupie rośnie również licz-
ba osób, które mimo dużego doświad-
czenia zawodowego wciąż napotyka-
ją bariery w powrocie na rynek pra-
cy. W tym oczywiście większość ko-
biet – zauważa Bartosz Kotecki, dy-
rektor Wojewódzkiego Urzędu Pra-
cy we Wrocławiu.

Podkreśla, że największą barierą, 
z jaką zderzają się osoby starsze, są 
stereotypy: – Nadal zdarza się, że pra-
cownicy po 55. roku życia postrzegani 
są jako mniej elastyczni czy mniej cy-
frowi. Tymczasem wielu z nich aktyw-
nie podnosi kwalifikacje, korzysta ze 
szkoleń i dobrze odnajduje się w no-
wych technologiach – mówi.

Jego zdaniem, z punktu widzenia 
pracodawców osoby dojrzałe mają 
bardzo konkretne przewagi: stabil-
ność, lojalność wobec firmy i ogrom-
ny kapitał doświadczenia, mogę peł-
nić również rolę mentorów dla młod-
szych pracowników, przekazując wie-
dzę i kompetencje.

Czy to argumenty przekonujące 
dla pracodawców? Nawet jeśli nie-
koniecznie, to niedługo i tak nie bę-
dą mieli wyjścia.

– W Polsce kończy się era nieogra-
niczonej dostępności młodych pra-
cowników. Jeśli gospodarka chce się 
rozwijać, musi nauczyć się lepiej wy-
korzystywać potencjał osób po 50. 
roku życia i starszych. Dlatego coraz 
częściej mówi się o potrzebie bardziej 
świadomej polityki rynku pracy wo-

bec osób starszych. W realiach sta-
rzejącego się społeczeństwa to jeden 
z kluczowych warunków stabilności 
gospodarki – przekonuje dyrektor 
WUP we Wrocławiu.

Jest: „emerytura 
+ mało kapitału”. 
Będzie: „emerytura 
+ praca + kapitał”
A jak, okiem fachowców, wygląda sy-
tuacja materialna i finansowa gospo-
darstw domowych seniorów? Jak wy-
jaśnia dr hab. Dominika Wojtowicz 
z Centrum Zrównoważonego Rozwo-
ju Akademii Leona Koźmińskiego, do-
chody takich gospodarstw są zróżni-
cowane ze względu na źródła emery-
tur, inne dochody z pracy, własność 
i wsparcie ze strony rodziny.

– Grupy powyżej średniej często 
mają wyższe emerytury, dodatkowe 
dochody z oszczędności, inwestycji, 
dzierżaw, a także wsparcie od dzieci 
– mówi dr Wojtowicz. – Ale nawet oso-
by z wyższymi dochodami są narażone 
na czynniki ryzyka specyficzne dla wie-
ku, jak koszty zdrowia czy długotermi-
nowa opieka, co wpływa na stabilność 
realnych dochodów w starszym wieku.

Zwraca uwagę na relatywnie wy-
soki udział dochodu z pracy u senio-
rów, nawet 34 proc. w niektórych go-
spodarstwach domowych, przy śred-
niej ok. 20 proc. Dochody kapitałowe 
(czyli z inwestycji) seniorów w Euro-
pie Środkowej, w tym w Polsce, oscy-
lują ok. 5 proc., podczas gdy w krajach 
OECD wynoszą ok. 10 proc. W gospodar-
stwach osób starszych dominują docho-
dy z emerytur (stanowiące ok. 75 proc.).

– Należy się liczyć z tym, że kolej-
ne roczniki będą miały niższe eme-
rytury relatywne, co oznacza więk-
sze znaczenie oszczędności prywat-
nych i pracy po 60 roku życia. Senio-
rzy w miastach są lepiej uposażeni, 
ale też i ich wydatki są o kilkanaście 
procent wyższe. Do 2035 model do-
chodowy seniorów w Polsce zmieni 
się z „emerytura + mało kapitału” na 
„emerytura + praca + kapitał”. Struk-
tura stanie się bardziej podobna do 
krajów zachodnich – prognozuje dr 
hab. Dominika Wojtowicz.

Tzw. stopa zastąpienia, czyli rela-
cja pierwszego świadczenia emery-
talnego do ostatniego wynagrodze-
nia, będzie bowiem spadać.

– Ostatnio pokazywałam moim stu-
dentom prognozę: jak oni wyjdą z ryn-
ku pracy, to będzie ok. 2060 roku, to 
ta stopa zastąpienia będzie na pozio-
mie 27 procent – mówi dr hab. Patry-
cja Kowalczyk-Rólczyńska, prof. Uni-
wersytetu Ekonomicznego we Wrocła-
wiu. – Zatem albo ludzie będą świa-
domie, dobrowolnie gromadzić pry-
watny kapitał na zabezpieczenie swo-
jej starości, albo wielu z nich będzie 
zagrożonych ryzykiem ubóstwa, co 
oznacza, że nie będzie ich stać ani na 
podróżowanie, ani na wyjście do ka-
wiarni, kina czy teatru. A z dodatko-
wą pracą może nie być łatwo, chociaż-
by z uwagi na liczbę chętnych, którzy 
będą chcieli dorabiać.

Na koniec 2024 roku liczba osób 
starszych w Polsce wyniosła 10 mi-
lionów. Jesteśmy jednym z najszyb-
ciej starzejących się społeczeństw 
w Europie.

– W zeszłym roku współczynnik 
dzietności był prawie dwukrotnie niż-
szy niż w 1990 roku, lekko powyżej 1, 
a to oznacza, że do zastępowalności 
pokoleń jest bardzo daleko. Świadcze-
nia to za mało, wielu młodych po pro-
stu nie chce mieć dzieci – podsumo-
wuje prof. Kowalczyk-Rólczyńska. l

Do Zakładu Ubezpieczeń 
Społecznych docierają sy-
gnały o firmach i osobach, 
które oferują odpłatną pomoc 
w uzyskaniu świadczenia 
wspierającego. ZUS podkreśla, 
że wszystkie formalności zwią-
zane ze świadczeniem można 
załatwić bezpłatnie.

„Do ZUS docierają kolejne sygnały 
o firmach i osobach, które oferują od-
płatną pomoc w uzyskaniu świadcze-
nia wspierającego. Wcześniej przed-
stawiciele niektórych kancelarii od-
wiedzali osoby z niepełnosprawno-
ściami w ich domach. Teraz pojawi-
ła się kolejna praktyka. Klienci zgła-
szają się do placówek ZUS z listami, 
w których otrzymali gotowe umo-
wy i pełnomocnictwa przedstawia-
ne jako pakiet pomocy przy składa-
niu wniosku o świadczenie wspie-
rające” – wyjaśniono na stronie Za-
kładu. Podkreślono, że nie ma takiej 
potrzeby, bo wszystko można zała-
twić za darmo.

Pracownicy ZUS 
mogą pomóc
ZUS przestrzegł przed pochopnym 
podpisywaniem podobnych doku-
mentów. Załatwienie formalności 
jest bowiem bezpłatne, można też 
przy składaniu wniosków poprosić 
o pomoc pracowników Zakładu, któ-
rzy wyjaśnią wszystkie niejasności.

W sytuacji, gdy osoba z niepełno-
sprawnością z jakichś względów nie 
może (lub nie chce) załatwić sprawy 
samodzielnie, może też upoważnić 
zaufaną osobę (np. członka rodziny). 
Taki pełnomocnik również może sko-
rzystać z bezpłatnej pomocy ZUS.

Zakład zaznaczył również, że 
w przypadku wątpliwości czy po-
dejrzeń o oszustwo warto skontak-

tować się z najbliższą placówką ZUS, 
Centrum Kontaktu Klientów ZUS 
(pod numerem 22 560 16 00 lub ad-
resem e-mail cot@zus.pl) – ewentu-
alnie z policją.

Kto otrzymuje świadczenie 
wspierające?
Zgodnie z aktualnymi przepisami 
świadczenie wspierające przeznaczo-
ne jest dla osób z niepełnosprawno-
ściami, które ukończyły 18 lat i uzy-
skały od wojewódzkiego zespołu do 
spraw orzekania o niepełnospraw-
ności (WZON) decyzję ustalającą po-
ziom potrzeby wsparcia na co naj-
mniej 70 punktów. Nie ma tu gór-
nej granicy wieku – wystarczy speł-
niać wskazane warunki.

W pierwszej kolejności trzeba 
wystąpić do WZON o wydanie de-
cyzji ustalającej poziom potrzeby 
wsparcia. Od 1 stycznia 2026 roku 
dla osób, które ubiegają się o taką 

decyzję po raz pierwszy, poziom po-
trzeby wsparcia jest ustalany od dnia 
wydania decyzji, nie zaś od dnia zło-
żenia wniosku do WZON. Natomiast 
przy wydaniu kolejnej decyzji po-
ziom potrzeby wsparcia ustala się 
od następnego dnia po wygaśnięciu 
poprzedniej.

W przypadku, gdy zmieniła się 
zdolność danej osoby do samodziel-
nego funkcjonowania i składany jest 
nowy wniosek, poziom potrzeby bę-
dzie ustalany od dnia wydania nowej 
decyzji. Dopiero gdy otrzymamy osta-
teczną decyzję WZON, można złożyć 
wniosek o świadczenie wspierające 
do ZUS. Przyjmowanie wniosków 
odbywa się tylko drogą elektronicz-
ną przez eZUS, portal Emp@tia lub 
bankowość elektroniczną.

Jak wysokie jest 
świadczenie wspierające?
Warto pamiętać, że znaczenie ma 
także termin złożenia wniosku do 
ZUS. Aby otrzymywać świadczenie 
od dnia ustalenia poziomu potrzeby 
wsparcia, dokumenty należy złożyć 
do trzech miesięcy od dnia, w któ-
rym WZON wydał decyzję. Wówczas 
można liczyć na wyrównanie. Złoże-
nie wniosku później skutkuje nieste-
ty wypłatą od miesiąca jego złoże-
nia. Uprawniony może też wskazać 
we wniosku późniejszą datę, od któ-
rej chce otrzymywać świadczenie.

Świadczenie zawiera się w prze-
dziale od 792 zł do 4353 zł miesięcz-
nie, a jego wysokość zależy od liczby 
uzyskanych punktów. Wypłata jest 
wyłącznie bezgotówkowa na wska-
zany we wniosku rachunek banko-
wy prowadzony w Polsce. Przy bra-
ku własnego konta osoba z niepełno-
sprawnością może wskazać rachu-
nek osoby zaufanej. l
Tomasz Kilian

Klienci zgłaszają się do placówek ZUS z listami

Zakład ostrzega  

przed podpisywaniem 

dokumentów

Zgodnie z aktualnymi 

przepisami świadczenie 

wspierające 

przeznaczone jest dla osób 

z niepełnosprawnościami, 

które ukończyły 18 lat 

i uzyskały od wojewódzkiego 

zespołu do spraw orzekania 

o niepełnosprawności (WZON) 

decyzję ustalającą poziom 

potrzeby wsparcia na co 

najmniej 70 punktów. Nie ma 

tu górnej granicy wieku 

• ZUS przestrzegł przed pochopnym podpisywaniem podobnych dokumentów. Załatwienie formalności jest 

bowiem bezpłatne  FOT. MICHAŁ RYNIAK / AGENCJA WYBORCZA.PL

Wielu seniorów ma 

trudności z samodzielnym 

poszukiwaniem zatrudnienia, 

szczególnie w środowisku 

cyfrowym: Część 

z nich nie korzysta na co dzień 

z komputera lub Internetu, 

co utrudnia przeglądanie 

ofert pracy czy przygotowanie 

dokumentów aplikacyjnych. 

W takich sytuacjach przydaje 

się bezpośredni kontakt 

z doradcą ds. zatrudnienia

eprasa.pl c37dabf36d
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Najwyższa i najniższa emrytura

Jedni dostają z ZUS 54 tys. zł,  
inni zaledwie dwa gorsze
Bydgoszczanka ma rekordo-
wą emeryturę wśród polskich 
kobiet. Rekordzistami – ale od 
dołu tego zestawienia – są też ci, 
którym państwo wypłaca zaled-
wie dwa grosze miesięcznie.

Andrzej Tyczyno

Krezusami wśród polskich emery-
tów są ci, którzy pracowali jeszcze 
długo po osiągnięciu powszechnego 
wieku emerytalnego. Przypomnijmy, 
że wynosi on 60 lat dla kobiet i 65 lat 
dla mężczyzn. 

Rekordowe emerytury 
w Polsce
Rekordzistą w Polsce jest mężczyzna 
podległy Zakładowi Ubezpieczeń Spo-
łecznych w Zabrzu. Zapracował sobie 
na około 54 tysiące złotych brutto mie-
sięcznie. A to dlatego, że na emerytu-
rę przeszedł dopiero w wieku 86 lat, 
a jego staż pracy wyniósł ponad 67 lat.

Bydgoszczanka z najwyższym 
świadczeniem wśród kobiet dostaje 
ponad 42 tysiące złotych miesięcz-
nie. Pracowała na to przez 61 lat. Na 
odpoczynek zdecydowała się dopie-
ro w wieku 81 lat.

– Nie każdy po osiągnięciu po-
wszechnego wieku emerytalnego od 
razu chce zakończyć aktywność za-
wodową. Niektórzy pracują znacznie 
dłużej i odkładają decyzję o przejściu 
na emeryturę. Wśród osób pobierają-
cych najwyższe świadczenia przewa-
żają właśnie seniorzy z bardzo długim 
stażem pracy, wysokimi zarobkami 
i przejściem na świadczenie zdecydo-
wanie później niż obowiązujący w Pol-
sce wiek powszechny – podsumowuje 
Krystyna Michałek, regionalna rzecz-
niczka prasowa ZUS w województwie 
kujawsko-pomorskim.

W naszym regionie jest jeszcze 
dwóch mężczyzn, których emerytu-
ra przewyższa 30 tys. zł. Obu pienią-
dze przelewa toruński oddział ZUS. 
Pierwszy pracował z górą 61 lat, a prze-
stał dopiero, gdy miał 80 lat i siedem 
miesięcy. Dzięki temu jego konto za-
sila teraz co miesiąc ponad 34,8 tys. 
brutto.

Drugi z emerytów zakończył pracę 
znacznie wcześniej, bo w wieku 73 lat. 
Żeby dostawać teraz ponad 31,8 tys. zł 
brutto, płacił składki niemal 56 lat.

Dwa grosze emerytury
Na drugim biegunie są seniorzy, któ-
rzy dostają groszowe emerytury. Do-
słownie. W województwie dolnoślą-
skim i lubelskim ta minimalna kwo-
ta wynosi dwa grosze.

W kujawsko-pomorskim najniż-
sze świadczenie to sześć groszy. Wy-

płaca je bydgoski oddział ZUS kobie-
cie, która przez całe życie przepraco-
wała tylko trzy miesiące na podsta-
wie umowy zlecenia. Za to 26 groszy 
emerytury dostaje kobieta podlega-
jąca ZUS w Toruniu, która wykazała 
zaledwie 17 dni pracy.

Historie osób pobierających naj-
wyższe emerytury pokazują, że łą-
czą je trzy elementy. Po pierwsze 
– bardzo długo utrzymują aktyw-
ność zawodową i późno przechodzą 
na emeryturę. Płacą więc składki na 
ZUS dłużej. Po drugie – hipotetycz-
ny czas, gdy będą otrzymywać eme-
ryturę jest w ich przypadku krótszy, 
a więc emerytura jest wyższa. Po 
trzecie – musieli też, co oczywiste, 
godziwie zarabiać. 

Od marca najniższa gwaranto-
wana emerytura to 1978,49 zł brut-
to. Ale, jak widać, nie jest ona mini-

malnym świadczeniem wypłacanym 
przez ZUS.

– Nie każda emerytura jest podwyż-
szana do tego minimum – wyjaśnia 
Michałek. – Nie wystarczy samo osią-
gnięcie powszechnego wieku emery-
talnego. Trzeba również posiadać wy-
magany staż. W przypadku kobiet to 
co najmniej 20 lat okresów składko-
wych i nieskładkowych, a w przypad-
ku mężczyzn – 25 lat.

Na przykładzie: jeśli jakaś kobieta 
osiągnęła wiek emerytalny, udowodni-
ła wymagany 20-letni staż, a wyliczo-
na emerytura wyniosła 1000 zł brut-
to, ZUS podwyższy ją do kwoty najniż-
szej, czyli wspomnianych 1978,49 zł 
brutto. Jeżeli zaś odpowiedniego sta-
żu nie ma, świadczenie pozostanie na 
poziomie tysiąca złotych. 

Michałek: – Osiągnięcie powszech-
nego wieku emerytalnego nie ozna-
cza obowiązku przejścia na emery-
turę. To prawo, a nie przymus. Każ-
dy sam decyduje, kiedy chce zakoń-
czyć aktywność zawodową i skorzy-
stać ze świadczenia. Ponieważ jest to 
jedna z ważniejszych decyzji dotyczą-
ca przyszłych naszych finansów, war-
to podjąć ją świadomie.

Rzeczniczka radzi, by przed złoże-
niem wniosku skorzystać z pomocy 
doradcy emerytalnego w ZUS. Ten wy-
liczy prognozowaną wysokość emery-
tury i przeprowadzi symulację, która 
pokaże, jak na wysokość przyszłego 
świadczenia może wpłynąć dłuższa 
praca. Pomoże również sprawdzić, 
jaki moment przejścia na emeryturę 
może być najkorzystniejszy.

Obliczenia możemy wykonać rów-
nież sami, korzystając z portalu eZUS 
lub aplikacji mZUS.

Dodajmy, że rośnie grupa pracują-
cych emerytów. Pod koniec 2025 ro-
ku było ich prawie 880 tys. l

Nowe wyliczenia GUS

Pożyjemy dłużej, a emerytury będą niższe
Dłuższe życie – a przynajmniej jego 
statystyczny szacunek – ma swo-
je mankamenty. Główny Urząd 
Statystyczny po raz kolejny pod-
niósł swoje wyliczenia, co oznacza 
niższe świadczenia dla emerytów.

Według najnowszych szacunków GUS 
oczekiwana długość życia mężczyzny 
w Polsce urodzonego w 2025 r. wynosi 
75,37 roku. Dla kobiety jest to 82,48 ro-
ku. W stosunku do 2024 roku nastąpił 
więc wzrost o 0,4 roku w przypadku 
mężczyzn i o 0,2 roku dla kobiet. Jak 
poinformował Urząd, tempo wzrostu 
trwania życia jest zbliżone do okresu 
przed pandemią COVID-19.

Dłuższe życie po pandemii
Parametr przeciętnego dalszego 
trwania życia oznacza średnią licz-

bę lat, którą w danych warunkach 
umieralności przeżyje osoba pocho-
dząca z badanej populacji. W lipco-
wym raporcie GUS podkreślił, że 
ten miernik stosuje się zarówno do 
określania wysokości emerytur, jak 
i analizy zmian w czasie. Porówna-
nia dotyczą też innych krajów i re-
gionów oraz sprawdzają stan zdro-
wia populacji.

Wskazane za 2025 rok liczby 
oznaczają, że gdyby przez całe ży-
cie mężczyzny lub kobiety urodzo-
nych w 2025 r. warunki umieralno-
ści ludności zaobserwowane w da-
nym roku nie uległy zmianom, to 
przeciętnie dożyliby oni tego wie-
ku. Jeszcze w 1960 roku przecięt-
na długość życia dla mężczyzn wy-
nosiła ok. 65 lat, a dla kobiet pra-
wie 71 lat.

Natomiast oczekiwane dalsze trwa-
nie życia w 2025 roku dla osoby w wie-
ku 60 lat wyniosło odpowiednio 20 lat 
dla mężczyzn i 24,7 roku dla kobiet. Dla 
obydwu płci jest to wzrost o 0,2 roku 
(w porównaniu z 2024 r.) i o 4,7 roku 
(w porównaniu z 1990 r.). W latach 2020-
2021 oczekiwane trwanie życia nowo-
rodka spadło (w porównaniu z 2019 r.) 
o 2,3 roku dla mężczyzn i 2,1 roku dla 
kobiet. Było to spowodowane pande-
mią COVID-19. Wskaźniki zaczęły się 
poprawiać w 2022 i 2023 roku.

„W 2024 r. oczekiwane trwanie 
życia było wyższe o 0,3 roku dla obu 
płci, a w 2025 r. o kolejne 0,4 roku 
dla mężczyzn oraz o 0,2 roku dla ko-
biet. Oznacza to, że tempo wzrostu 
trwania życia jest obecnie zbliżo-
ne do okresu przed pandemią CO-
VID-19” – wyjaśnił GUS.

Dłuższe życie,  
niższe emerytury
Jak pokazała analiza, przeciętnie 
dłużej żyją mężczyźni w miastach. 
W 2025 roku oczekiwane trwanie 
życia noworodka w miastach wy-
nosiło 75,67 roku i było o 0,8 ro-
ku większe niż w przypadku męż-
czyzn na wsi. Dla kobiet różnice są 
nieznaczne. Z kolei według danych 
Eurostatu za 2024 rok Polska zajmo-
wała 28. miejsce spośród uwzględ-
nionych 34 państw europejskich dla 
noworodków płci męskiej i 25. dla 
dziewczynek. Podkreślono również, 
że różnica między płciami w ocze-
kiwanym trwaniu życia jest w Pol-
sce znacznie wyższa niż w więk-
szości krajów.

Szacunki mają znaczenie dla wy-
sokości emerytury. Zebrany kapitał 

emerytalny zostaje bowiem podzie-
lony przez liczbę miesięcy przewi-
dywanej jeszcze przez GUS długości 
życia. Wynik stanowi kwotę świad-
czenia. Jak wyliczył Business Insider, 
przy kapitale w wysokości 500 tys. 
zł (tyle potrzeba do emerytury mi-
nimalnej) i przejściu mężczyzny 
na emeryturę w wieku 65 lat otrzy-
ma on 2525 zł miesięcznie (500 tys. 
dzielone przez 198 miesięcy szaco-
wanej długości życia). W porówna-
niu z poprzednimi wyliczeniami to 
o 30 zł mniej. Dla kobiety, która de-
cyduje się na emeryturę w wieku 
60 lat przy tym samym kapitale bę-
dzie to zaledwie 1686 zł (przewidy-
wana długość życia 296 miesięcy). 
Przy poprzednich tablicach było to 
o 13 zł więcej. l
Tomasz Kilian

Nie każda emerytura jest 

podwyższana do minialnego 

świadczenia. Nie wystarczy 

samo osiągnięcie powszechnego 

wieku emerytalnego. Trzeba 

również posiadać wymagany 

staż. W przypadku kobiet to 

co najmniej 20 lat okresów 

składkowych i nieskładkowych, 

a w przypadku mężczyzn  

– 25 lat

• Krezusami wśród polskich emerytów są ci, którzy pracowali jeszcze długo po osiągnięciu powszechnego wieku 

emerytalnego FOT. KAMIL SMYK
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ZUS szykuje rewolucję

Szykują się zmiany w limitach 
i dorabianiu do emerytury
Z tej zmiany mogą się ucieszyć 
wcześniejsi emeryci. Trwają 
prace nad przepisami, które 
mają uprościć zasady dorabiania 
przez wcześniejszych emerytów 
i rencistów. ZUS ma w większym 
stopniu samodzielnie rozliczać 
przychody, a limity mają być 
znane z wyprzedzeniem.

Kasia Bielecka

Projekt nowelizacji ustawy o emery-
turach i rentach z Funduszu Ubez-
pieczeń Społecznych został przyjęty 
przez Stały Komitet Rady Ministrów. 
Teraz trafi pod dalsze prace legislacyj-
ne w Sejmie.

Kogo dotyczą obecne ograniczenia? 
Zmiany w przepisach obejmują wcze-
śniejszych emerytów, czyli osoby, któ-
re nie osiągnęły jeszcze powszechne-
go wieku emerytalnego (60 lat dla ko-
biet i 65 lat dla mężczyzn), a także ren-
cistów pobierających rentę z tytułu nie-
zdolności do pracy lub rentę rodzinną.

To właśnie te grupy podlegają obec-
nie limitom dorabiania, które mogą 
skutkować zmniejszeniem lub zawie-
szeniem świadczenia. Osoby, które 
osiągnęły wiek emerytalny, mogą do-
rabiać bez ograniczeń.

Obecne limity 
dorabiania i zasady
ZUS może odpowiednio pomniejszyć 
świadczenie lub nawet całkowicie 
zawiesić jego wypłatę w zależności 
od wysokości przychodu osiąganego 
m.in. z pracy, służby lub działalności 
gospodarczej.

Zawieszenie świadczenia następu-
je, gdy przychód przekroczy 130 proc. 
przeciętnego wynagrodzenia. W okre-
sie od 1 czerwca do 31 sierpnia 2026 r. 
próg ten wynosi 12 431,80 zł brutto.

Z kolei zmniejszenie świadczenia 
dotyczy przychodów w przedziale od 
70 do 130 proc. przeciętnego wynagro-
dzenia, czyli w tym samym okresie 
od 6 694,10 zł do 12 431,80 zł brutto.

Co ważne, do przychodów wlicza-
ne są nie tylko wynagrodzenia z pra-
cy, ale także m.in. zasiłki chorobowe, 
macierzyńskie, opiekuńcze czy świad-
czenia rehabilitacyjne.

Roczne obowiązki 
wobec ZUS
Obecnie wcześniejsi emeryci i renci-
ści muszą co roku informować ZUS 
o wysokości osiągniętych przycho-
dów oraz zgłaszać podjęcie działal-
ności zarobkowej.

Podobne obowiązki mają praco-
dawcy i płatnicy składek, którzy na 
wniosek pracownika muszą wysta-
wiać zaświadczenia o przychodach, 
a w niektórych przypadkach przeka-
zywać je bezpośrednio do ZUS. Sys-
tem ten od lat był krytykowany jako 
skomplikowany i mało przejrzysty.

Nowelizacja zakłada ograniczenie 
obowiązków informacyjnych. W wie-
lu przypadkach ZUS ma samodziel-
nie ustalać wysokość przychodów na 
podstawie danych zgromadzonych na 
kontach ubezpieczonych.

Świadczeniobiorcy nie będą mu-
sieli każdorazowo składać pełnych 
rocznych informacji o przychodach, 
jeśli dane będą dostępne w systemie. 

W przypadku osób pracujących za 
granicą nadal mogą obowiązywać od-
rębne zasady raportowania.

Limity dorabiania znane 
z wyprzedzeniem
Jedną z kluczowych zmian ma być 
wprowadzenie prognozowanych li-
mitów przychodów, które będą zna-
ne jeszcze przed rozpoczęciem dane-
go roku kalendarzowego. Ma to za-
stąpić obecny system, w którym pro-
gi zmieniają się co kwartał i są publi-
kowane z opóźnieniem.

Według autorów projektu rozwią-
zanie ma ułatwić planowanie aktyw-
ności zawodowej i ograniczyć ryzyko 
nieświadomego przekroczenia limitów.

Projekt przewiduje również wpro-
wadzenie kalkulatora online, który ma 
pozwolić sprawdzić, czy zadeklaro-
wany przychód wpłynie na wysokość 
świadczenia. Narzędzie ma wskazy-
wać, czy świadczenie zostanie wypła-
cone w pełnej wysokości, zmniejszo-
ne lub zawieszone.

Termin rozliczeń 
i zmiany systemowe
ZUS ma mieć ustawowy termin na roz-
liczenie przychodów – do 30 kwietnia 
roku następującego po roku, którego 
dotyczy rozliczenie. Obecnie w niektó-
rych przypadkach procedury te trwają 
znacznie dłużej, co prowadzi do opóź-
nień i korekt świadczeń.

Nowelizacja ma też uporządkować 
zasady dotyczące zwrotu nienależnie 
pobranych świadczeń oraz przenieść 
część dotychczasowych regulacji z ak-
tów wykonawczych do ustawy.

Planowany termin wejścia w ży-
cie nowych przepisów to 1 stycznia 
2029 r. z wyjątkiem wybranych roz-
wiązań, które mogą zostać wdrożo-
ne wcześniej. l

Bon senioralny 

Kto może otrzymać wsparcie? 
W celu otrzymania bonu ko-
nieczne będzie zawarcie umowy 
z gminą, a wymiar wsparcia 
będzie uzależniony m.in. od 
poziomu niezaspokojonych 
potrzeb – wynika z opublikowa-
nego projektu rozporządzenia 
w sprawie określenia Programu 
Bonu Senioralnego.

7 sierpnia weszła w życie ustawa o oso-
bach starszych i koordynacji opieki 
długoterminowej. To kluczowy krok 
do uruchomienia długo wyczekiwa-
nego Programu Bonu Senioralnego.

Bon senioralny rząd zapowiadał 
jeszcze w kampanii wyborczej. Ma 
być wsparciem dla czterdziesto- i pięć-
dziesięciolatków, którzy mają star-
szych rodziców wymagających opieki 
(w wieku 70 i 80 lat). To z reguły oso-

by, które mając pracę, nie mogą prze-
jąć pieczy nad schorowanymi rodzi-
cami. Bon ma umożliwić opłacenie 
profesjonalnych opiekunów. Środki 
wypłacać mają samorządy i ośrodki 
pomocy społecznej. To pracownik so-
cjalny oceni, w porozumieniu z leka-
rzem, jakiego wsparcia wymaga po-
trzebująca osoba.

Projekt rozporządzenia w tej spra-
wie, który doprecyzowuje zasady przy-
znawania pomocy, przygotowała peł-
nomocnik rządu ds. polityki senioral-
nej, Marzena Okła-Drewnowicz. Jak 
wynika z opublikowanego dokumen-
tu, wsparcie będzie miało charakter 
świadczenia niepieniężnego. Bon se-
nioralny jest rozwiązaniem, które ma 
pomóc osobom w wieku ponad 65 lat 
w codziennym życiu, zapewniając im 
dostęp do usług wsparcia. Zmiany ma-

ją ułatwić seniorom funkcjonowanie 
w ich własnym środowisku, poprawić 
jakość opieki oraz koordynację usług 
zdrowotnych i społecznych.

Kryteria dochodowe 
i wiekowe
Z udostępnionych szczegółów dowia-
dujemy się, kto dokładnie będzie mógł 
liczyć na pomoc państwa. Bon senio-
ralny ma być dostępny dla osób, które 
spełniają łącznie trzy warunki:
• ukończyły 65 lat,
• są obywatelami Polski, państw Unii 
Europejskiej, Europejskiego Obszaru 
Gospodarczego, Szwajcarii lub Wiel-
kiej Brytanii,

ich średni miesięczny dochód nie 
przekracza kwoty 3410 zł.

Kluczową rolę w systemie odegrają 
samorządy. Dokładny wymiar i zakres 

wsparcia zostaną określone w umo-
wie, zawieranej pomiędzy seniorem 
a jego gminą. Mechanizm ten ma za-
gwarantować dostosowanie pomo-
cy do lokalnych warunków oraz po-
trzeb osoby starszej. Gminy nie będą 
mogły wykorzystywać środków z bo-
nu do zastępowania lub finansowa-
nia dotychczas realizowanych usług 
opiekuńczych.

Miliard złotych na start. 
Kto dostanie wsparcie 
w pierwszej kolejności?
Program Bonu Senioralnego będzie 
w całości finansowany z budżetu pań-
stwa. Rząd zaplanował na ten cel łącz-
nie miliard złotych w perspektywie 
trzech najbliższych lat. Budżet pro-
gramu został podzielony następująco:
• 100 mln zł w 2026 roku,

• 400 mln zł w 2027 roku,
• 500 mln zł w 2028 roku.

Pieniądze będą przekazywane 
gminom w formie dotacji celowych. 
W pierwszej kolejności fundusze tra-
fią do tych samorządów, w których 
do tej pory w ogóle nie realizowa-
no publicznych usług opiekuńczych. 
W drugiej kolejności środki otrzyma-
ją gminy świadczące takie usługi dla 
maksymalnie 10 osób, a w dalszej – te, 
w których prognozuje się najbardziej 
dynamiczny wzrost liczby mieszkań-
ców w wieku senioralnym.

Rozporządzenie określające ramy 
programu wejdzie w życie po upływie 
14 dni od jego ogłoszenia. Jak wska-
zują twórcy projektu, nowy system 
wsparcia będzie wdrażany na tere-
nie kraju stopniowo. l
Daniel Maikowski

Jedną z kluczowych zmian 

ma być wprowadzenie 

prognozowanych limitów 

przychodów, które będą znane 

jeszcze przed rozpoczęciem 

danego roku kalendarzowego. 

Ma to zastąpić obecny system, 

w którym progi zmieniają się 

co kwartał i są publikowane 

z opóźnieniem

• ZUS może 

odpowiednio 

pomniejszyć 

świadczenie 

lub nawet 

całkowicie 

zawiesić jego 

wypłatę w za-

leżności  

od wysokości 

przychodu 

osiąganego 

m.in. z pracy, 

służby lub 

działalności 

gospodarczej   
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Emerytury i waloryzacja

Haczyk w rencie wdowiej

Możną ją stracić z dnia na dzień
Od przyszłego roku wypłaty 
z renty wdowiej wzrosną. ZUS 
przypomina jednak o istotnym 
haczyku w przepisach.

W czerwcu ZUS poinformował, że 
renta wdowia trafia regularnie do 
993,4 tys. wdów i wdowców. Wie-
lu z nich może jednak nie zdawać 
sobie sprawy, że w tym świadcze-
niu jest mały haczyk i rentę wdowią 
w każdej chwili można stracić, a na-
wet zostać zmuszonym do zwrotu 
świadczenia.

Nie każdy otrzyma świadczenie
Mówimy bowiem o możliwości łącze-
nia renty rodzinnej po zmarłym mał-
żonku i własnego świadczeniaemery-
talno-rentowego. Renta wdowia przy-
sługuje seniorom, którzy osiągnęli wiek 
emerytalny i byli ze swoim współmał-
żonkiem do samego końca, ale straci-
li go nie wcześniej niż w wieku 55 lat 
w przypadku kobiet lub 60 lat w przy-
padku mężczyzn. Jak wyjaśnia Krzysz-
tof Cieszyński, rzecznik regionalny ZUS, 
wejście w nowy związek małżeński po 
śmierci poprzedniego współmałżonka 

automatycznie oznacza utratę prawa 
do świadczenia. – W takiej sytuacji pra-
wo do renty wdowiej natychmiast prze-
pada. Przepisy jasno mówią, że dodat-
kowe pieniądze przysługują tylko oso-
bom, które nie weszły w nowy związek 
małżeński. O ślubie trzeba niezwłocz-
nie powiadomić ZUS, aby uniknąć ko-
nieczności zwracania nienależnie po-
branych pieniędzy – wyjaśnia rzecznik.

Ile wynosi renta wdowia?
Kwota wypłacana w ramach renty wdo-
wiej jest uzależniona od podstawowej 

emerytury. Uprawnieni mogą pobierać 
jedno pełne świadczenie oraz 15 proc. 
drugiego. Dobrowolnie mogą wybrać, 
czy wolą otrzymać w pełni emeryturę 
swoją, czy zmarłego małżonka.

Suma wszystkich świadczeń ma jed-
nak limit – niemoże przekroczyć trzy-
krotności najniższej emerytury (obecnie 
to 5935,47 zł brutto). Jeśli łączna kwota 
przebije ten próg, ZUS obetnie wypłatę 
dokładnie o kwotę przekroczenia. Nie jest 
to jednak powszechne zjawisko. Przecięt-
na wypłata w ramach renty wdowiej wy-
niosła w czerwcu 3949,43 zł, a średnia 

kwota wynikająca z doliczenia 15 proc. 
drugiego świadczenia to 379,10 zł.

Od przyszłego roku wysokość wy-
płat pójdzie jednak w górę. Zgodnie 
z nowymi przepisami, udział drugie-
go świadczenia wzrośnie z 15 proc. do 
25 proc. To bezpośrednio przełoży się 
na wyższe kwoty dla seniorów.

Od początku działania programu 
przynajmniej jedną wypłatę otrzy-
mało ok. 1,1 mln wdów i wdowców. 
W pierwszym półroczu 2026 r. na ten 
cel przeznaczono ponad 22,8 mld zł. l 
Eryk Kielak, PAP

Bartosz Marczuk, najbliższy współpra-
cownik Mateusza Morawieckiego i czło-
nek Rady Rodziny i Demografii przy 
Prezydencie RP, wysuwa piękne wizje, 
co zrobić, aby uniknąć emerytalnej ka-
tastrofy i jak sprawić, by rodziło się wię-
cej dzieci. Tymczasem jak był w rządzie 
PiS, robił dokładnie coś odwrotnego, niż 
dzisiaj głosi.

Jeśli były premier Mateusz Mora-
wiecki ma coś powiedzieć o emerytu-
rach, demografii czy szeroko rozumia-
nej polityce rodzinnej, wcześniej kon-
sultuje się ze swoim „guru” od spraw 
polityki społecznej, byłym wicemini-
strem pracy w jego rządzie, Bartoszem 
Marczukiem.

Bywa, że sam Marczuk wychodzi 
z własnymi inicjatywami. A ma ich 
sporo w dorobku. Właśnie ogłosił naj-
nowszą. Zaproponował wprowadzenie 
bonu mieszkaniowego do 100 tys. zł dla 
rodzin, które zdecydują się na dziecko. 
Miałoby to skłonić młodych do rodze-
nia dzieci.

Koszt swojej propozycji Marczuk sza-
cuje na około 24 mld zł. Skąd wziąć na 
to pieniądze? Marczuk proponuje ogra-
niczenie programu 800 plus. 

„Gdybyśmy przywrócili kryterium 
dochodowe – czyli zamożniejsze rodziny 
nie otrzymują świadczenia 800+ tylko 
na pierwsze dziecko, na drugie i kolejne 
jest powszechne – to wystarczyłoby na 
sfinansowanie bonu mieszkaniowego na 
każde dziecko” – stwierdził. Obecne wy-
datki na 800+ to ok. 62 mld zł.

Jak z tym kryterium 
dochodowym było?
Tutaj warto dodać, że Marczuk był 
współautorem pomysłu 500 plus i wpro-
wadzał go w życie jako wiceminister 

pracy w rządzie PiS. Gdy 500 plus star-
towało, obowiązywało kryterium do-
chodowe na pierwsze dziecko. Wynosiło 
ono 800 zł netto na osobę w rodzinie.

W 2019 r. to kryterium rząd PiS pod 
rządami Mateusza Morawieckiego jed-
nak zniósł i tak jest do dziś. Niezależnie, 
czy jesteś bogaty, czy biedny, dostajesz 
800 plus na każde dziecko.

W momencie wyrzucania przez 
Morawieckiego i Kaczyńskiego kry-
terium dochodowego do kosza Mar-
czuk już ewakuował się na stanowisko 
wiceprezesa w stworzonej przez PiS 
państwowej spółce – Polskim Fundu-
szu Rozwoju. Pozostając jednak wciąż 
jednym z najbliższych, zaufanych lu-
dzi ówczesnego premiera, Mateusza 
Morawieckiego.

Czy myślą Państwo, że wtedy Marczuk 
publicznie przeciwstawiał się zniesie-
niu kryterium dochodowego na pierwsze 
dziecko? Nie, nie przeciwstawiał się.

Ale wystarczyło, że PiS stracił władzę, 
a Marczuk stanowisko w państwowej 
spółce, i były wiceminister przypomniał 
sobie, że jednak kryterium dochodowe 
jest potrzebne. Nawołuje więc teraz Tu-
ska do zmiany ustawy, którą jego pryn-
cypał Morawiecki wprowadzał. Szkoda, 
że wcześniej nie miał tyle odwagi.

Jak to z tymi emeryturami było
To zresztą nie jedyne zaskoczenie w po-
glądach Marczuka na świat i gospodar-
kę. Jeszcze bardziej wymowna jest je-
go metamorfoza w poglądach na temat 
emerytur.

Jeszcze zanim został pod koniec 
2015 r. wiceministrem pracy w rządzie 
PiS, napisał jako dziennikarz: „Powiem 
wprost. Wszystkich, którzy uważają, że 
wydłużenie wieku emerytalnego jest złe, 
uważam albo za głupków, albo za cy-
ników. Jest jasne jak słońce, że jeśli ży-
jemy dłużej, powinniśmy dłużej praco-
wać. Dobrobyt i rozwój bierze się z pra-
cy, a nie ze świadczeń. Ktoś, kto tego nie 
rozumie, jest głupkiem, ktoś, kto rozu-
mie, ale wykorzystuje w debacie lęki lu-
dzi, jest cynikiem”.

Tyle że nieco później to właśnie je-
go ministerstwo – resort pracy i rodzi-
ny – nadzorowało i ostatecznie wpro-

wadziło w 2017 r. w życie obniżenie wie-
ku emerytalnego. Szefowa wiceministra, 
Elżbieta Rafalska, przyznała, że krótsza 
praca jest konieczna, bo „takie są oczeki-
wania Polaków”.

Z tego wynika, że szefem Marczuka 
był – tu cytując jego samego – „głupek 
lub cynik”.

Warto zaznaczyć, że Marczuk, będąc 
w resorcie pracy, tłumaczył, że wszedł 
do rządu PiS, aby walczyć o polskie ro-
dziny, aby pomóc głównie młodym Po-
lakom, których nie stać na dzieci. Tym-
czasem skrócenie wieku emerytalnego, 
zainicjowane przez resort Marczuka, to 
był cios w tych właśnie, którym chciał 
pomagać.

Znów cytat z dawnego Marczuka, 
dziennikarza, zanim wstąpił do rzą-
du PiS: „Duża liczba emerytów najbar-
dziej szkodzi właśnie młodym. Dlacze-
go? Bo, aby wypłacić świadczenia, trze-
ba wyżej opodatkować dochody z pra-
cy, przez co pracownicy stają się droż-
si. A najsłabsi na rynku pracy są ludzie 
młodzi – bez doświadczenia, wchodzą-
cy na rynek”.

Marczuk ma jednak to do siebie, 
że gdy jego poplecznicy tracą władzę, 
a on stanowiska, wtedy automatycz-

nie przestawia wajchę i postuluje to, 
co dawniej głosił. Nic więc dziwnego, 
że gdy już rządy objęła Koalicja 15 Paź-
dziernika, Marczuk znów zrobił obrót 
o 180 stopni.

Jako członek zarządu Instytutu So-
bieskiego opublikował pod koniec 
2024 r. na stronie tego think-tanku tekst 
„Dłuższa praca to wyższa emerytura”. 
W artykule pisze wprost, że Polsce po-
trzebna jest debata na temat „wydłuża-
nia aktywności zawodowej, zwłaszcza 
kobiet”. Z perspektywą ewentualnego 
zrównania go do 65 lat (tak jak u męż-
czyzn) do roku 2050-2060.

Jakby ktoś się pogubił, to jeszcze raz 
krótkie résumé.

Rządy Tuska w 2013 r. – Marczuk do-
maga się podwyższenia wieku emerytal-
nego (co zresztą Tusk wprowadza w wy-
dłużonej perspektywie aż do 2040 r.).

Rok 2016 – rządy PiS, Marczuk i je-
go resort wprowadzają obniżenie wieku 
emerytalnego.

Rok 2025, najnowsze rządy Tuska 
– Marczuk znów domaga się wydłużenia 
wieku emerytalnego.

Czy ktoś jeszcze za tym nadąża?

PiS w opozycji,  
oby jak najdłużej 
Na koniec przytoczę moje osobiste 
wspomnienia związane z Bartoszem (je-
steśmy po imieniu), które zresztą już 
kiedyś przytaczałem na łamach Wybor-
czej. Otóż, gdy go poznałem, był jeszcze 
dziennikarzem „Gazety Prawnej”. Zaj-
mowaliśmy się podobną tematyką – po-
lityką społeczną, emeryturami. Nie wa-
ham się powiedzieć, że był w tych spra-
wach największym fachowcem, ja mo-
głem się od niego tylko uczyć.

Gdy więc dowiedziałem się, że wstę-
puje do rządu PiS, nie mogłem uwie-
rzyć. On, z takimi poglądami? Przecież 
go zaraz wywalą – pomyślałem. Ale nie 
wywalili. Bo w garniturze wiceministra 
mówił już zupełnie innym językiem niż 
ze mną.

Trzymam więc teraz kciuki, aby PiS 
jak najdłużej pozostał w opozycji. Tylko 
wtedy jest szansa, że Bartosz będzie dłu-
żej trwał przy tym, co aktualnie głosi. l
Leszek Kostrzewski
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Co innego mówi, co innego robi

Poglądy głównego stratega  

Morawieckiego od emerytur

• Bartosz Marczuk, były wiceminister 

pracy w rządzie Mateusza  

Morawieckiego 
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